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Mow? Hitlera na tle przesilenia brytyjskiego

Szef OZP gen. Skwarczyóski
w Wilnie

W  dniu 22 bni. o godz. 22.30 przy 
do W ilna szef Obozu Zjodnoo/e- 

nia N arodow ego gt“»  St. Skwarezyń- 
ski.

W  dn. 23 bni. spodziew any jest 
przyjazd szefa sztabu OZN płk Z. 
W endy.

Wkrótce rozpoczną się rokowania
aiięielsko-włoskie

PARYŻ, (Pat). Havas donosi z Lon  
nu, że rokow ania an g io łsk o w ło sk ie  
'4 być oficja ln ie otwarte w końcu  

tyszłego tygodnia w R zym ie. 
Prow adzić je będzie m in. Ciano i

rniib. bryty jsk fvw Rzym ie lord Pcrth  
Ten ostatni przybyć m a w czw aitek  
do L ondynu, celem  otrzym ania In- 
słrukcyj od prem iera Chamberlaina.

Chamberlain uzyskał y o t ip  zaufania
LONDYN, (Pat). Izba Gmin orirzii- 

ciła w niosek nieufności dla rządu 
gmo— — ■ IffMH

Cham berlaina, zgłoszony przez Ła- 
bonr P. 330 glosam i przeeiw ko 168.

I rocznica ogłoszenia deklaracji ideowej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego

W  dn iu  I roczn icy  og ło szen ia  przez ptk. Adam a Koca dek la rac ji ideow ej O b o zu  
Z jednoczen ia  N a rodow ego , o d b y ł się w W arszaw ie  zjazd  p re zyd iów  rad o k ręg o ­
wych O Z N . Na zd jęc iu  —  mom ent z aud iencji u Pana M arsza łka  Sm ig tego-Rydza . 

Obok: Pana M arsza łka  s iedz i szef O Z N , gen. Skw arczyński i gen. G a lic a .

so c ja l is ty c z n e .  P rzy  czvm  należy pod 
kreślić, że w szystko  to było wypowie 
dziane w sposób tak  ka tego ryczny  ł 
stanowczy, że n iedzie lna  m ow a Hi­
tlera już w n ie z jm  nie p rzypom ina ła ,  
wielkiej pacy fis tycznej  m ow y  kanele 
r / a  z m a ja  1933 r  H it le r  bow iem  prze 
m aw iał nie ty lko  jak o  kanc le rz  i wódz 
pa r t  i, a le  jak o  n ieogran iczony  w ład­
ca pańs tw a ,  k tó ry  swe pos tu la ty  i źą 
d a n 'a  w razie  po trzeby  gotów jest po 
przeć będ ącą  pod  jego k ie row nic tw em  
siłą zb ro jną . C zęste 'uderzen ia  pięścią 
w stół, k tó re  było s łychać w głośniku 
rad i  n w m .  rob iły  w rażenie , że H itler  
w ż a d n y m  w y p a d k u  nie ods tąp i od 
swych koncepcji  ż ądań  i nie pójdzie  
rta żadne  kom prom isy .

A k o n cepc ja  C ham berla ina , jak  nie 
t iu d n o  spostrzec, o ile ma być re a l '70 
wana, w ym aga  dużo  kom p ro m isó w  
nie t \ lk o .  ze s trony  Anglii, ale ró w ­
nież ze s trony  \iem : 'ec .  Anglia, jak 
można zor ien tow ać  się z wiadomości 
nadchodzących  z L on d y n u ,  zdec do­
wala się pó jść  na duże k o m p ro m isy  i 
o f ia ry  n ie  ty lko  w s to su n k u  do W ło ­
chów ale i w s to su n k u  do Trzeciej 
Rzeszy. I jeżeli o stra  opozycja  w s to­
su n k u  do in ic ja tyw y  C ham berla ina  
nie spow oduje  u p a d k u  jego z rek o n ­
struow anego  rz ą d u  —  Anglia bez w ąt 
pienia w ykaże  m a k s im u m  dobre j wo­
li i nie cofnie się z zajętego s tan ó w .- 
ska Ale czv H it le r  po swej niedziel- 

;p.ej dek la rac ji  w j  razi szczerą chęć 
pójścia na  u s tęps tw a  —  to jest p y ta ­
nie na k tó re  t ru d n o  dz>ś odpow ie 
dzieć.

alfa.

TerueS znowu w rękach powstańców
BARCELONA, (Pat). O głoszony  

późno w nocy kom unikat oficjalny  
stw ierdza, żc wojska rządow e ew aku­
ow ały  Terue!. D ow ódca dyw izji, k tó ­
ra osłan iała  odw rót w ojsk rządowych, 
otrzym ał rozkaz w ycofania  się, gdyż 

UM— IH ■III,. B M W B W

m iasto Terucl zostało uicm al całkow i 
cii okrążone.

Przystąpił on do ataku, który zła 
mał opór nieprzyjaciela i um ożliw ił 
wyjście z m iasta. K om unikat dodaje, 
że ani jeden żołnierz nie pozostał w 

BUM) m i  a n t

Porozumienie ati-iielsko-włoskie
nie zmienf stosunków erg elska- francuskich

PARYŻ, (Pat). W czora jsze  p rzem ó 
w ienie  p re m ie ra  C h am b er la in a  w Iz ­
bie Gmin, a w szczególności ustęp , od 
noszący się do F ran c j i ,  w yw oła ł  w Pa 
ry żu  duże  zadow olenie , tym  bardz ie j,  
że ja k  w sk azy w an o  dzisia j  w ko lach  
po litycznych  —  p re m ie r  C h am b er la in  
poza sw oim  w y s tąp ien iem  p a r la m e n ­
ta rn y m  w ystosow ał do p re m ie r  . Chau 
tem ps list z zapew nien iam i, że z m ia ­
na na s tanow isku  angielsk iego  m in i ­

s tra  sp ra w  zagran icznych  nie o zn a ­
cza żadne j  zm iany  w is tn ie jącym  mię 
dzy F r a n c ją  a Anglią po ro zu m ien iu  i 

"ż? Anglia zam ierza  również n a  p rz y ­
szłość t ra k to w a ć  w szystk ie  zagadnie­
nia  m ięd zy n aro d o w e  w najściśle jszym  
p o ro zu m ien iu  z rządem  fran cu sk im . 
P rzem ów ien ie  i ośw iadczenie  p re m ie ­
ra C ham berla ina  w yw ołały  w  ko łach  
politycznych  fran cu sk ich  P a ry ż a  pew  
n ą  ulgę.

Jutro plebiscyt w  Rumunii
nad nowa konstytucja

BUKARESZT. (Pat.) W e czw artek , dn. 
24 lu teg o  p rzep ro w ad zo n y  zo stan ie  p le ­
biscy t n ad  now ą konsty tucję  W szystkie 
urzędy  państw ow e I sam o rząd o w e b ę d ą  
w tym dnJu zam knięte . R ów nież sady  b ę ­
d ą  n ieczynne

L udność w eźm ie u d z ia ł w o b o w iązk o ­
wym g łosow an iu  w tych m iejscow ościach .

w których b ę d z ie  się zn a jd o w ała  w dniu 
p leb iscy tu . W yniki g ło so w an ia  zostaną 
p rze s łan e  d o  trybuna łów  d ep a rtam en ta l­
nych, skąd  zaś d o  M inisterstw a S p raw ied ­
liwości, g d z ie  o b liczen ie  p rzep ro w ad z i ko 
misja, z łożona  z cz łonków  sądu  kasacy j­
n e g o .

Prem.'£r Gtiering 
przyjeżdża na polowania Białowieży

BERLIN , (Pat). Niemieckie b iu ro  
ii fo rm a c y jn e  donosi: p rem ie r  i m a r  
szalek Goering w yjechał we w torek  
z Berlina, u d a jąc  się na zaproszenie  
P a n a  P rezyden ta  R. P. na po low anie

rep rezen tacy jn e  do Białowieży.
P rem ie ro w i Goeringowi to w a rz y ­

szą s ek re ta rz  stanu* Koerner. sek re ­
ta rz  s tan u  i g łów ny leśniczy A®p“rs, 
łow czy Seliiping i łowczy Mente.

100-tysEęr.znb armia chińska wpadła w matnię
TOKIO, (Pat). W ojska japońskie, 

walczące w prowincji Szansi, po osłal 
nich operacjach otoezjły  200-tvsięcz- 
ną armię chińską w południowo- 
wschodniej części tej prowiucii.

Jak stw ierdzają japońskie kom uni 
k ały , n ieprzyjaciel cofa się  w n ieła­
dzie, jednakże w szystkie drogi ucieez  
ki zostały zam knięte przez pierśeień  
w ojsk japońskich.

m ieście. Odw rót nastąpił w zupełnj m 
porządku.

BARCELONA. (Pat). Specjalny ko  
m unikat, orłoszony w nocy, stw ier- 
dza, że Terucl został przez w ojska rzą 
dowe ew akuow any.

SARAGOSSA, (Pat). Agencja Ha 
vasa donosi: w ojska pow stańcze za­
jęły TenieJ o godz. 3 rano. W alki uli 
ezne były krótkotrwał". O godz. 10 
panował już w  całym  m ieście spokój 
I porządek.

W  śródm ieściu w zięto do niew oli 
przeszło 2.600 żołnierzy rządowych.

N!'emcy zgadzała się
na wycofanie ochotników 

z Hiszpanii
LONDYN, (Pat). W  tutejszych ko 

łach  po li tycznych  tw ierdzą, że c h a r ­
ge d ‘a ffa ires  n iem iecki w L ondynie  
W o e rm a n n  zaw iadom ił  w czora j  rano  
F ore ign  Office o p rzy jęc iu  przez swój 
rząd  p ropozycy j b ry ty jsk ic h  w sp ra ­
wie w ycofania  ocho tn ików , wysłania 
kom isy j do H iszpanii  i p rz v z n a n ;e 
p ra w  s tron  walczących.

J u t f O  p r z e m a w i a  

Srhusrhwgg
B E R L I N ,  (Pat). O ficja ln ie  kom un) 

ku ją ,  iż m ow a  kanc le rza  Schuschnig- 
ga, zapow iedz iana  na  czw artek  dnia 
‘24 bm. będzie t ra n sm ito w a n a  przez 
w sz \s tk ie  rad ios tac je  n iem ieckie .

Olbrzymie maaewiy
f lo t y  a m e r y k a r t s k łs )

na Oceanie Spokojnym
W ASZYNGTON, (Pat). T egoroczn i  

m a n e w ry  f lo ty  a m e ry k a ń sk ie j  na Oca 
an ie  S po k o jn y m  odbędą  się na obszą 
r t e  12 m ilionów  mil k w a d ra to w y c h  
pom iędzy  w ybrzeżem  A m eryki, wys< 
p imi H aw ajsk im i,  Alaską, Aleutamł 
i Samoa M anew ry  te —  największy 
do tychczas  w m a ry n a rc e  am erykan- 
sk ej — rozpoczną  się w połowie m af  
ce i p o t rw a ją  do ko ń ca  kw ie tn ia  
W eźm ie  w nich udzia ł 100 okrętów, 
500 sam olo tów , 3600 oficerów  i 55.000 
m a ry n a rzy .

A czkolw iek zupełnie  n ieoczek iw a 
ne przesilen ie  w łon ie  r z ą d u  b ry ty j ­
skiego odsunę ło  na p lan  d rug i za in te ­
resow anie  m ięd zy n a ro d o w e j  opinii 
publicznej n iedz ie lną  m o w ą  Hitlera, 
to przecież w jm urzen ia  już dziś 
w szechpotężnego d y k ta to ra  III Rzeszy 
byn a jm n ie j  nie s trac i ły  na swej do ­
niosłości. P rzec iw nie .  P ro g ra m o w a  
mowa H itlera , w łaśnie  na tle w ypad  
ków ang ie lsk ich  n ab ie ra  specyficzne 
g.i znaczenia.

P re m ie r  C ham ber la in ,  k tó ry  już 
od dłuższego czasu  nosił się z za m ia ­
rem  zm iany  zw ro tn ic  b ry ty jsk ie j  poli 
tyki m ięd zy n aro d o w ej ,  na pon iedz ia ł 
kow ym  posiedzeniu  Izby Gmin, w spo 
sóh w y raźn y  oświadczył, że zachow a 
nie p o ko ju  eu rope jsk iego  widzi jed y ­
nie w p o ro z u m ie n iu  cz te rech  wuelkich 
m ocarstw , jalc- Niemcy. W łochy , F ra ń  
cja i Anglia.

T ru d n o  powiedzieć  w jak i  spo­
sób w y o b raża  sobie p re m ie r  b ry ty j ­
ski rea lizac ję  tej koncepcji ,  p rzy  dzi­
s iejszym stan ie  rzeczy i czy będzie 
m;ała o n a  w idok i p o w o d zen ia  w ogó­
le. Z pom ysłu  je d n a k  tej koncepcji  
w sposób  w y raźn y  w ynika , że m a ona 
na celu: a) u d a re m n ie n ie  tw orzenia  
sic w rogich  i na w zajem  zw alczają- 
jącvch się b loków  pań s tw  d e m o k ra ty  
rznych  z jedne j  s t ro n y  i pańs tw  to ta l ­
nych z drug ie j ;  b) rozbicie już  Istnie­
jącego a n ly k o m in tc rn o w sk ie g o  trói- 
po rozum len ia  n iem iecko  - jap o ń sk o  - 
włoskiego; c) w ye lim inow an ie  R.o,sji 
Sowieckiej z k o n ce r tu  m o ca rs tw  eu ­
rope jsk ich  i d) zah a m o w a n ie  e k s p a n ­
sji japońsk ie j  na k o n ty n e n t  az ja tyck i,  

 .................  mm

| gdzie Anglia m a  szczególnie duże inte 
resy.

Pow yższe  p lan y  angielskiego pre- 
n vera  stoją w na jw iększe j  sprzecznoś 
ci z k o n cep c jam i H it le ra  wyłuszczony 
mi w jego niedzie lne j mowie. Co p raw  
da n iek tó re  o rg a n y  p rasow e  tw ierdzą  
żc gdyby H it le r  w iedział o przesileniu  
w łon ie  rz ą d u  C ham berla ina  i o k ie ­
r u n k u  tego przesilen ia , to p ra w d o p o ­
dobnie zaczeka łby  ze swoją m o w ą  je 
szcze dni k ilka . Ale stało się. I to co 
H itler pow iedz ia ł w sp raw ach  polity  
ki m iędzynarodow ej,  szło w yraźn ie  
po linii tzw. a n ty k o r -m te rn o w sk ie g o  
tró jpo rozum ien ia .  Z daniem  bow iem  
H itlera, jedynie silny b lok a n ty k o m in  
te rnow sk i może u ra to w a ć  cyw iliza­
cję zacho d n io -eu ro p e jsk ą  od zagłady  
l u s t izec  j ą  od rozk ładow ej działa lnoś 
ci bolszewizmu. W  zw iązku  z tym  wy 
powiedział się on za po d b o jem  Chin 
przez Japon ię ,  (ako p ań s tw o  jedynie 
zdolne u trz y m a ć  p o k ó j  na  D alek im  
W schodzie  oraz  zniszczyć w p ływ y  boi 
szewickie na k o n ty n e n c ie  az ja tyck im . 
C zynnikiem zaś h a m u ją c y m  p rzen ik a  
nie rozk ładow ej działa lności bolszewi 
ckiej na  Zachodzie, w edług  Hitlera 
m a  być so lidarna  an ty k o m in te rn o w -  
ska pos taw a Ita lii  i T rzeciej  Rzeszy 
Stad H it le r  z en ti iz jam em  w ypow ie­
dział się jeszcze raz za gen. F ra n c o  
oraz uroczyście  zapewnił,  że Bei lin 
nie tv lko  będzie w spółdzia ła ł  z Rzy­
m em w likw idacji  w p ływ ów  bolsze­
wickich fj. repub l ik ań sk ieg o  obozu 
n i Pó łw ysp ie  P irene jsk im , ale że nie 
ścierpi bolszewizacji żadnego  p ań s tw a  
europejskiego.

Jednocześn ie  z tym  F i ih re r  z całą 
s tanow czością  w ypow iedział się prze 
ciwko u s t ro jo m  d em o k ra ty czn y m  i 
wszelkim  m ięd zy n a ro d o w y m  insty tu  
e jom  o p a r ty m  o zasady  d em okra tyez  
ne, ja k o  u rząd zen io m  nie ty lko niez­
do lnym  do sku tecznego p rzec iw s ta ­
wienie się w p ływ om  bolszewickim  ale 
również do rozw iązan ia  pa lących za­

gadnień  współczesności.
Na tle tych ideologiczne m is tycz­

nych rozw ażań  k anc le rza ,  szczególnie 
uwypiik l '!  s:ę w ysun ię ty  p rzezeń  po- 
s tu ia t^ o lo n ia ln y  o raz  n iedw uznaczna  
zapowiedź zjednoczenia  Niem ców 
aus tr iack ich  i czechosłow ackich  w ra  
m ach  jedne j  o rgan izac ji  pańs tw ow ej 
pod k ie row nic tw em  p a r t i i  narodow o

Kanclerz H itle r w m om encie w /g łaszam a p rzem ów ien ia  w Re chsfagu.

i
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Delegacje Związku Difenitftsrzy 
u r. Premiera

w sprawie wypadków wileńskich
WARSZAWA, (Pat). Prezes rady 

m inistrów  i m inister spraw  w ewnętrz  
ii.łcb gen. Sław oj Składkow ski przy­
jął w dniu 22  Inn. w obecności podse­
kretarza stanu w Min. Spraw Wew 
nęirznyeh Fi. N akonieeznikoft-K lu  
k oń sk iego  i szeta biura prasowego  
piez. rady m in. K. Okutieza, delegację  
fcn iązku Dzienikurzy R. P. w osobach  
w iceprezesów  zw iązku pp. W . Gieł- 
żyńskiego i FI. W ierzyńskiego, oraz 
sekretarza generalnego M» K ozłow ­
skiego.

D elegacja złożyła p. prem ierow i

uchwały Syndykatu Dzienikarzy \Vi- 
teńskieb z dnia 20  b ,n . w spraw ie ar­
tykułu p. C yw ińskiego w  „D zienniku  
W ileńskim ” i w yw ołanych  przez ten 
artykuł następstw .

W  w yniku w yjaśniającej rozm o­
wy dano w yraz zgodnem u przekona­
niu, iż w szystk ie pow ołane czynniki 
—  zarów no dziennikarze, jak i w ła ­
dze —  pow inny dążyć do tego, aby 
podobne fakty i ich skutki, jakie mia 
Fy m iejsce w W iln ie, w przyszłości 
się nie pow tarzały.

lwów koordynuie pracę OZN w trzccli woiew. 
f.Płudn.-wsciiod»ltłi
p r iy j d z f s  k o l s l  n a  W iln? ?

W  dniu  22 bm. w Sztabie OZN od | ski będzie k o o rd y n o w a ł  ca łoksztall
była się pod osobis tym  przew  Szefa 
Obozu Z jednoczenia  N arodow ego 
gen Stani; ław a  Skw arczyńsk iego  
k o n fe ren c ja  pośw ięcona sp raw o m  or 
gan izacy ino  - p ro g ram o w y m  o k rę ­
gów po łudn iow o  - w schodn ich , na któ 
rej Szef Obozu ustalił , że O kręg  lwów

działalności w szystk ich  pozosta łych  
Okręgów  OZN na te ren ie  M ałopolski 
W schodnie j.  W  ko n fe ren c j i  wzięli u- 
cbiał p rzew odn iczący  okręgow i i  

członkowie prezyd iów  z okręgów  
lwowskiego, ta rnopo lsk iego  i stanisła  
v owskiego.

Fałszywe informacje
W  zn iązku  z zeb ran iem  zorganizo  I wa M iedzińskiego p rzem ów ien ia ,  są 

anym  w dn iu  13 bm. w W arszaw ie  nie fv!ko nieścisłe, lecz złośliwie ten-wa
przez Oddział P ro p a g a n d y  Sztabu 
OZN dla g ru p y  pre legen tów  5 zsuniesz 
ezonym i na ten tem a t  w  p ism ach  pcw 
nego p o k ro ju  dow oln ie  sp re p a ro w a ­
nym i w iadom ośc iam i O Jdz io ł  P ropa  
gan d y  s tw ierdza  oficjalnie, te  in fo r ­
m acje  te, dotyczące  c h a ra k te ru  i prze  
biegu zebrania ,  a w szczególności wv 
tłoszonpgo na nim  przez pik Rognsbi

d ency jn ie  przekręcone .
Ze względu na zbyt w ie lką  ilość 

fałszów w nich zaw ar ty ch  i  nie  ulega 
jącą wątpliwości złą wolę w ich  zre 
dngow aniu  Oddział P ro p a g a n d y  Szta­
bu OZN me uw aża za w łaściw e szcze­
gółowego ich p ros tow an ia ,  ogranicza 
jąc  się do ogólnego s tw ierdzen ia  ich 
niezgodności z p raw d ą .

S e K r e t e r i i i t y  O Z 3 3

Plenarne obrady budłetowe Sejmu

Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych

Ofcręg W ileński Obozu Zjednoczę . dżinach od 9 do 15, w soboty od godz 
n>a N arodow ego podaje do w iadom oś | 9 do godz. 13.30 W e wtorki i piątki 
ci, że Sekretariaty Okręgu z dniem  23 dodatkow o w  godzinach on 17 do 19.
Inn czynne są w dni p ow szed n ie  w go I

iw m sam m a

W A R S Z A W A . (Pat.) Na dzis ie jszym  p le  
narnym pos iedzen iu  Sejmu przystąp iono 
d o  d e b a ty  n ad  prelim inarzem  b u d ż e to ­
wym M lnlsfers‘wa Rolnictw a I Reform Rol­
nych.

W  pos iedzen iu  w zią ł udz ia ł p. min. 
Pon ia tow ski oraz nowom  anowani w icem i 
n istrow ie d r Ja ioszyńsk i i W ie rusz- Kow a l­
ski.

O bsze rny  w yczerpu jący  referat wyg*o 
sił spraw ozdaw ca pose ł Sobczyk, anali­
zując szczegó łow o  sytuację w rolni -tw ie

O bsze rn ie  pohaktow a f referent p rob ­
lem reform y rolnej, W skaza ł, ze jak n ieg ­
dyś pańsfwo p om o g ło  szlachc ie  d o  p rze ­
budow y ustroju, tak obecn ie  jesl obuw iąz 
k iem  państwa reforma rolna na korzyść 
w łościan.

D ooko ła  sprawy reform y ro lnej upra­
wia się, zdan iem  m ówcy, w ie le  dam a- 
g og ii.

M ów iąc  o p rodukcji ro lnej pos. S ob ­
czyk zwraca uwagę na spadek p rodukcji 
pasz, ro  g ro z i pow aż- ym d la  ro ln ictwa 
n iebezp ieczeństw em , i w zyw a do  wzm o­
żenia tej d z ied z in y  p io dukc ji. >

C eny  artyku łów  nieprodukoWfenych 
przez ro ln ika w inny b y ć  ctosłosowane do 
jego  m ożliw ośc i nabywczych.

D oo ók i n ie nastąpi zm iana w stosunku 
do wsi —  kończy  re*erent —  pow tarzać 
b ęd ę  w ezw an ie: jak. d łu g o  liczyć  się bę­
d z ie  oa w ytrzym ałość chtopa? Jak d łu g o  
p-aca ch łopska  b ęd z ie  najn iżej wynagra­
dzana? (pos. Go rta tz: tak m ów ił O koń  i 
tak m ów ił Dziduch).

M ów ca  zakończy ł p rzem ów ien ie  wnio 
skiem o p rzy jęc ie  pre lim inarza  budże to ­
w ego  wraz z wmoskam"' kom isji.

Z  ko le i zabra ł g ło s p min. Pon iatow ­
ski, w yg łasza jąc d łuższe  przem ów ień; i.

Po p rzem ów ien iu  min Pon iatow skie­
go, po  krótk ich  zapyfan ;ach, sk ierow a­
nych do  referenta, zabrał g łos w dyskusji

TOS. ZAKUKA.
O brazu jąc syfudeję w  ro 'n icfw ie, mów 

ca łw ie rd zi, że w idok i na przysz łość nie 
są dobre . Uw»ża za b łąd, że n ie pom yś­
lano o utrzymaniu w e w łaściwym  czasi« 
zbożow ych  prem ii e k s D O r to w y c h ,  k ‘órych 
uruchonrćenie p o zw o liło b y  dziś n a  utrzy­
m a n i e  rów now ag i cen. Om aw ia jąc p rob ­
lem  organ izacy jny  w  r o l n i c tw ie ,  mówca 
wskazuje, że po lityka  m inisterstwa w tej 

j d z ie d z in ie  n ie  jest zdrowa. W iem y, że są 
aB łB K B a B M a B s a o B SBsaa Ean a

Jak aresztowano Zacnego
D ro b n o stk a  w y l a t a  p r z e s tę p c ę  w  r ę c e  w la t fz . P rzy  ^ o c h s z ta ^ le c z s  z n a ­
le z io n o  1 2 0  łv s  z ł .  w  g o t ó w c e .  J a k ie  | e s t  p r a w d z iw e  n a z^ E sk o

W czuiraj w d e p e sz j z T arn o w sk ich  Gór 
don ieśliśm y o a resz to w an iu  w pociągu, zda 
g ającym  z K ałow ie do  P o zn an ia , zbiegłego 
k ie ro w n ik a  agencji pocztow ej w W ielkorycie 
J a n a  Zacnego, sp ry tn eg o  oszusta , o k tó ry m  
p isaliśm y n iedaw no .

W iadom ość  o  a resz to w an iu  Zacnego, „bo 
b o lera  * sp ry tn ie  o k m iś la n t j  a ferv , w yw oła­
ła w W ilnie, szczególnie w sfe rach  poeztn- 
v ych, sensacje , Krijżyly bow iem  pogłoski, że 
iH ftn u d an t zdo łał zbiec za g ran icę .

D zisiaj w sp raw ie  a resz to w an ia  Zacnego 
d o w iadu jem y  się u zu p e łn ia jąco  n a s tęp u ją - 
•ych szczegółów , k tó re  p o tw ie rd za ją  ra z  jesz 
c ip  rn a n ą  p raw dę, że czasam i d ro b n o stk a  
w daje w ręce sp raw ied liw ości n a jb a rd z ie j 
sp ry tnego  I w yra fin o w an eg o  p rzestępcę. A 
że Z acny n a leża ł do  te j k a teg o rii p rzestęp ­
ców dow odzić łrg o  n ic trzeb a.

ZACNY I MARUSZECZKO.

Tuk sam o, ja k  skazanego  w czora j w Są­
dzie O kr. w W arszaw ie  na  k a rę  śm ierci groż 
u” po b an d y tę  M aruszeczkę w ydała  w ręce 
po lic ji n iezw ykła  lekkom yślność  (bandy ta 
lip ii się, i po p iju iiem n zaczep iał na  ulicy 
j.rzrehndniów ’) lak  sam o  lekkom yślność , po 
łączona z dziw nym  objawem.,.* sk n erstw a , 
w ydala  w ręce policji Zacnego.

Z d rad z iła  go m ianow ic ie  n ie sp ro longnw a 
vu leg ity m acja , w y d a n i na nazw isko  pew ne 
go u rzęd n ik a , n a  p o astaw le  k tó re j Zaeny k o ­
rzy sta ł z ulgow ego p rze jazd u  koli jq-

K asa b iie tow a n ie  zauw aży ła  te j n iedokłn  
ono cl 1 w y d a la  okazicie low i p rzc lerm in o w a  
MtJ leg itym acji ulgow y bile t, k o n d u k to r zaś 
pociągu K atow ice — P ozn ań , k tó ry m  Zacny 
podróżow ał, zw rócił uw agę na tę okoL czność 
1 zażąd a ł u zu p ełn ia jący ch  d o k u m en tó w , 
H o ch sz tap ler zaczął zd rad zać  silne  p o d en er­
w ow anie, eo w znieciło  jed y n ie  p odejrzen ie  
k o n d u k to ra , że p a saże r n ie  jes t w pogządku. 
N ie pom ogły żad n e  w y k rę ty . P asażer — „za- 
j i i ( “ zo sta ł z a trzy m an y , zaś na  stac ji w T ar 
iław sk ich  G órach o k aza ło  się, że w ręce  po­
lic ji w padł nie by łe  ja k i „p ta szek " .

Nie ^p ro longow ana łeg ily m acja  w ydała 
Zacnego.

W ARTOŚCIOW A WA! 17A.

Przy  Z acnym  znalez iono  w a li/ę , w k tó re j 
im -jdow alo się  1 2 0  tysięcy  zl w goiów ee, zlo- 
e zegark i, fu tra , s reb rn e , lisy, o raz  b iżu terio  
la  ogoiną sum ę 150 lyslęcy z ło tych. T . zn.

p raw ie  w szystko, eo d e fra u d a n t zd o ła ł w dro 
dze sp ry tn y ch  m ach ln acy j w yłudzić  z kas 
rKO.

W artośc iow ą w alizę zakw estionow ano .

PRAW DZIW Ę NAZW ISKO OSZUSTA. ’ 
J a k  donosiliśm y, nazw isko  „ Ja n  Z acny” 

nie by ło  p raw dziw ym  nazw isk iem  o.-cnsta, 
klOry w ystępow ał już pod w ielom a p rz y b ra ­
nym i nazw iskam i. Po a resz to w an iu  u sta lo n o , 
że Z acny w rzeczyw istości nazyw a się An­
d rze j G ulczyński. vej K ulczyński.

DO W ILNA CZY DO BRZEŚCIA?

W  d n iach  nu jb liższych  a resz to w an y  oszust 
zostan ie  p rzek azan y  do dyspozycji w ładz są 
dow n śledczych ap elac ji w ileńsk iej

J a n  do lychczas, n ie zosta ło  jeszcze u s ta  
lone, czy Zacny, vel G ulczyński, zostan ie  sp ro  
w adzony do W ilna  czy d > D rześcla. N ie jes 
w ykluczone, że do W ilna , bow iem , jak  już 
donosiliśm y, dochodzen ie  w jego  sp raw ie  «po 
czyw ało  w ręk u  sędziego śledezego dla sp raw  
szczególnej wagi przy w ileńsk im  Sądzie Ape­
lacyjny m.

DALSZE SPRAW KI ZDEMASKOWANEGO 
ZACNEGO.

J a k  donosiliśm y Zacny pop e łn ił szereg ln 
nyeh oszustw  pod Innym i n azw iskam i. Zacho 
d»i rów nież  p rzypuszczen ie, że m acza ł on pul 
Cc w pew nej sen sacy jn e j aferze , k tó ra  wyda 
r /y ł r  się w W iln ie  przed k ilk o m a  laty . 
W ów czas w ystąp ił 011 w W iln ie  pod p rzy b ra  
iiym nazw isk iem  in ży n ie ra  K reczyń ,k iego  i 
na  podstaw ie  podstępn ie  sk rad zio n eg o  eze 
ku w Izliie R olniczej p o d ją ł z kasy  PKO. w 
jed n y m  z u rzędów  pocztow ych  w W ilnie... 
15 tys. zło tych.

D zieje tego oszustw a p rz ed sta w ia ją  się 
następ u jąco :

AV a k ta ch  w ileńsk ie j po lic ji, w śrńd  spraw  
nic wy k ry ly ch , z n a jd u ją  się dzieje oszustw a, 
d o k onanego  przed  k ilk u  la ty  przy pom ocy 
sk rad zio n eg o  czeku Izby R olniczej w W iln ie  
przez la  jem  niczego osob n ik a , k tó ry  v u la -  
v al się  za in ży n ie ra  Tadeusza K reezyńskle- 
g.i i en do osoby k tó rego  posestaly obecnie 
p rzypuszczen ia , że m a on w icie w spólnego z 
„ b o h a te re m ” d e fra u d a c ji w W ie lk o ry rie .

P rzed  k ilk o m a la ły  w g ru d n iu  do urzędu  
pocztow ego Vt ilno  2 w szedł w ytw oruy  pan 
w czarnym  p łaszczu  z w ydrow ym  koln ie  
rzein , w eleganck im  kap elu szu  i poprosił u

d y żu ru jące j u rzędn iczk i o o tw arcie  m u kon 
I r  czekow ego w PKO. n a  nazw isko  Inż. T a ­
deusza  K ruczyńskiego.

W y tw o rn y  pan  podobał się w idocznie 
n rzędnlczcc. k tó ra  zaczęła  z n im  pogaw ędkę. 
R o zfilrto w an a  p an i tak  p rze ję ła  się now ą zna 
jom ością , że przy o tw ie ran iu  k o n ta  PK O n i e  
zad a ła  sobie tru d u  sp raw d zen ia  dokum en tów  
„ In ży n iera”.

P o  upływ ie dw óch goeziu rzekom y In­
żyn ier zgłosił się  do p en sjo n a tu  p. C yw iń­
skie j przy nl. W ileń sk ie j i p o p ro sił o pokój.

— N iestety  p an ie  Inżynierze , p o k o ju  nie 
m am y. W szystk ie  zajęte .

—  Cóż b»dę ro b ić?  W y jeżdża jąc  z W arsza  
w» podałem  ad res  pan i p en sjo n a tu . T u ta j 
m a n ad ejść  d la  m nie  k o ren sp o n d en e ja ...

—  Nie szkodzi. K oresp o n d en cję  p rzy jm ę 
I pan  ją  o trzy m a, n a s tąp iła  u p rz e jm a  odpo­
wiedź.

AV tym  sam ym  czasie w Izb ie  R olniczej 
w W ilnie przy  zagadkow ych  okolicznościach  
zag inał czek n a  15 lys. zl, k tó re  m ia ły  być 
p rzek azan e  do Gdyni. Czek ten  zo sta ł p rzero  
M ony n a  n azw isko  inż. T adeusza  K rcczyńs- 
k iega I p rzek azan y  na jego kon to

P o  up ływ ie  p a ru  dn i do p e n sjo n a tu  p. Cy 
w lń tk ie j nadeszło  na  im ię inż. K reczyńskio- 
go pow iadom ien ie  PKO. o w plynęeiu  na  je ­
go k o n to  15 tys. zl. P. C yw ińska pokw itnw a 
ta odb ió r poleconego pow iadom ien iu  I w rę­
czyła je  rz “kom em ii inżyn ierow i. T am ten  
w ypisał rzek  PKO. z o trzy m an e j p rzed  p aru  
d n iam i rów nież  nu ad res  p en sjo n a tu  p. Cy 
w ińsk ie j k siążeczk i czekow ej PKO. n a  15 
tys. z in tyeh I p ien iądze  te zasia ły  p< jęte.

T ajem niczy  K reczyńsk i tegoż d n ia  znik 
o a ' z W ilna . O szustw o w ykryto  do p iero  w 
sty eznlu.

O szustw o to p o riąg n ę ło  bardzo  p rzy k re  
k on sek w en cje  d la  rozflirte .w anej u rzędn iczk i, 
k ló ra , cheae ra to w ać  sy tu ac ję , w p isa ła  do 
ak t, i;c o tw o rzy ła  K reozyńsk ien iu  ko n to  eze 
ki we nie leg ity m u jąc  go, gdyż znała  go oso 
I Iście. B iedaczka zo sta ła  zw oln iona naw et 
bez odpraw y.

O soba K reczyńsk icgo  d o ty chczas pozosbi 
w ała ta je m n icą  i d o p ie ro  obecn ie  n a  podsla  
wii rysop isów  p o lie ja  pow zięła przypuszczę 
n ie, że ta jem niczy  in ży n ie r i zbiegły d e fra u ­
d an t z W ielko ry ly  są jed n ą  i lą  sam ą  osobą.

YvT lym  k ie ru n k u  prow adzone  jest ró w ­
n ie , AuiKee dochodzenie . (c).

ro zd iw ię k i m iędzy  m inisterstwem, a Zw ią 
zkiem  Izb i O rgao izecyJ Ro ln iczych .

Pos. Bak on- Kto w inien?
Pos. Z akllka: W  każdym  razte nie

zw iązek. W  izb ie  w ileńskie] mamy roz­
kład  od środka.

Pos. W Fad. Kamiński: Skąd p an  wie, 
co się lam robi? Pan kłam ie.

Pos Zak llka : Ja pana poc iągnę  za to 
p ow ied zen ie  do  od po w ied z ia ln o śc i oso­
bistej'.

W  zakończen iu  swych w yw odów  pos. 
Zak lika  o św iad cza1 „Jestem  pew ien , że 
coraz w iększy od łam  rom icfw r zw raca się 
d o  obe cnego  k ie row n ictw a m inisterstwa 
z g łosem : oskarżam . Oskarżam  za w ad li­
wą joolifykę, za n iedban ie  op łaca lnośc i 
rolniczej' i za w p row adzen ie  fermentu". 
(Oklaski).

W icem arszałek  Kielak: Posła W ładys­
ława Kam ińsk iego p r z y w o ż ę  d o  p o rząd- 
ku za użyc ie  n ieparlam entarnego wyraże­
nia.

W  dalszym  ciągu  dyskusji p rzem aw ia ł 

PO S. ŻELIGOWSKI,
poruszając zagadn ien ie  grom ad i gmin. 
M ów ca  tw ierdzi, iż  sprawa ludow a wciąż 
jest n ieuregu low ana. Istnieje samorząd 
gospodarczy  przem ysłu, na‘ om iast życ ie  
wsi n ie jest zorgan izow ana, a o rgan izacje  
tzw dob ro w o lne  nie obe,mują całoksz*ał 
tu zagadn ień  w iejskich. M ło d z .e ż  in te li­
gencka Winna iść na w ieś w charakterze 
so łtyscw , w ójtów , lekarzy i spó łd z ie lców  
O rgan izac je  dob row o lne  są potrzebne, 
a le mogą one d z ia łać łam, g d z ie  jest sa­
m orząd już zorgan izow any. D ob row o lne  
organ izacje  b io rą  subsydia, uza leżn ia jąc 
się w len sposób od  czynn ików  uDorz- 
nych. G a y  jakaś sprawa jest poruszona 
p ize z  o rgan izac ję  dobrow o lną , to —  jak 
utrzymuje pos. Ż e lig ow sk i —  z W arszaw y 
w ychodz i o k ć ln :k i m in islerstwo zaczyna 
dyktow ać, co należy rob*ć tam na do le ,

w  g rom adzie . M ó w i się, że ustawa samo­
rządow a stoi na p rze szkod z ie  w pod c iąg - 
n ięc u wsi d o  życia. Jeśli tak, to us*awa 

S o w in n a  być zm ien iona. Jednak m ówca 
sadu , że i z tą ustawą można pracow ać, 
trzeba m iec ty lko  p o lity kę  gospodarcze , 
a tego n ie mamy.

Czasem  w yda je  się, że cata id eo log ,a  
tych dob row o lnych  organ izacyj po lega  na 
pom pow an iu  trucizny ! d em ora lizac ji d\» 
duszy ch łopa .

Polska —  kończy  mówca —  nie m iała 
szczęścia a o  m in istrów  ro ln ictw a. K iedy  
byt w yznaczony na m inistra p. Pon iatow ­
ski, ja p ie rw szy  spotkałem  *o z najw yż- 
szym zadow oten iem , gd yż  w ;edz ia łem , że 
jesf to cz łow ie k  n iezm ie rn ie  uczc iw y I 
sprawę rozum ie. A le  m nie się zdaje, że 
droga, k tó ią  obecn ie  pan rrrnister idz ie , 
nie jesf dobra. N iedaw ne  p rzem ów ien ie  
'e go  na kom isji budże tow ej i szereg za­
rządzeń św iadczy o lym , że znow u posta­
w ił on na kartę o rgan izacy j d o b ro w o l­
nych. I znowu sam orząd gm inny 1 grom a­
dy będą  w  bezruchu  O łóż d la tego , sza­
nując ba rd zo  zalety serca i ozumu p»na 
ministra Pon ia tow skiego , jednak do  gos­
poda rk i, którą on p row adz i, n ie  mam zau­
fania.

POS. HERM ANOW ICZ

naw ołuje w im ię ro z w c u  W ileńszczyzny 
do podn ies ien ia  przem ysłu  m leczarsk iego 
na tych z iem iach pop rze z  skoordynow a­
n ie o. ac w ramach Izby ro ln icze j.

W ystąpi* jeszcze w  spraw ie o ś w  a d *  

czerva pos. M irski, k ló ry  o d po w iada ł na 
w vw ody  posła Chy li, po  czym  po  raz 
d rug i w dn iu  dzis ie jszym  g lo s  zabrał p 
m in isler Pon iatowski.

Na zakończen ie  ob rad  p rzem óilt re­
ferent poseł Sobczyk, który odo ow > da l 
na zaoadn iem a poruszone w  dyskusj' Na 
tym pos iedzen ie  zamknięto.

Minister przemvsłu 1 haniTa oowotał 
M s i ę  usirawoieoa n ts rw e n iio ra u
M in isterstw o Przem ysłu i Hand lu  za­

stanaw iało się od  pew neyo  czasu nad za­
gadn ien iem  uspraw nien ia in terw encjon iz­
mu w  zakresie przem ysłowym , w ychodząc 
z za łożen ia , że dz is ie jsze  m etody lego  sto 
sowania n<e odoow iada ią  potrzebom  ży­
c ia  gospoda rczego  oraz państwa Sp-awa 
la b y ia  w  ostatnich czasach przedm iotem  
żywej w ym iany zdań na łamach prasy.

W  w yw iadz ie  swoim  na pow yższy  le ­
mat, zam ieszczonym  w  dn. 2 bm w „ G a ­
zecie  Po lsk ie j" , p. m inister Rorr.an za p o  
w iedz ia ł, iż w  oapow ien im  m om encie 
M in . Frzem ystu i Hand lu  skonfrontuje ow e 
p og ląd y  z pog lądam i zainteresowanych 
sfer gospodarczych .

W  tym ce lu  min. Roman pow o ła ł pod  
p rzew odn ictw em  prezesa Z w  Izb Przem .- 
H and low ych  p. Cz. K larnera specja lną ko­
m isję w  sk ładz ie : pp, mec. J. Braun —  
radca prawny Izby Przem .-Handl. w Sos­
nowcu, inż. J. B rzozow sk i —  prezes Izby 
Przem .-Handl. w Krakow ie , ink. J. C yb u l­
ski —  prezes Izby Przem .-Handl. w Kato­
w icach, P. D rzew ieck i —  prezes Zw. Prze­
mysłu M e ta low eg o  w  m ie,scu, rr.in J 
G o śa ick i —  Zw . Izb i O rg . Roln., J. Ho- 
lyński —  pose ł, dy rekto r C en tra lnego  Zw. 
Przem ysłu Po lsk iego , J. Jakubow ski —  
dyrekto r Zw . Izb Przem .-Handl., dyrektor 
Izby Przem -H and l. w W arszaw '.), min W  
Leśn iew ski —  dyrekto r Zw. Izb i O rgan. 
Roln., d r F M ac iszew k l —  prezes Izby 
P rzem .-Handl. w Łod z i, d r Z. M adeysk i—  
poseł, d r S. Scnatze l —  racica Izby Przem.- 
H and l. we Lw ow ie , B S ikorsk i —  ooseł, 
prezes Nacze lne j Rady Z rzeszeń Kup iec- 
twa Po lsk ieqo , T S ław iński —  redaktor 
„P rzeq lądu  G o spo d a rczeg o " , A  Snop- 
czyński —  poseł, prezes 7 w. Izb Rrzem 'eśl 
n iczych, P. Sobczyk —  poseł, prezes Zw. 
Izb i O rg  Roln., inż Z Sow iński —  poseł, 
prezes Izby Przem .-Handl. w  Sosnowcu, 
B. Stypiński —  dyrektor Zw, Pa oiern Pol 
skich, L. Tom aszk iew icz —  poset, inż T.

Zam oyski —  w icedyrekto r Zw. Frzem ysłu  
Chem icznego ,

Żądan iem  tej kom isji ma być: a) opra­
cow an ie  w n iosków  w  celu u sp raw n ie n i 
obecnych  m e lod  stosowania istniejących 
środków  in tew encjoriizm u gospodarcze ­
g o  oraz b) op racow an ie  projektu  ustawy 
o sam orządzie  branżow ym , o ile  kom ria 
uzna tę d rogę  reform y stanu dz is ie jszego  
za wskazaną.

K ^ let S l^ k - B f ł* v 'K
obteła soółka francuska
GDYNIA, (Pali. Dziś odbyło  się w 

Gdyni przejęcie  uroczyste  przez pol- 
■sko-fiancuskie tow arzystw o  ko le jo ­
we Śląsk —  Bałtyk od P K P  eksp loata  
cji linii ko le jow ej, łączącej Śląsk z 
Gdynią.

W  uroczystości tej wzięli udział: 
m in is te r  ko m u n ik ac j i  1 'lrych. nmbnsa 
doi f r a n c i l-ki Noeł, w :re m m is tc r  k o ­
m unikac ji  Via.seck , cz łonkow ie znrzą 
du  i dy rekc ji  tow arzystw a  kolei i inni

L u d o m i r  R

Isurratcm nagrody muzycznej 
m*n. W. R* « 0. P*

W ARSZAW A, (Pat). W  dniu 22 lutego Kr. 
cdby ło  się w Min ste rstw ie  W it i OP posie 
d ren ie  ju ry  n ag ro d y  m uzycznej m in istra  
w yznań  re lig ijnych  i ośw iecenia pub liczn e­
go na ro k  1938. W  sk iad  ju ry  w chodzili rek 
te r  P aństw ow ego K o n serw ato rium  Muz>cz- 
nego w W arszaw ie  p. Eugeniusz M oraw ski, 
rep re z en tan t S tow arzyszen ia  K om pozytorów  
Polskich  p rof. B olesław  W oytnw  ez. o raz  de 
legać’ pan a  m in istra  prof. Józef T a r c z y ń s k i  

i d r S tefan L idzk i-S ledzińsk i. Ju ry  uchw aliło  
w ekszością  głosów w ystąpić z w nioskiem  o 
p rzyznan ie  n ag ro d y  p. L udom irow i Ib gow- 
s lr rm u  za ca ło k sz ta łt dz ia łalności m uzycz­
nej. U chw alę tę pan m in iste r zaw .erdzil.

Maruszeczko skazany na śmierć
z a  z ? b ó f s * w $  a & J k la p ta

W A RSZa W A . (Pa*.) Dziś w S ądzie  O k _  i Kaszewiak zaczęli uciekać. W  p e g o n .
za bandy tam i udali się w yw iadow cy. Wręgaw ym  w V 'arszaw ie  o d b y ła  sic ro z ­

p raw a p rzeciw ko  g ło śnem u  b an d y c ie  Nl- 
k lfo ro H  M aruszeczce , o skaiżonem u  o za­
bó js tw o  po lic jan ta , i  p . H enryka Bąka, 
d o k o n a n e  w dn . 16 g rudnia  r. ub . w W ar­
szaw ie.

M aruszeczkł, w esp ó ł z b an d y tą  Ka- 
szew iakiem  d o konali sze reg u  n ap ad ó w  
rabunkow ych  I m orderstw  na te ren ie  w oje 
w ćdzłw  k rakow sk iego  I śląsk iego . Y7 o b a ­
w ie, p ra w d o p o d o b n ie , p rzed  schw yta­
niem  ban d y c i p rzen ieśli się d o  W arszaw y 
Tu 16 g rudn ia  r. ub . na ulicy naiknęli sio 
na dw óch  w yw iadow ców , klórzy chcieli 
Ich w yleg itym ow ać, w tedy  M aruszeczko

czasie  ucieczki M aruszeczko  o d w ró c ił się 
I zaczął strzelać. J t a n a  z kul u g o d z iła  w 
se rce  w yw iadow cę Bąka, który zm arł na 
mie scu. E a rtd y łcn  u d a ło  się zb iec  Po 
krótkim  czasie pe ite ja  u ję ła  p o d  S zyd łow ­
cem  K aszew iaka, który w skutek p o strze ­
len ia  zm arł w szpPalu . M aruszeczkę u jęto  
w E ieisku.

Sąd skaza! Nikifora M aruszeczkę na 
k arę  śm ieci.

W  m olyw ach sąd  pod k reś lił koniec** 
ność  całkow ite] elim inacji n iebezp ieczne*  
g o  p rzes tęp cy  ze sp o łeczeń stw a .
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WOLNA TRYBUNA

Sezonowa emigracja robotników
do Łotwy

potęgują ubóstwo wsi wileńskiej
Na sp raw ę  w y jazdu  ro b o tn ik ó w  

do Ł o tw y  różni różn ie  się z a p a t ru ją  
.Większość jest  zdania , że em ig rac ja  
do Ł o tw y  przynosi  dużo korzyści lud  
ncści Wileńszczy zny. Je s t  to złudzenie  
k tó re m u  u lega ją  ludzie, nie żyjący  
bezpośredn io  życiem  naszej wsi. W y ­
jazd ro b o tn ik ó w  do Ł o tw y  u jem n ie  
w pływ a na naszą  wieś, co s tw ierdz i­
łem, ży jąc  życiem ro ln ika .

Robotn ik  polski w Ł otw ie  nic nie 
zarab ia ,  jeśli weźmiemy- pod  uw agę 
okrągły rok . P ra c u je  on 6 m ‘esięcy 
(ISO dni) i p rzyw oz i do dom u p rz e ­
c ię tn ie  180 zł.,' co syypada po 1 zł. za 
'dzień ciężkiej p racy  letniej. To nie 
jest  zarobek , to jest ja łm u żn a ,  k tó ra  
nie w ystarczy  m u na życie w ciągu 
nas tęp n y ch  fi m iesięcy (180 dni) z i­
m ow ych. N a jsk rom nie jsze  życie na 
Wsi dla dorosłego człowieka w ynosi 
1 zł dziennie, nie licząc opa łu  na  d a ­
ną  osobę, obsługi, m ieszkan ia  itp W  
ciągu 180 dni z im ow ych  rob o tn ik  zje 
swój zarobek a gdzież p ien iądze  na 
ub ran ie ,  na  obuwie, na w ieczorynki
1 in n e  w łasne  w yd a tk i?  Te w ydatk i  
pokrywTn kosztem  swojego rodz inne  
g.i gospodars tw a ,  na k tó ry m  nie pra 
cow ał i do k tó rego  nic nie wniósł 
WnJósł 180 zł. tak , lecz za nie o trzy ­
m ał chleb, k tó ry  m o żn a  było  sprze 
dać  i u zyskać  te sam e 180 zł., licząc 
życie 1 zł. dz iennie  dla osoby.

N iek tó rzy  tw ierdzą , że robo tn ik  
nie m iał p racy  w d o m u  i dla tego mu- 
ń a ł  wyjechać . N iepraw da . N a jm n ie j ­
sze g ospodars tw o  nasze  m ogłoby  dać
2 razy  w ięcej dochodu , jeśliby  było 
Dbrabiane należycie. Na ogrodach  i 
po lach  ch w as ty  p o c h ła n ia ją  50 proc. 
p lonów . 2.5 p roc  pola p o k ry te  jest ka 
łm em am i,  całe połacie  n ieuży tków  1 
osuszonych  łąk  czeka ją  n a ro b o tn ik a  
w zagrodach , c h a tach  i w u b ra n iu  na 
Mi je  b ru d .  k tó ry  p o w o d u je  choroby  
\ -wielkie s tra ty .

Do Ł o tw y  nie jadą wyłącznie  n a d ­
liczbowa p raco w n icy  w gospodarst-  
w ie Do Łotw'y w y jecha ł  Leszków icz 
R o m an  z Milczy, właściciel 8 ha zie­
mi, ojciec 8 m ałych  dzieci, H o ra m n  
W łodz im ie rz  z Milczy, bez rodziny, 
właściciel 5 ha złemi, Burzewicz 
P io t r  7 R udcza, właściciel 5 h a  ziemi, 
ojciec 3 dzieci i wielu, wdelu m nych  
podobnych . Kto m ia ł p raco w ać  na  
tych gosp o d ars tw ach ?  Żony i nic-let- 
nip dzieci?

G ospodars tw a  te zam iast rozw ijać  
kię po  kom asncii  p o p ad a ją  s topn iow o 
w stan  całkowdtej ru iny . Ziemia leży 
odłogiem , łak i  sp rzeda ją ,  a żyją z u- 
zy skanych  p ien iędzy  I z za robków  w 
Łotw ie. P o d a tk ó w , ani in n y ch  zobo 
w iązań  nie  płaca, p o b o rca  też nie ma 
i  czego wziąć. W  ten  sposób  są cię 
ża rem  P a ń s tw a  i w d o d a tk u  demora- 
ł zuia sum iennych  ro lników .

W  ubiegłe  la to  W ileńszczyzna  o d ­
czuw ała do tk liw y  b rak  robo tn ika .  Nie 
m ożna  było go znaleźć za ład n e  pie 
niądze, a w Ł otw ie  nasz robo tn ik  p ra  
ccw ał za 1 zł. dziennie, pow iększa jąc  
m a ją tek  obczyzny. W iększe  gospodar  
Stwa z b r a k u  ro b o tn ik a  pon iosły  d u ­
że s tra ty .  Nie m ożna  podnosić  płacy 
ro b o tn ik a  w Polsce p raw ie  da rn iow ą  
p ra c ą  naszego robo tn ika  w Łotwie, 
— szkodzi to P aństw u .

R obotn ik  ro ln y  w Polsce bierze

Cicho sza 1

A u t o g ir o
W  W arszaw ie  b u d u je  s ę obecnie o lb rzy ­

mi gm ach poczty  c en tra ln e j. Na dachu  bę­
dzie się zn a jd o w ało  lo tn isko . S pecja lny  ae ­
ro p la n  (autogiro) m a d o sla rczy ć  k o re sp o n ­
den cję  do COP i odw ro tn ie .

B ardzo  to  p iękn ie , a le  dlaczego t jlk o d o  
( OP? W  A m eryce lis ty  byw ają  w ten  spo­
sób  d o s ta ń  zane w łaśn ie  do m iejscow ości 
z n a jd u jąc y ch  się, jak  to m ow .ą „u czorla  
na kulic.zkacli".

Czyżby się nie op łacała  zw ykła służba lo t 
litra*  dla całej Po lsk i?

M ożemy się nauczyć p isać  na bibułce. 
P o d z ia ł listów  na zw ykle i lo tn icze  jest już  
racze j podzia łem  arch a iczn y m  Jeżeli naw- I 
pocztę  lo sz lo w a ło b y  to nieco drożej, j a k ­
że w sp an ia le  rozw inęłoby  się lo tn ic tw o?

Polska dzięki sw oje  s tru k tu rz e  g eogra­
ficznej jesl terenem  n iep rzy d atn y m  dla sza ­
cow nych fu rg o n ó w  pocztow ych, .ta sz c z ą  
cycli się z Gdyni do Zaleszczyk, czy z Pozna 
n ia  do P iń sk a . Co innego śm igła aw ionetka.

Dziś k o re sp o n d en c ja  lo tn icza  jes t jeszcze 
w  gruncie  rzeczy p rzeznaczona  dla ludzi 
byznessu  i nieszczęść fam ilijn y ch , k ied y ż  
stan ie  się ona .poczta  zwykła**? N.N.N.

n a jm n ie j  30 p u d ó w  żyła  rocznie (100 
Cl.), ma u b ra n ie  gospodarsk ie  i w y ­
żywienie. Z arab ia  więc on czystych 
100 zł. rocznie, gdy tym czasem  robot 
n ik  ło tew sk i m a  stale deficyt-

P ra c a  w Łotw ie  niszczy zdrowie 
po .skiego rob o tn ik a ,  gdyż w y m a g a ­
nia tam te jszych  gospodarzy  są ponad  
sity fizyczne człowieka. Robotn icy  w 

■ Łotwie niszczą zdrow ie i ze zniszczo 
r y m  zdrow iem  p o w ra c a ją  do domu.
1 / ło w sk i  M ikołaj, zam. w  Milczy, 
właściciel 6 h a  ziemi, ojciec 2 dzieci 
w yjechał do Łotw y, lecz w sku tek  nad 
m ie rn e  i p racy  s trac i ł  zdrowie, pow ró  
cił do d o m u  i zm arł,  pozostaw ia jąc
2 dzieci s iero tam i i gospodars tw o  bez 
opieki, gdyż m a tk a  dzieci zm arła  
wcześniej. T a k ic h  w y p ad k ó w  śmierci 
i ciężkich cho rób  jest dużo. W yjazd  
robotników  do Ł f t tw y  szkodzi k u l tu ­
rze po lsk ie j  na  W ilcńszczyźm e. Ro­
botnicy  w Łotw ie  ro zm aw ia ją  po ro­
syjsku, bo  inaczej nie m ogą  p o ro zu ­
mieć się z Łotyszam i. 50 proc. listów1 
do d o m u  p iszą  w języku  rosy jsk im  
W  ten  sposób  niszczą to. co szkoła 
polska i P ań s tw o  dało im w dom u — 
w y n arad aw ia ją  się.

Zarob ione  180 zł. w Łotwie robot 
nik nie obraca  na podniesien ie  sw e­
go gospodars tw a . Starsi 50 proc 
przepija ją ,  jako p ien iądze  ..cudem 
zdobyte** Młodzież, p rzew ażn ie  chłop 
cy, w ogóle nie da je  p ien iędzy  do go­
spodarstw a. Za uciułane 180 zł. k u ­
puje row ery , zgniłe k r a m n e  u b ran ia ,  
lak ie rk i  i w yda je  n a  p ijack ie  zab a­
wy połączone zazw yczaj z rozlewem  
k i wi

Młodzież, k tó ra  p raco w a ła  w go­
spodarstw ie  w d o m u  p rag n ie  d o ró w ­
nać sw vm  p rzy b y ły m  rów ieśn ikom  
a nie m a jąc  na  to ś ro d k ó w  kradn ie  
o da tk i  u rodz iców  i sąsiadów. P ow ­
stają  rodz inne  n ieporozum ien ia ,  a w 
rezultacie  roz luźnien ie  się więzów ro 
d>innych, większa liczba złodziejasz­
ków i włóczęgów”.

N:e zarobk i w Łotw ie  podniosły 
zdolność p ła tn iczą  wsi wileńskiej,  o 
czvm m ów ił p. M inis ter  Opieki Spo­
łecznej w „K urje rze  W il.“ z dnia 1 .II 
b r. Nr. 31, lecz ogolna p o p ra w a  go­
spodarcza, a zwdaszcza zwyżka cen 
produktów ' ro lnych  Ten, k to  jedzie 
do Łolw y, a p o d a tk ó w  nie płacił, te ­
raz ich też nie płaci.  P łacą  sum ienni 
rolnicy'. Zarobk i ło tew skie  zwiększa 
ja  ilość spożycia a lkoho lu  i liczbę za­
b itych  w czasie zabawa i p i ja tyk , a w 
m in im alne j  ty lko  może części zdolno 
ści p ła tn icze  W ileńszczyzny.

W  ro k u  ubiegłymi a k c ją  w erbow a 
r i a  św iatlejszych robo tn ik ó w  na  ro ­
boty do Ł o tw y  zajęła się Wił. Izba 
Rolnicza. W yłow iła  ona  n a jw a r to ś ­
ciowszy e lem ent (p rzodow ników  wiej 
skich) i wysłała  ich na  p o m nażan ie  
bogactw' Łotwy. T ym czasem  na W i­
leńszczyźnie za łam ała  się p raca  ro ln i­

cza, bo  z ab rak ło  ludzi, k tó rzy  tę p r a ­
ce do tychczas  p rz y n a jm n ie j  w swo­
ich o ś ro d k ach  prow adzili .

Wit. Izba Rolnicza uw aża ła  robo ­
ty ro lne  w Ł otw ie  za p ra k ty k ę  ro l­
niczą dla p rzo d o w n ik ó w  w gospodar­
stw ach  p rz y k ład o w y ch  łotewrsklch. 
P rzodow nicy  powrócili , bardzo  rozgo 
ryczeni i w ięcej już nie pojadą. W yko  
nywali oni c iężką p racę  zwykłego ro ­
botnika, m e m ając  możności i czasu 
w niknięc ia  w o rgan izac ję  p racy  : go 
spodarstw . Uwierzyli więc oni w po 
tęgę wńelkiej liczby' h e k ta ró w  tanu  
gospodarstw’, a nie w ich ku l tu rę  
dlatego po przy jeździe  do dom u za­
miast w ziąć się do p racy  opuścili bez 
nad7:ejnie  ręce, czeka jąc  na parce la  
cję, na  w iększą  ilość ziemi, chociaż 
na m ałe j  ilości gospodarzyć  jeszcze 
się nie nauczyli.

Je d y n ą  ko rzyśc ią  jak ie  P aństw o  
ma z robót sezonow ych w Łotwie, to 
m ały  dopływ  k a p i ta łu  zagranicznego 
do k ra ju .  Lecz to nie p o k ryw a  strat. 
Jak o  k o n k re tn e  w niosk i  końcow e wy 
suw am :

1) R obotn ik  polski w  Łotwie musi 
p rz y n a jm n ie j  zarab iać  3 zł dziennie 
w sezonie le tn im  i jes iennym , a 2 zł. 
w sezonie zim ow ym .

2) W strz y m a ć  całkowicie  em ig ra ­
cję z wiosek skom asow anych , gjjzio 
nastąp iło  już w 80 proc  upełnoro ln ie  
nie.

3) Pozwmlić w yjechać  ty lko tym , 
k tó rzy  faktyrcznie nie m a ją  p racy  w 
k ia ju  czy to na  g ospodars tw ach  w ła ­
snych czy też w c h a rak te rze  p a r o b ­
ków.

Powrsta je  py tan ie  więc, po co lu ­
dzie ja d ą  na  te roboty , jeśli one przy­
noszą ty lko  s t ra ty ?

Rolnik nasz  dobrze  p racu je  m e ­
chanicznie, ale nie umie myśleć, nie 
nmie ka lku low ać . D r n a tu r a t  szkodzi, 
sam ogon szkodzi, Jęcz  wieś p i je  i wy 
rabia chociać za to  srogo k a rzą .  B rud  
szkodzi, c iem nota  szkodzi, lecz wieś- 
w tym  żyje i t ru d n o  ją  z tego w y ­
ciągnąć

Chłop wileński, to niem owlę, k tó  
rym szczególniej pow inno  zaop ieko­
wać się P aństw o . O pieka to jednak  
musi być  ro zsąd n a  i spraw iedliw a.

Dość walki po litycznych  u g ru p o ­
w ań  o b ie rną  duszę ch łopa  W ileń- 
szrzyzny.

Stanisław O wczynnik
Prezes Kółka Roln. w Milczy.

Pani tfursziifóowa Piłsudska 
opuściła Wilno

W  dru g im  dn iu  swego p o b y tu  w 
W ilnie  P an i  M arsza łkow a A leksand­
ra  P iłsudska , ja k o  p rzew odnicząca  
Kom isji R ew izyjnej O gólnopolskiego 
K om ite tu  Zm iow ej P om ocy  Bezrobot 
r.ym p rzep ro w ad z i ła  lu s trac ję  K om i­
te tu  Miejskiego i K om ite tu  P o w ia to ­
wego Zim. Pom. Bezrob. na pow ia t  
w iłensko-trocki.

G SS$32L*® « f

W  czasie lu s trac j i  w yjaśn ień  udzie 
lali p rzew odn iczący  o raz  członkowie 
p rezyd iów  kornitetów\ Po  p rzep ro w a  
dzonej lu s trac j i  Pani M arszałkow a 
złożyła podp isy  w  ks ięgach kom itetu .

W czo ra j  o gudz. 16.05 Pan i M ar-r 
sza lkow a P iłsu d sk a  opuściła  Wilno, 
u d a jąc  się do Warszaww.

N A  W I D O W N I
SI N. M ICHAŁOW ICZ U S T Ę P U JE  

7  KLUBU DEMOKRATYCZNEGO?
K lub D em okratyczny  przechodzi pow aż­

ne tru d n o śc i na tle  id eo lo -p ro g ram o w jm . W 
k i ła c h  po litycznych  u trzy m u ją  się pogłoski, 
że jak o b y  w zw iązku  z tym  m lai złożyć god 
nuść p rezesa  K lubu D em okratycznego  sen. 
M ichałowicz.

KURS POLITYCZNY „FA LA N G I44
W  se k re ta riac ie  ONR „Falanga** w W a r 

s«av. ię o d b j wa się k u rs  polityczno  społecz­
ny 1 o rg an izacy jn y  d la  w y b itn ie jszych  dz ia ­
łaczy te j p a rtii. Na k y rsie  tym  w y k ład ają : 
pp C im oszyński, u e u tt i Inni.

KONGRES ŻYDOW SKI ZW ALCZA­
JĄ W SZY STK IE  Ż \  DO W SK IE OR 

GANIZACJE ROBOT .ICZE
T e r n in  kon g resu  żydow skiego w Polsce 

u legł Już k ilk a  razy  odroczen iu . Pow odem  
łycl. od roczeń  są ta rc ia  m iędzy przyw ódcam i 
c ig a n iza cy j, k tó re  zgłosiły  akces do k o n k re  
■u, odnuśn le  c h a ra k te ru  k o n k resu . Je s t  już  
fak tem  niezb itym , że kongres zw alcza ją  p ra  
wie w szystk ie o rg an izac je  ro b o tn icze , z w y­
ją tk iem  Poale Syjon praw icy . Ten sw ój s to ­
sunek  tłum aczą  o rgan izac je  ro b o tn icze  tym , 
ż* k ongres n aw et w fazłe p rzygotow aw czej 
p rzy b ie ra  c h a ra k te r  I oblicze ko n g resu  sy jo ­
nistycznego, a  n ic  ogólnożydow skiego. Stąd 
m ają  sta le  m iejsce  k o n fe ren c je , rozm ow y, 
ts ig i,  a  duża  rozb ieżność  zdań  1 p an u jące  
rozdźwdękl w p ły w ają  n a  o d raczan ie  term inu . 
Obecnie te rm in  w yznaczono n a  20 m arca br.

GEN. ROJA NA Z JE Ź D Z IE  L U D O W ­
CÓ W

0  m arca  b. r. odbędzie się w Łow iczu 
W alny  Z jazd Pow iatow y S tro n n ic tw a  Ludo- 
w. go. W  Zjcżdzte tym  m a ją  wziąć udzia ł 
delegaci z pow ia tów : w arszaw skiego , g ró jec 
kiego, m ińskn-m azow leeklego, b łońsk iego , 
sorhaczew .skiego I gostyn ińsk lego . Na Z jazd 
zapow iedzia ł p rzy jazd  gen. B olesław  Roja.

^ 'e rw sz a  Chrześc!|ań<,ka
S K Ł A D N I C A WSZELKIEJ PRZĘDZY
ul. iw. Jartskle| 7 K. i P. Kondratowicz
poleca' WŁÓCZKĘ, W EŁNĘ do robót igcznych, Jedwab do haftu, Wełnę ma­
szynową, Przędzą pończoszniczą, Bawełnę ao tkanin w'etyklch, Sieci rybackie 

WIELKI WYBÓR - CENY NISKIE

NOWY U N IW ER SY TET LUDOW Y
L iceum  K rzem ienieckie  zak ład a  na W o ­

łyn iu  trzec i z kolei U niw ersy tet Ludow y 
oprócz is tn ie jący ch  ju ż  w M lchalce pow. 
dub lńsk lego  i R óżynle pow . kow elsklego. No 
wy un iw ersy te t p rzeznaczony  będzie dla 
pó łnocno-w schodnich  pow ia tów  W ołynia  I 
p o w stan ie  w M ałyńsku pow. kostopolsk iego .

WYBORY SO LTY SO W  I PODSOŁ- 
TYSÓW W  M ALOPOLSCE

Na te ren ie  p ow ia tu  p rzew orsk iego  w Ma- 
łopolsce odb j w ają  się w ybory  na so łtysów  
i podsołtysów  we w szystk ich  gm inach . Na 
stanow iska  te w chodzi w ielu rz io n k ó w  Str. 
Ludowego.

ZJAZD U R Z ĘD N IK Ó W  GOSPODAR­
CZYCH R. P.

\ t  d n iu  6 m arca  b. r , w sali Zw iązku 
Izb 1 O rganlzaeyJ R olniczych w W arszaw ie  
odbędzie się  W aln y  Z jazd  członków  Zw iąz­
ku U rzędników  G ospodarczych R. P.

I RLOf* W YPOCZYNKOW Y B. MIN. 
ŚW ITA LSK IEG O .

W  łych dn iach  p rzybył n a  10 dniowy po 
byt do S ław ska b. w icem in iste r sk a rb n , obce 
ny d y re k to r Izby S karbow ej w P oznan iu , F  

w iła lsk l, k tó ry  zam ieszkał n a  ten czas w 
now ow ybudow anym  h o te lu  tu rystycznym .

Nowy wicepremier łotewski

Gen. Jan balodis, minister wo ny, który 
ostafn.o został mianowany wicepremierem

WIELKANOC
W

R L I D J ^ P E S Z O E l  h i v . - i b .iv. yft Q Q  ® Wagons-L^ts Cook
W 0  n a  ■  V  V  B  W arszaw a, Krak. Frzedm . f e t  oddziały

Teatr na PohulanCe

Wieta hał«::;p o nic
Komedia w 5 aktach (12 obrazach) W. Szekspira, przekład St. Koźtniana 
Inscenizacja T. T rzcińskiego, ilu stracja  m uzyczna S. Szeligow skiego i  T  

T rzcińskiego, reżyseria J. Zaklickiej dekoracje K. i J. Golusów.

Ogród, kap lica ,  średniow ieczne 
mitry obronne. B a rw n e  kos t iu m y  
dw orek  i rycerzy, zbro je  i ko row ód 
m asek W  m ro k u  ry su ją  się k o n tu ry  
dachów  i wież s tarego m iasta ;  tam  
c z a r n e  charak tery ' w p la ta ją  w w ark o  
cze nocy swe śliskie in trygi.  W  ja s ­
k raw y m  świetle dnia, wśród ogrodo 
wych  budow li rozlega się m u zy k a  i 
dźwięczy śm iech  p iękne j,  am bitne j  
ciziewrz-y ny i m ężnych  rycerzy*. Scena 
ja iz y  się od świateł i barw . Jest  p ięk­
nie.

R zadkie  to uczucie, ale chyba je 
znacie — chw ała  Bogu —  cz y te ln ic y  
żc nie chce się tea tru  opuścić, choć 
spadła już ostatn i raz  k u r ty n a  i rndk 
ną w  niszach p ro scen iu m  echa oslat 
p.ich ok lasków . Zbudzone oko rozgla 
da się po sali -—cóż? czarne  m a ry n  tr 
ki, szare  spodnie , w k ieszen iach  kam i 
zcltk  „numerki** do szatni. Skończy 
to się ko lo row e szaleństwo; jeszcze kil 
ka m in u t  tłoku  w d rzw iach , jeszcze 

jak aś  g o rączkow a  „w y m ian a  z d a ń “ a

potem... dan ie  w barze?  szk lan k a  h e r ­
baty z te rm osu?...  P e rsp ek ty w a  zwę
ża się beznadziejnie .

S zeksp ir '  Nikt inny, n ik t  jak  on 
nie um ia ł  widzowi te a tra ln e m u  roz­
szerzyć perspektyw ! Zjaw isko  jedyne  
i cudow ne. Przez  setki lat tysiące te­
a trów  gra ło  i g ra  co wieczór, s ta ra ­
jąc się na  m ia rę  swoich możliwości 
porwrać widowmię, odp łynąć  z nią na 
parę  godzin w św iat inny , czasem 
sm utny, czasem  trag iczny , ale m nie j 
przyszarzały , ha rdz ie j  h a rm o n i jn y  i 
czysty*, ho p o d d an y  p raw o m  sztuki 
V w łaśnie  sz tuka  jest przecie po to, 
Elby rozpętaw szy  grę zmysłów, uczuć
i w yobraźni rozszerzyć  i oczyścić n a ­
sze życie, w szare, ogran iczone  w p o ­
czciwym u m ia rk o w a n iu ,  m ie rn e  i he 
r,ioro:dalne  możliwości nasze wnieść 
możliwość fa n ta s ty czn ą  ca łk iem , że 
mocą w spólnego p rzyzw olen ia  i ar- 
ty tycznej k o n w en c j i  w olno nam  
przez chwilę  żyć życiem  herosów , że­
row ać na cudzym  pięknie , wdelkości,

p rzy s tra jać  ry tm  serca do m ia ry  c u- 
dzych nam iętności,  z ryw ów  i pośw ię ­
ceń O, urzędn icy  n-lej kategorii  w y­
rzeka jący  p rzy  k u fe lk u  na bezsens ży 
wota, o p an ien k i  fotogeniczne, k tó ­
rych  fo tograf i i  nie zam ieszczono w 
, Kinie**, o zan iedbyw ane  żony i k a n ­
dydaci na  sam obójców  —  w y w szys­
cy, k tó rzy  m acie  na  u s ta c h  lub d ław i­
cie w sobie nie jak ąś  w ie lką  rozpocz, 
ale żal wwjący cicho ja k  w ia t r  w z a ­
u łkach  wdleńskich: że pusto , że n u d ­
no, że żie, że po p ro s tu  m a rn ie  —  czyś 
cie pom yśleli k iedy, ile m og łaby  wam  
dać sz tuka?

Oczywiście, nie każ.dv sp ek tak l  — 
jeśli m ęw a o s /fhce  tea tra ln e j  —  jest 
w ró w n y m  s topn i*  zdolny wzbogacić 
r.asze życie. Od lat grzęźniem y w te 
atrze na lu ra l is ty czn y m , w a tm o sfe ­
rze plo tk i podg lądane j  p rzez dz iu rkę  
od klucza, p edan tyczn ie  sp ra w d z a m y  
czy to co się w scenicznym  p ude łku  
dzieje jest aby „życiowe**? C zy  aby 
tytoś p rzy p ad k iem  nie „szarżuje**? —  
Z a tru w a m  te a t r  i z a t ru w a m y  siebie.

Szekspir,  ten  to nie jest podoim y 
cło w yschn ię te j  cy tryny! W sp a n ia ły  
aliaż bu jn eg o  ren esan su  z pe łnym  ro 
m an ty czn y ch  p rzeczuć  b a ro k ie m  zalu 
dnił scenę t łum em  całym, ro jo w i­
skiem ludzi w span ia łych . To rzecz 
w prost nie do pojęcia, skąd  się wrzię 
ło w jed n y m  człowieku tyle tego — 
na jp iękn ie jsze j  p raw dy  i n a jtrzeźw iej

sz t j  fan taz ji .  Mieliśmy potem  a r ty ­
stów, wdelkich i czczonych przez p o ­
ko len ia  —  Byrona, Puszk ina ,  Słowac- 
k ego —  k tó rzy  i dziełam i swoimi i 
życiem wynieśli w ysoko styl bytowa  
nia człow ieczego, styl p o g a rd y  dla peł 
zama. styl m iłu jący  w ysokie  loty. Każ 
d tgo  z nich, jedne j  ks iążk i  w ystar-  
czy, b y  zakręc iło  się w głowie nam, 
a przecie Szelęspir, ten pierwszy, 
wszystkich p rze rós ł  i ogarnął,  sani 
n ieogarniony! Cóż to jest  „W iele bała 
su o n ic “ , jeśli nie żart, “pseudo - d ra  
mat, g ra  dwojga w ybo rn y ch  dusz, za 
inscen izow ana  przez zna jące  się na ży 
ciu otoczenie. Gdzieś m iędzy  pergola  
mi ogrodów  niby-M essyny sn u ją  
się złe cienie, podły  b a s ta rd  D on Ju  
an ze sw ym i zauszn ikam i.  Są tu  p o ­
trzebni tyle, co os try  sos do m ięsa —  
żeby lepiej sm akow ało . Bo całe wido 
wisko, k tó re  poza tym, w jasnym  k rę  
gu s łonecznym  przed  n am i się roz ia  
cza, to  w ie lka  rewia dob rych  sił. to 
zachw alan ie  sm aku  świata  zdobyw a­
nego przez zdolni ch spojrzeć  m u  w 
oczy'. Żart, op tym is tyczny , d o b ro t lh  
wy. W  rozgryw ającycli się in l r j  gach 
wszystko się rozsup ła  i w y p r o s tu j ’^ 
czuw a n ad  tym  a u to rsk a  ręka . Ali 
zważmy, czyż nie jest  wyzwmniem 
cit m n y ch  mocy kom iczna  lekcja  sa- 
fandu is tw a , k tó re j  sędzia D ogberry  u 
dzieła s t rażn ik o m ?  A czyż nie jest po 
ezją. to co obrotny’ jęzorek Beatricfe
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Czy nnsMp! zbliżenie pomiędzy
iq h Wt odiami ?

An tagon izm  w ło sko -ang ie lsk l, k ió ^  
najsiln ie j u jaw n ił się pode/as w o jny  ab i- 
syńskiej, pom im o, iż na p o z6 r p rze łado ­
wany jesi mome'pła*ni id e o  o g :cznymf, cał 
kow ie ie  op ie ra  się n iem al na m ateria l­
nych przesłankach. N ie  ty lko  w  po lityce , 
a 'e  rów n ież i w  życ iu  codziennym  zacho­
d z i n .e jednokro tn ie  w ie lka  rozp ię to ść po* 
m iędzy postępow an iem , a jego pobudka ­
mi. N ie !e d n ok ro łn ie  k ie ru jąc się Jak naj­
lepszym i intencjam i, pope łn iam y  czyny  
n ieetyczne, lub  też zachow ujem y się na­
de'- szlachetn ie  z m n ie i szlachetnych po ­
w odów . Je -eli s ięgn iem y w  n ieda leką  
p rzeszłość, zauważym y, że  p o lity ka  im pe ­
rium bryty skie go by ła  zaw sze w ytyczona  
Jeclyn e p -zez ‘e g o  ego is tyczny  Interes. 
Jeże li *o podkreślam y, to byna jm n ie j n ie 
d la tego , aby Dyło to jakąś specyficzną ce 
cha p o iify k i ang ie lsk ie j; każde  państwo 
postęp  ;e w  sposób  iden tyczny I każde 
państwo, rea lizu jąc swe w łasne Interesy, 
chętn ie p rzyo zdab ia  je  frazesem ' o  o o ko - 
Ju św:ata, harm onii m iędzyna rodow e j Hp. 
W  stos jnku  d o  A n g lii w y ro b iło  się jed ­
nak p rzekonan ie , iż jesi ona jedyną  osto­
ją p raw dz iw s i etyk i m iędzyna rodow e j, 
czym ś w rodza ju  bez in te resow nego  apo­
sto la poko ju  I braterstwa. P rzekonan ie  te- 
kie, naszym zdan iem  niesłuszne- pod trzy ­
m ywane josf z w ie lk im  zapa łem  zw łaszcza 
przez prasę francuską. Naw iązu jąc d o  po ­
w yższego  m ożem y pow ied z ie ć , źe  w yso­
ce szlachetna rola, jaką odg ryw a  W ;e!ka 
B.yfam a w e w spó łczesne j p o lity ce  euro^ 
pe jsk ie j, oparta jest na na jzupe łn ie j ma­
teria lnych podstawach.

Jeże l' A n g lia  aż d o  chw il oD ecne i ka- 
•egoryczn ie  odm aw ia ła  uznania p od o o ju  
Ab isyn1!, to n ie  czyn iła  tego  p rzez swój 
W ysoce rozw in ię ty  zm ysł m oralny. U zna­
n ie  im perium  w ło sk iego  by*o w  rękach 
A n g lii atutem, k tó reg o  wartość wzrosła  
(eszcze d z ię k i obecnym  trudnościom  z 
opanow an iem  E tiop ii i rośn ie  stałe z b ie ­
g iem  czasu. Był to kapifa* z ło żo n y  na 
sk ładany p ro cen i, pow iększa jący  s‘ę usta­
w iczn ie  —  ch-odriło ty lko  o to, aby  zreall 
to w ać  g o  w  na jodpow iedn ie jszym  mo- 
ifienc:e z Jak najw iększym  zyskiem ,

G łów nym  terenem  ryw a lizacji ang ie i- 
ik o -w ło sk le j I zarazem  źród łem  w sze lk ich  
p ow ik łań  —  fest n ie w ą ^ W e  basen M o ­
rza Ś ródz iem nego . O cena  w arunków  ge ­
ograf cznych ' ' - ‘ ^niłab^- nas ku m niem a­
niu, i e  państwem, majacym  w sze lk ie  da ­
ne d o  uzysxan ia d e cydu ją cego  w pływ u 
na tym teren ia  są W ło ch y , Z  d rug ie j jed­
nak strony G :b ra lła r i Suez —  dw ie  bra­
my M o rza  Sródz iem nego znajdują się w 
rękach ang ie lsk ich . W ło ch y , g d yb y  ze- 
ehc:ały, m og łyb y  na jzupe łn ie j p rzec iąć 
kom unikację  brytyjską pom iędzy  Suezem  
a G  braharem , Arrgfia jednak m oże w  każ 
de chw ili zamknąć w sze lk i d o s tęp  d o  t>al 
senu śródz iem nom orsk iego . N ie b e zp ie ­
czeństwo to o d czu ty  W ło ch y  podczas woj 
ny »b isyńsk le i, k ie d y  fo kwestia zam kn ię­
c ia  KanM u Soesk lego b y ła  b liska  rea ll- 
za c : . U k ład  sił, k fóry łu p rzedstaw iliśm y, 
Jest, jak w id z im y , układem  statycznym , w 
którym  dw a czynn ik i p rzec iw ne  znoszą 
się wzajem nie. Za rów no A n g lia  n ie  m oże 
W ykorzystać M o rza  Ś -ódz i«m nego  w  razie 
opo .u  W *och, jak i W ło ch y  —  w  w ypad ­
ku sprzeciw u A n g lii.

W  takich warunkach jedyn ie  w zajem ­
ne po ro zum ien ie  m oże p rzyn ieść korzyść 
stronom O ba  państwa rozum ia ły  ło  do ­
skonale , każde  z n ich chc ia ło  jednak w y­
ciągnąć jak najw iększe korzyśc i, w obec 
czego  sprawa zna jdow a ła  się na martwym 
punkc ie

Rozm ow y, Jakie w  ostatnich czasach 
to czy ły  się p om ięd zy  m inistrem  Edenem  
I G rand im  n ie  daw a ły  podstaw  d o  bar- 
d z le j optym istycznych  w n iosków , wszyst­
ko p rzem aw ia ło  raczej za tym, że d o  osta 
ręcznego  porozum ien ia  n ie  d o jd z ie . Na­
g ły  zwrot nastąp ił d o p ie ro  z chw ilą  roz­
m ów Schuschn igga i H itle ra  w  Berchtes- 
gaden, zakończonych  układem , będącym , 
v/ed ług  prasy francuskiej, „p ie rw szym  kro 
k lem  d o  Anschłussu".

U goda  z Berchfesgaden jest pow aż­
nym  etosem, zadanym  os i Rzym — Berlin,
I w yw o ła ła  w e W ło szech  w yraźn ie  n leprzy 
chy lne  kom enturze. M js s o !inl Jednak aż 
d o  łe j chw ili w ie śc ił ca łem u światu, że 
w sze lk ie  Jego poczynan ia  p o 'ity c zn e  zw ią 
zane są Jak najściślej z „o s ią " ;  nag ia  zmia 
na stanow iska b y ła b y  zb y ł n ie d w jz ra c z -  
na ' femu Jedyn ie  na leży  p rzyp isać, Ti nie 
w ystąp ił on z wyraźnym  sprzeciwem .

B ezpośredn io  po zam ordow an iu  kan­
c le rza  Dollłusa  M usso lin i p isa ł: „N ie za ­
le żność Austrii, d la  k łó re j on  (Dollfus) 
zg iną ł, Jest kardynalną zasadą, które j W ło  
chy b ro n iły  zawsze, i które] w  p rzysz ło ­
ści b ron ić  będą  z jeszcze  w iększą stano­
w czością", W  łych czasach Duce d u ło  
I często m ów ił o  misji, jaką kato licka  
Austria  ma do  spe łn ien ia  w  Eu rop ie  cen­
tralne] I na Bałkanach, a po lega ją ce j na 
„odp ru szczem u " kultury n iem ieck ie j, któ­
ra b ę d z ie  m og ła  w tedy p rom ien iow ać na 
w szystk ie  państwa naddunajskje.

N a  d n ie  tej h ls to r lo zo fii u k ryw d a  się 
myśl, że  A u s łria m oże stworzyć nader w y 
godną  warstwę izo lacy jną  p om iędzy  W ło  
cham l a „ko lo sem  n iem ieck im ". W  tym 
ce lu  M usso lin i ch e lnTe podk re ś la ł o p ie ­

kuńcze tendencje  w  sfosunku d o  Austrii 
i d o  p ew nego  stopn ia u czyn ił się gwa- 
ramem jej n iezaw isłośc i. Idea w skrzesze­
nia im perium  Rzym skiego, wojna z A b i­
synią, kon ieczność staw ien ia czo ła  A n g lii 
o raz państwom  „sankcjon istycznym ", wy­
stępującym  p rze d w k o  zabo row i Eńop ii, 
w szystko to w yw o ła ło  zm ianę w  po lity ce  
w łosk ie j, kłóra d op row adz iła  s iłą  rzeczy 
d o  zb liżen ia  z N iem cam i. Z b liż e r re  ło  do ­
kona ło  się kosztem  dotychczasow ych  
w p ływ ó w  w  Austrii; z d rug ie j Jednak stro­
ny W ło ch y  p rzypuszcza ły , że  Austria , nie 
tracąc n ic ze  swej n ie za leżnośc i, p rzystąp i 
rów r.ież d o  osi Rzym — Berlin, p rzez co 
pow stan ie  now e fró jp rzym ie rze  państw  fa­
szystowskich, z którym  wszyscy będą  mu­
sie li się liczyć.

Rzeczyw istość u ło ży ła  się jednak od ­
m ienn ie  i o b e cn ie  W ło ch y  j>oczynaję zda 
wać sob ie  sprawę, i e  im peria lis tyczne 
N iem cy, dążące  d o  Anschłussu i rozsze  
rza jące  się przez to  w  k ie runku  M orza  
Ś ródz iem nego , stanow ią d la  nich w ieksze 
n iebezp ieczeń sw o , n iż A n q lia  lub Francja.

N ie  u lega w ąp liw o śd , że  rezu!fs 'em  
feyo  b ę d z ie  b a rd zo  szyb k ie  o s łab ien ie  
„ o s i" ;  z d rug ie j strony w  kot ch p o lity cz ­
nych krążą pog ło sk i, że A n g lia  zd e cyd o ­
wana lest uznać aneksje A b isyn ii. Fak* dy  
m isji Edena p rzem aw ia łby  za tym dość 
wyraźn ie . W szy sko  to w skazuje, I i nad­
szed ł mom ent de fin ityw nego  u łożen ia  się 
stosunków  na odc inku  &ngieIsko-w łosk ;m 
N a le ży  się spodz iew ać, i e  już najb liższe  
dn i przyn iosą  nam rozw iązan ie  tego, jak 
dotąd, m ocno k ło p o t liw eg o  prob lem u.

ZrwccSy Gordon Rennetta
się wa wrzt&ila

U sta lono  już term in fegoro cznych  za­
w o dów  ba lonów  wolnych o nag rodę  im. 
G o rdon-Rennetta  Z aw ody  organ izu ją  ze­
sz ło ro czn i zw yc ię zcy  dn. 11 wrześn.a w 
Brukseli.

Po lsk i sport b a lonow y n iew ątp !iw ie  
b ę d z ie  uczestn iczy ł w  tych zaw odach. Na 
jak ich  ba lonach  i jak i b ęd z ie  skład z a łó g  
dotychczas n ie  w iadom o.

„Kslążęte cygańscy ar«szte?¥&nl
za

Z  po le cen ia  w ład z p rokuratorsk ich  
m esztow ano 2 „k s lą c ló w 11 cygańskich: 
Jana Zaw adę  i Jakuba O sapenkę , którym 
zarzucono hande l żyw ym  towarem .

Sprawa przedstaw ia się n ie zw yg le  sen 
sacyjn ie. Baron cygańsk i Jan Z  iwadn, 
w ódz obo zu  koczu jącego  na teren e woj. 
w arszaw skiego, s fw W d z ił że w  Jego o b o ­
z ie  zdarza ją  się  częste w ypadk i śm ierci 
m łodych  kob iet, Um iera ły  one  zw yk le  w 
czasie po roaów .

Zaw ada zw róc ił się w ów czas d o  w o­
dza in n ego  obozu , a m ianow ic ie  Os*a- 
penki, eby sprzeda ł mu 8 dz iew czą t w  
w ieku  od  14 d o  19 lat. Za  każdą z n ich 
zap ła c ił po  60 zł gotów ką. N a iw ny Cygan  
sądził, żq —  w prow adzen ie  nowej krw i 
d o  Jego obozu , pop raw ' rasę I zap o b ie g ­
n ie  śm iertelnym  porodom .

Transakcja b y łaby  spoko jn ie  dosz ła  
do  skutku, g d yb y  n ie  spotkała się z p ro­
testami k ilku  dziew czą t, które uważały, że 
sła ły się p rzedm iotem  na jzw yk le jszego  
hand lu  żyw ym  łowarem .

Jedna z n ich uc iek ła  w  nocy  z obozu , 
zna jdu ią ceao  się w  oofcliźu  M ińska  M a ­
zo w ie ck ie g o  i z ł o ży ła  —  skargę p o lic ii 
W szczę ło  d o chodzen i, które p o tw ie rd z iły  
zeznania cygańsk ie j d z iew czyny . Jana Za-
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W  N o w e j-Po łu dn io w e j W a li i trwają o b e cn ie  w ie lk ie  u roczystości zw iązane z roczn icą  odkryć a i począ tków  eu rope iza c ji 
A u łtra lii,  150 lat temu zawiną* d o  b rzegów  „kra in y  lu doże rców ", jak nazyw ano tę najm niejszą część świata, okręt kap i­
tana A rtu ra  Ph iliip sa , A n g lik a  wraz z p ie rw szym i ko lon istam i, którzy stali się zaczątkiem  7 -m ilionow e i dz iś ludność" A u s tn i ii 
„eu ro pe jsk ie j" . Z d ję c ie  p rzedstaw ia m om ent p rzy jazdu  okrętu P tr llip sa  d o  b rzegów  Austra lii, z rekonstruow in y  w  po rc ie

Sydney.

n> ele o inności?  Zap lu te  słowa sp is­
kow có w  o d d a ją  h o łd  m ęs tw u  i zale 
tom  ry ce rsk ich  przy jac ió ł ,  a in trygan  
ckie p lo teczki o d k ry w a ją  dw o jgu  m ło 
dym  p raw d ę  o ich  w za jem ne j i w ie l­
k ie j  miłości. N iefrasobliw ie  za p lą ta ­
ny tok  akcji  n ie  znosi u czes tn ików  
na p rzepaśc is te  w odospady , ale  raz  
po raz  u k azu je  im  dno  nu rtu ,  różne 
od m ien iące j  się pow ierzchn i .  N a j­
b łahsze  m o ty w y  n a b ie r a ją  głębi i Spl* 
ta ją się zgodnie  w je d n ą  w ie lką  molo 
dię o ry tm ie  w a r tk im  i up a ja jący m , 
S m ak  św iata , sm ak  św iata!

Inscen izacja  Szeksp ira  na scenach  
po lsk ich  zdobyw a sobie dop iero  p ie rw  
szych in te rp re ta to ró w .  Bo żeby oddać 
wielość i bogac tw o  m otyw ów , skon- 
ce r tow ać  poszczególne akcje , żeby 
w reszcie u n ik n ą ć  s iekanin  tych w-spa 
r ia łych  widowńsk k u r ty n ą  co 5 m i ­
nut, t rzeba  sceny choć w p ew n y m  
s to p n iu  od p o w iad a jące j  scenie szeks 
I I row sk ie j ,  k tó ra  by ła  sym ultanei-  
s iyczna. W idzie liśm y w W iln ie  trzy  
pi ćb y  ro zw iązan ia  tego p rob lem u, 
n iew ątp liw ie  t ru d n e g o  p rzy  naszym  
up osażen iu  scen icznym  i naszej co­
dz ienne j  pud e łk o w e j  ru ty n ie .  „H ain  
le t“ „M ak b e t"  i „ P o sk ro m ie n ie  złoś­
nicy", T a  trzec ia  p ró b a ,  n iew ątp liw ie  
najbliższa Szekspira ,  nie ty lko w 
swym sm aczku  h is to ryczno  m uzea l  
pym, ale i w  m ożliw ośc iach  ściśle t? 
a t ra ln y c h  n au czy ła  nas w ybrednośc i.

Inscen izacja  T rzc ińsk iego  z k u r ty n ą  
nie da ła  sobie rady ,  no  i  oczywiście 
zrezygnow ać m usia ła  z synch ron iza  
cji d o b ra  i zła, św ia t ła  i  ciemności. 
Nie osiągnie  tego ż ad n a  sztuczka tecb 
niczna, scena  o b ro to w a  itp. Musi 
być* jednocześnie  k i lka  p lanów  i 
p ro sc e n iu m  albo  też s trony  —  lewa i 
p raw a .  W y m a g a  tego nie h is to r ia  tea 
tn i  już, ale n a j fo rm u ln ie j  p o ję ta  kon 
s t ru k c ja  u tw o ró w  Szekspira . In scen i­
zacja  T rzc ińsk iego  (p rzep row adzona  
z t leczołowitą  s ta ran n o śc ią  p rzez  r e ­
żyserką , p. Zaklieką) sp łaszczyła  więc 
nieco sztukę, w tłacza jąc  ją  w jeden  
w y m iar .  Jes t  to jednak  w y m ia r  nie by 
le jak i —  wy m ia r  h u m o ru .  T en  w ydo 
b y w an o  w szelkim i d o s tępnym i sposo 
bam i, n ie  zan ied b u jąc  n iczego tak  w 
po s taw ien iu  poszczegó lnych  ról, jak 
też i  ry tm iczn o -m u zy czn e j  s tylizacji 
zespołów. Zyskało  to  pe łny  sukces  u 
publiczności,  k tó r a  w ie lok ro tn ie  w ybu 
cha  śm iechem  i k laszcze p rz y  podn ie  
sionej k u r tyn ie .

Do sukcesu  w idow iska  p rzyczyn ia  
się znakom ic ie  szczęśliwa obsada. Był 
to n ie  m a ły  w ysiłek  d la  ta k  szczup ł:  
gc jak  nasz  zespołu P rzed e  w sz y s t ­
k im  wdzięczne p o ch w a ły  na leżą  się 
p a iz c  k o c h a n k ó w :  Z a k l i c k i c j  (Beatri 
ce) i S taszew sk iem u  (Benedykt),  k+ó 
ra m usia ła  i u m ia ła  w y k azać  n ie  tyl 
ko sw obodę eksp res j i  w późn ie jszym  
r tp e r tu a r z e  n iebyw ałą ,  ale i  siłę prze

p e n  d la  w y d an ia  głosu iście ren esan  
sowego. P a n i  Z aklicka , o i leśm y już 
zdążyli ją  poznać , ty m  w łaśn ie  „b ie­
rze"  publiczność , że jes t  w ita lna ,  o 
m ożliw ośc iach  zdaw ało b y  się n icogra  
n lczon jc l i .  Gra dow cipu  i sen ty m en tu ,  
w y ra c h o w a n ia  i uczuciow ości zna jdu 
je  d o skona łe  ś ro d k i  w y razu  w jej grze 
i je j  „ w a ru n k a c h "  g łosowo ru c h o ­
wych. P. S taszew ski w roli B enedyk 
ta, (tego s tarszego k u z y n a  Mazepy) za 
p re z e n to w a ł  W iln u  boda j  n a jpe łn ie j  
szą d o tąd  gam ę sw ych  możliwości, Rv 
ceiski,  a jednocześn ie  w ys ta rcza jąco  
m iękk i (czego m u  b rak  było w świet 
ne j poza  tym  roli  F e rd y n a n d a  w „ In ­
trydze  i m iłości"),  za lo tny  i myślący, 
a jednocześnie  doskona le  p u n k tu ją  
cy w szystk ie  te m om en ty  k iedy  nam  
w olno  baw ić się jego kosztem , dziel­
ny  B enedyk t byl jeśli nie z P ad w y , to 
w k a żd y m  razie z p raw d z iw eg o  szeks 
p irow sk iego  tea tru .

Serdecznie  u b aw ił  w idow nię  sę­
dzia. p. W o ł łe jk o ,  z w ie r n \m i  swym i 
to tu m fa c k im i,  S u ro w ą  i P u c h n ie w -  
s k im .  K itka p ro s ty ch  sposobów  i —  
pełn ia  człow ieczeństw a, oto cała  ta 
jcm n ica  w zruszen ia ,  k tó re  tow arzy  
szyło śm iechow i w tedy, gdy imć Dog 
b ę r ry  działa  n a  scenie. Oczywiście 
m ożna  to nazwrnć p roście j:  „ w y p u n ­
k to w a n a  ro la" ,  ale ta  nazw a  nie w ie­
le pom oże. Pob lisk iego  ro d z a ju  sym 
pa tię  u m ia ł  sobie z jednać  rów nież

im ć L eonato ,  szeksp irow sk i s ta rzec  o 
potężne j d ia f rag m ie  czyli p. J a g la r z .  
B ra ta  jego, im ć  Antonia może p  K o ­
z ło w s k i um ieścić  na  h o n o ro w y m  m ie j  
scu  w galerii sw ych  pó łg ro teskow ych , 
p ó łd ek o racy jn y cb  k reacy j .

W  innym , „w ie lk im ", stylu d ek o ­
ra c y jn y  by ł p. H ic r o w s k I  ja k o  
książę Pedro , w raz  z p rzy jac ie  
Iem sw ym , h ra b ią  C laudio (p. 
1’ o lo ń s k i ,  k tó re m u  jed n ak  p raca  n a d  
akcen tem  zaczyna n a d w erężać  n a tu ­
ra lność  dykcji) .  P. K o c z a n o w ie z  w ro 
li b ra ta -b a s ta rd a  był należycie  cza r­
ny-

D oskonale  zgrane  tr io  dziew cząt 
d w o rsk ich  s tanow iły  panie : M ic h a l ­
s k a  (Hero), B i l l i n ż a n k a  (Małgorzata) 
i B u y n ó w n a  (Urszula). C h a ra k te r  sty 
Iowej p iosenk i dobrze  w ydobył p. 
S u ro w a . C m  razem  ja k o  d w o rak  ks ią  
zęcy, P .  D w o r a k o w s k i  zm ienił  się do 
n iep o zn an ia  w kom ży , a p B u łh a k  i 
O w s ia n y  upraw d o p o d o b n il i  ile w le­
zie n ie p ra w d o p o d o b n e  „siły  z b ro j ­
ne".

I lu s t ra c ja  m u zy czn a  b. p rzy jem n a ,  
skąd  je d n a k  ten  m e n u e t  w tekśc ie  i 
w m uzyce?  U Szekspira?!  D ek o rac je  
wysoce este tyczne, k o s t iu m y  p iękne .

J ó z e f  M a ś l iń s k i  

^-oOo—

w adę i Jakuba O stapenkę arsszMwe no 
i —  w kró tce  zna idą  się o n i na taw ie os- 
kerżonych pod  zarzutem  handlu żyw yid 
towarem.

P*jr żyj4 w śorłetie
z a ą a r h ć '.v

G łów nym  zm ysłem  psów  jest w^ch. 
O n  to, a n ie  w zrok, k ie ru je  nim, w  życ iti 
codziennym . W ęch  p 'a  jest sto razy le­
pszy od  w ęchu cz łow ieku , lecz w sferze 
w zroku  cz łow ie k  wryrównuje tę różn icę. 
D ośw iadczen ia  poczyn ion e  z p rzeds ławi- 
w !elam i p s iego  rodu w ykaza ły , ze p.es 
w ykr/w a węchem  roztw ór kwasu so inego  
1/T0.000.000. D ośw iadczen ia  na p iżm ie  
w y ka ia ły , i e  psy z ła twością  odróżn ia ją  
natu-alne p iżm o od  syntetycznego. W y ­
raźn ie w o lą  natura lne p iżm o. A  tymcza­
sem d!a węchu lu d zk ie g o  różn ica ta jest 
n ie do  w ykryc ia . W  N iem czech  p rzepro- 
w edzono  c iekaw e p -ó b y  z psami, kfóre 
i  dw udziestu  iden tycznych  kaw ałków  
d rzew a m ia ły  w yró żn ić  do tkn ię ty  przez 
pasterza, a lbo  przez n ie znanego  cz łow ie ­
ka, k fó ie g o  rękę elano im do pow ąchania. 
P róby te, lic zn e  i u rozm aicone, zosta ły 
uw ieńczone  stuprocen*owrym sukcesem . 
Ściś le jsze badan ia  -wykazały, i e  wystar­
czy, b y  dany osobn ik  potrzym ał przez 
d w ie  m inuty pa*ec na kaw ałku  drzewa, 
a p ies g o  w ykryje .

Jeśli chod z i o w zrok, p ies n:s  w id z1 na 
taką od leg ło ść , jak cz łow iek . A le  zb l.że ­
ni© p rzedm iotu  n ie  ty lko  n ‘e  po lepsza  
sprawy, le cz  jeszcze  je pogarsza, g d y ż  
psy są typow ym i da łekow idzam l. O czy  
ich są jakby p rzys to sow are  d o  po low ań . 
Natonrrasf o  zm ierzchu psy w id zą  p raw ie  
fak samo, jak lud z ie . T. M .

TANIE. CZYSTE i CICHE 
W HOTELU R O T  AL

W w tia w *  C nm ta lna  H
Dla pp. czytetmitó* ,Kur|era Wileńsk.* 

15<łt rabah)

efees^wy 
na Litwie i BiatartłS? 

w r. 1920
P o d  taikLm ty tu łem  w ysłuchaliśm y p ó łto ­

ragodzinnego , in te resu jąceg o  o dczy tu  w  salt 
gó rne j b ib lio tek i im . W ró b lew sk ich  w  d n iu  
l!l b. m. P re legen tem  by ł płk. d y p l Jó ze f 
M oszczeński, w iooprrew nctnlczący S ekcj. Hl- 
8'c r i i  N ow oczesnej T-wra P rz y jac ió ł N auk  w 
W ilnie.

T. zw. , B ram a Sm oleńska" , pom iędzy  
D iw in a . a gó rn ą  B erezyną — p rzestrzeń  za­
w a rta  w  re jo n ie  L ep la  —  zw róciła  g łów ną 
uw agę T uchaczew skiego  i G iflsa w ich  pla 
r.ach  przec iw ko  w-oiskom p o lsk .m  w toku 
1U20. O koło połow y sił „czerw onych" ro z ­
p o rz ą d z a n y c h  uży to  przec iw ko  Polsce. Kon 
cen trao ja  ich  ro zp o częła  się ju ż  od  styczr.ia  
1020 roku . Gdy w  tym  okresie  p rz y p ad a ło  
ck 32 b ag n e ty  sow ieck ie  n a  1 km . fro n tu , 
ta  w lip cu  ilość ich w zrosła  do cy fry  15?. 
W tym że m iesiącu  1 pcu, n a  fro n c ie  l. zw . 
litew sko  b ia ło ru sk im  było  p rz y g o to w an y rh  
ol„ 19 i pó ł dyw . p iec h o ty  sow ieck iej. (Cała 
k am p an ia  bo lszew icka  p rzec iw ko  Polsce  li­
czyła ok. 60 dyw. p iech . i 29 dyw. k a w a le ­
rii) . Na ok. 150 tysięcy  bag n etó w  polskich' 
p rzy p ad ło , p rzy g o to w an y ch  do napaści, ok. 
200 tys. bag n etó w  „k rasn o arm ie jcó w  Głów 
n j mi d rogam i o k ie ru n k u  w schodn i po łud  
n iow ym , zb iegającym i s ę w W irszaw ie, by 
ty trz y  sz lak i w o jen n e: 1) P e te rsb u rg , D vne- 
bu rg , W ilno  i G rodno, 2) Po łock , 1 d - 
Siedlce i 3) M ińsk, B aranow icze  i Brześć. To 
b y ły  w ro k u  1920 t. zw. lin ie  w padow e". 
Ju ż  w łaściw ie  tego ro k u  m arzec  byl począ ł 
k iem  k am pan ii bo lszew ick ie j, k tó ra  po m ajo  
w ej p ró b ie  zo sta ła  w znow iona 5 czerw ca. 
W łfśc iw ie , p rzec iw ko  silom  polsk  m. były 
p rzy g o to w an e  aż  „ trz y  p lan y " , z k tó ry ch  
ten  o s ta tn i by l n a je fek to w n ie jszy . Ani j-d -  
neg z n ich  n ie u d a ło  się  jed n a k  T u chaczew  
sk em u p rzep ro w ad z ić . Po k o n c en trac ji o- 
s la teczn e j, w  ob ręb ie  „g n iazd a  k o n c e n tra ­
c ji1 . k tó re  o k re ś la ły . W iteb sk , O rsza  i Toło- 
czyn p lanow e ud erzen ie  i z łam anie  f ro n tu  
po lsk iego  zosta ło  zn ieksz ta łcone  z winy 
„czerw o n y ch " dow ódców .

D rugą  część odczy tu  w ygłosi płk. M osz­
y ń s k i  w m a ju  r. b . W śró d  obecnych ok. 
1 0 0  osób na tym  c iekaw ym  odczycie byiO 
w-Ieilu, k o m b a ta n tó :w  W iln ian . W bliższych  
rzęd ach  k rzese ł zn a jd o w a ł się  dzielny obroń  
ca  W iln a , b. dow ódca strzelców  w ileńsk ich  
p p łk . B ob ia ty ń sk i. J- D ecorha lis .
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A  pew n ie l Uw ażałabym , źe k o t le ty  
m og łyby zajgć nawei stanowsika w  wvż- 
tze j a-dmin shracji. Że  w w ie lu  w ypadkach  
Pzgd na tym w yszed łb y  len ie j —  n ie  ule- 

a w ątp liw ośc i, M yś lą , że kob ie ty  uży ły  
y  sum p rzeznaczonych  na reprezen tacje  

ba rdzie ; ce low o , niż n iek tórzy  ze staros­
tów, o  których g ło śno  b y ło  w  prasie . A  
w każaym  razie  n ie  .o b iły b y  d łu g ó w  Ko­
b ie ty  n ie sę tak odw ażne  w  tym zakresie, 
n ie ryzykuję. C o  d o  sadownictwa, "to ca ły 
tęa  aż sią p rosi, żeb y  tam pow o ła ć  k ilka­
dziesią t czu jących kob iet, N iektóre  z n ich 
pow inny by  zd ob y ć  stanow iska p rezesów  
-—  m oże łatw iej by  to by  d o  n ich sią do ­
stać. A  M in isterstw o Ośw iaty? C zy  n ie  wai 
to b y ło b y  sob ie  upatrzyć którąś z rozum­
nych kob ie t na p rzysz łego  m inistra ośw ;a 
ły? To stanow isko w yją tkow o nadaje sią 
d la k o b ie iy  w  Polsce.

A  ile  mamy kob ie t na stanow iskach 
kierowTiiczyd-i w kraju? T y le  co  nic. A  ni­
by tek■ rycerski naród ci Po lacy ! Rycer­
skość rycerskością, a wo lą sami trzymać 
w ład zę  ! odpo w ied z ia ln o ść  w  ręku. N o l 
te b y  tak się sp isyw ali nadzw ycza jn ie , to 
kob ie ty  n ie  śm ia łyby i p isnąć. A le  cóż 
rnowu. Przeczyta jm y ty lko  pisma co d z ien  
ne, spójrzm y na rzeczyw istość be zstronne
—  du żo  luk I n ie d o g o d n o śc i —  praw­
da7 Szary cz łow ie k  chod z i l ba rd zo  b rzyd  
ko ła je  urzędy, sądy, adm in istrację. Pano­
wie m ężczyźn i n ie  w szęd z ie  sob ie  dają 
radę —  o miel A  po lscy  m ężczyżn ' są 
dość n iezaradn i i n iegospodarn i. Jedyna 
rzecz, kóra im się udaje b e z  zastrzeżeń
—  to o b cho d y  I dem onstracje No, jesz­
cze Akadem ie .

A le  reszta? Ta już n ie budz i tak w iel- 
l ie g o  entuzjazmu. A le  it* kob ie ty  dość 
d ługo czekają na iła n  ustab ilizow a­
ny I skonso lidow any  w Po lsce  I ja­
kość doczekać tlę nie m ogą —  w ięc 
zaczynają się ju t n ie c ie rp liw ić . Kob ie ty  
kochają Po lskę  zw yczajn ie , naw ał b e z p a r  
Jy*m« C h c ia ły b y  z rob ić  w szytko tak, że ­
li  ̂ ty ć  I oddychać b y ło  prosto I la tw c. 
JK w Polsce rob i stę  czasam i tak, żeb y  b y ­
ło  jak najtrudn ie j -do zrozum ien ia.

Tymczasem  w srod kob ie t drzem ią  nle-
( ■ H B m n a H t a B n B B i

Ze słów  Marszałka Piłsudskie#..’ 
/P rzem ów ien iu  na  ban k iec ie  z okazji 
w p row adzen ia  o rd e ru  „V irtn ti M lhta-

..łio n u r  jest surogałem  cnoty, jest 
pozw oleniem  na posiadanie am bicji, 
ba w niesien ie do służby całego m uó  
Itwa cech Indywidualnych. Lecz nic 
Szukajmy przytem  tego, by zrobić h o­
nor fachow ym . N ie szukajm y obsla  
włania go m nóstw em  artykulików  i 
io im iJ n o śc i, za któcem i ginie cala 
treść honoru. H onor nasz pow inien  
polegać na służbie, —  kom u zaś słu ­
żym y, ło  w ypisane jest w  ostałnicm  
* ło v łc naszej odznakf. Słuiym y 01- 
czt żule. A służba jest niczem  Innem, 
jał słuchaniem  praw. przez O jczyznę 
ustanow ionych.

wyzyskane siły, energ ie , n ie mające za­
stosowania.

W  „B luszczu" jest c iekaw y artykuł 
Jadw igi Krawczyńskiej pt. „K o b ie ty  nn 
sla h 0w lskach". O io  cytaty.

Prezy d en t S tanów  Z jednoczonych  jest 
p iręk o m .n y m  zw olenn ik iem  p racy  k o b ie t i 
U d z ia łu  k o b ie i w rzęd ach ; d a je  tego dow ody, 
pow ołu jąc  szereg  k o b ie t na  k ierow nicze  s ta ­
now iska. M in istrem  p racy  jest kob ieta , pan i 
F ian ces  Penkins i zarów no  w je j resorcie , 
w  w ysokich in sty tu c jach , -w ro d z a ju  nasze­
go F u n d u szu  P ra c y  oraz  opieki społeczne;, 
jak  m in iste rs tw ach  p rzem ysłu , ro ln ic tw a, o- 
św iaty  jest w iele k o b ie t na w yższych stano  
w itk ach  W m in iste rs tw ie  sp raw ied liw ości 8 

stan o w isk  p ro k u ra to rsk ic h  jest zajętych 
przez k o b iety ; w poszczególnych stan ach  są  
kobiety  sędziam i, tak że  i  sądzie  ap e lacy j­
nym. W  służbie  dyp lom atycznej, oprócz pa 
m B orden  H a rrim a n  na  s tanow isku  posia, 
siedem  kob iet zostało  m ianow anych  wice- 
konsu lam i lub  sek re ta rzam i legacji W  c ią ­
gli ub ieg łych  4-ch la t 5.020 kob iet o trzym a 
ło s tan o w isk a  w służbie  rząd o w ej S tanów  
Z jednoczonych.

P a n i R oosevelt w ypow iedzia ła  szereg po- 
zytyw nycti op in ii, k tó re  n iew ątp liw ie  będą 
m pły duży w pływ  n a  dalszy  bieg sp raw  ko- 
b  ecyeh w S tan ach  Z jednoczonych 1 poza 

n :mi.
— O dczuw am y p o trzb ę  —  m ówi m ałżon 

ka P rezy d en ta  USA. — zw iększenia liczby 
kob iet w u rzędach  publicznych . Oczyw iście, 
t j  n ie  chciałabym  aby jak ieś s tanow isko  za 
jęła  k o b ie ta , n ie m ająca  odpow iednich  kw a 
lifiliacji do p e łn ien ia  odpow iedzialnych  za ­
dań. B ędzie ona  bow iem  sta le  na  cen zu ro ­
w anym  t z jed n e j s tro n y  zn a jd ą  się  n iesu- 
tm enne żyw ioły, k tó re  będą  u siłow ały  w yko 
rzystać  ją , z d ru g ie j —  zaufan  e do je j  in ­
teligencji będzie m niejsze. Będzie m usiała  
w eiąz mli ć się n a  baczności (a jeśli popełn i 
om yłkę w  u rzęd o w an iu  lu b  jakiś b łąd  — 
w yuiknle s tąd  szkoda  n ie ty lko  d la n ie j śa 
m ej, łecz p rzy n iesie  u jm ę  ogółowi kob iet. 
M cźe się  to w y daw ać n iesp raw ied liw e, lecz 
tm ifim y się  liczyć z tym i fak tam i" .

W  dalszym  ciągu p re leg en tk a  podk reśla  
ta, ie  k o b ie ty  na u rzęd ach  państw ow ych  
czy sam o rząd o w y ch  N IE po w in n y  p racow ać  
T aK  SAMO, ju k  m ężczyźni: „K obieta  da z 
sieb ie  n a jlep sze  w artości w służbie  pub licz­
nej, w nosząc do n ie j uczucie. K obieta mo 
t.c być czasam i ob iek ty w n a  i an a lity czn a , 
lecz um ie ona  także  w yczuw ać k ażd ą  s p ra ­
wę w sposób, jak i rzad k o  d any  jes t m ęż­
czyznom . K obiety  um ie ją  także  ła tw ie j przy  
stosow ać się  do okoliczności, gdyż od w ie­
ków  były  zm uszone p rzystosow yw ać się do 
różnych  w aru n k ó w . M ężczyzna jodzie sw o ją  
Jedną k a lem ą , zna ty lko  w łasny  faeh  i je- 
g i  w arunk i. K obieta  m usi um ieć m nóstw o 
tzeczy, k tó re  is tn ie ją  poza je j codzienną  eg 
z js te n c ją . n ie  jes t tak  z ru ty n izo w u n a. Na 
polu dz ia ła ln o śc i p o lity czn e j je j  p ra c a  mo- 
te  m ieć b a rd zo  w ielką w artość, gdyż będzie 
b ron iła  żywego człow ieka w n asze j rm ech a  
lu zow ancj epoce".

Pani Roosevelt niezw ykle trafnie I słusz-

Z ..Czwartków" Z. P. 0. K.91
D y sk u sy jn y  czw ..rlek  dn ia  20.1 38 r. w y­

pełń  '1 odczy t in s tru k to rk i Ligi K ooperaty- 
Itek p. Syochackie-j p . t. „Spółdzielczość jak o  
droga  do n iezależności gospodarcze j

R efera t ];<>]),.cedziło k ró tk ie  p rzem ów ie­
n ie  p. dyr. N am iecinskiegn, k tó ry  zw rócił 
sil z apelem  do pań- by p rzy czy n iły  się  do 
rr z k rzew ien ia  ruohu  spółdzielczego n a  te re  
n ie W iln a  k tó re  „chociaż  się  ru sza" , op in ii 
spó łdz ie lczej nie p o siad a , l tym  sam y m  nie 
o d gryw a w n .e j żadnej' rob

P  Sochaok," w sw oim  re fe rac ie  poruszy  
ła  a k tu a ln ą  dziś kw estię  u p o rz ą a k o w  nia 
cl aosu  pan u jąceg o  w s to su n k ach  w h an d lu , 
oczyw iście w p łaszczyźnie  Idei spółdzielczej. 
S ięgając  w dziedzinę ro ln ic tw a  1 poriemysłu, 
p Sochacka om ów iła  d y sp ro p o rc je  p ro cen  
tLwą p rz y ro s tu  ludności, d-n je j  z a tru d n ien ia , 
p u ó w n u ją c  podejście  do za ła tw ien ia  te j kwe 
stii w Anglii i D anii.

Ja k o  p rzyczynę  szeregu sm utnych  z ja ­
w isk. (jak  m ałą  p ro d u k c ję  p rzy  zastosow ą- 
n iu  na jn o w szy ch  system ów  m aszyn , — czy 
n d u k c ję  rą k  roboczych , — czy w reszcie 
śm ieszn ie  m ałe w y n ag rodzen ie  p ra co w n i­
ków) — p. Sochacka  uw aża k a p ita ł  spuczy 
w a jący  w obcych rękach . P rzeg ląd a jąc  k a r ­
te le ' cuk row niczy , d rożdżow y, cem entow y, 
h u in  czy, — o m aw ia jąc  odnośne  inw estycje, 
p re leg en tk a  dochodzi do w niosku: jes t żle, 
bc obcy k ap ita liśc i, n a leżący  do m ięd zy p ań ­
stw ow ych k arte li, n ie ty lko  n ie  d b a ją  o in 
teresy  po lsk ich  K arteli, lecz w ręcz im szk o ­
dzą.

W II części re fe ra tu  p re leg en tk a  om ów iła 
reak c ję  na tego ro d z a ju  g o spodarkę: więc 
p o czy n an ia  rząd u  p rzez  w ykup przedsię- 
b  < rstw  z ra k  obcych, jak  Ż yrardow a, 
„W sp ó ln o ty  In teresó w " . R ząd ternz szuka 
w sp ó łp racy  ze spo łeczeństw em , by n ie  ty ł­
ki pow  ększyć dochody  p ań stw a , a le  i że­
by zapobiec szykow an iu  na nas b ro n i za  
nosze pifiiądze.

W  dążen iu  o rg an izac ji sjio łecznej jak ą  
j is t  Liga K oopera ty stek  leży s to pn iow e zwię 
k izen je  zap o trzeb o w an ia  sił roboczych, pod 
n iesien ie  zarobków  i zap ro w ad zen ie  ład u  w 
p irem y śle  przez w yrw anie  go z in ic ja tyw y  
p ry w a tn e j obcych k ap ita listów .

O żyw iona d y sk u sja , jak a  w śród licznie 
zeb ran y ch  w yw iązała  sie po re fe rac ie  p. So

cl ack ie j, n a jle p ie j św iadczy o iy w y n i z a in ­
tereso w an iu  &ję ideą rzu co n ą  en tu z jas ty cz ­
nie p rzez  dzie lną  p io n ie rk ę  ru c h u  spółdziel 
czego

W  d n iu  3 .II 1838 r. odbył się „C zw artek 1 
oigarlzacyju y , pośw ięcony w ew nętrznym  
sp raw o m  Z w iązku. P a n i Zofia Sw idow a. 
p tzew o d n icząca  Z rzeszen ia  W ojew ódzkiego, 
p rzed staw iła  czło n k in io m  o b ra z  w spółpracy  
ZPOK z a k c ją  k o m ite tó w  pom ocy  dzieciom  
1 m łodzieży  o r„ z  w sk azała  d rogi, po k tó ­
rych  m a w przyszłości kroczyć p ra c a  Zwiąż 
k u  —  drogi ro zw o ju  gospodarczego, sam ow y 
sla rcza ln o śc i. Na drodze  te j  sam o w y sta rczal 
n< ści ZPOK pow in ien  p rzo d o w ać  społeczeń 
stw u, zn tru d n .a lą c  sIlLy robocze  w e w spół 
dzielczości.

D vskusja  b y ła  d ługa i ożyw iona.
W  dn iu  17.11 „C zw artek "  zaszczyciła  swo 

ją  obecnością  pan i M ila M atuszew ska, człon 
k in i Z arządu  Głównego w  W arszaw ie  P an i 
M atuszew ska m ów iła na  tem at: „U dzlat
ZPOK w życiu politycznym ".

P rzem ów ien ie  to  m iało  nn celu  zobrezo 
w an ie  w szystk ich  posunięć Z w iązku w sp ra  
waofa ogólno p ań stw o w e j wagi t p o d k reś le ­
nie te j czu jności, jak ą  o k azu je  o rg an izac ja , 
gdy chodzi o linię w y tyczną  w życiu N a ro ­
du i P ań stw a . O rgan izac ja  w osobie sw o 
Ich delegatek  o b ie ra jąc  drogę au d ien cji, do 
ta r ła  do n a jw yższych  dosto jn  ków  i 1vm  spo 
sebem  p rze łam a ła  ścianę m iędzy sp o łeczeń­
stw em  a c z in m k a m i rządzącym i.

P an i M atuszew ska p o d kreśliła  że wsjtól 
p racu jąc  z OZN-em Zw iązek zachow uje  od 
rch n o ść  i n iezależność  o rg an izacy jn ą  i nie 
da się w ciągnąć do rozgryw ek  politycznych.

Jednocześn ie  cz>stość in te n ry j ZPOK jest 
ta l' n ie  p o d legająca  dyskusji iż da je  to moż 
neść  O rgan izacji rozm aw ian ia  i in te rw en io ­
w an ia  beż p o d e jrzen ia  o uboczne względy 
i  korzs sci osobiste

„C zw artek" zakończy! się  h e rb a tk ą  to ­
w arzyską na k tó re j da le j t rw a ła  w szczęta 
up rzedn io  dy sk u sja .

N a najb liższym  „ C zw artk u "  p. R ow ińska  
7, W arszaw y  bedzle m ów iła  o sp raw ie  em i­
g rac ji n a  Ł otw ę.

P ro s im y  cz łonk in ie  o itaw icn ie  się n a  
tcu odczyt. O dbędzie się on 24.1T, Ja g ie llo ń ­
ska 3/5.

m e p o d k re ś la  „ in n o ść"  e lem entu  kobiecego, 
k io ry  w ru ty n ę  u i.ę d o w a n m  w nosi i po w i­
nie!. w nosić  żyw e tch n ien ie  życia. Jego p o ­
trzeb  i o b ro n ę  człow ieka  przed  m ech an iza ­
cją. D latego także  k o b ie ty  są  po trzenne n a  
s tanow iskach ... że są inne i i e  w noszą w a r­
tości, jak ich  n ie  w niesie  m ężczyzna.

Ta sama pani Jadw iga Kraw czyńska 
Disza o te! spraw ie i w  „P racy  O byw a te l­
skiej (N i 3).

Sytuacja  k o b ie t w Polsce jes t pod  tym  
wzj lędem  p e łn a  sprzeczności. Na zasadzie  
K onsty tucji i obow iązu jącego  p raw a nie ma 
żadnych p rzeszk ó d  w pow oływ an iu  i m i ­
now aniu  k o b ie t na  najw yższe s tan o w isk a  i 
w p e łn ien iu  przez n ie  fu n k cy j w rządzie  i 
sam orządzie . P ra k ty k a  jed n ak  da lek a  jest 
oó teo rii —  ró w n o u p raw n io n e  obyw atelk i 
pi lsk .e  w ykszta łcone  na rów no z m ężczyz­
nom ', m ające  odpow iednie  kw alifik ac je  u- 
m yslow e i fachow e, n ie  dochodzą  do stano  
w isń k iero w n iczy ch  i w yższych odpow ie­
dzia lnych  urzędów .

Z asada „ ró w n o śc i"  jest w ten sposób oh 
serw ow ana, że kobiety  w urzędach  są  p rzy j 
m ow ane i aw an so w an e  ty lko n a  na jn iższe  
stopnie  służbow e, na jczęśc iej p ra cu ją  w X> 
XL czasam i w y i l l  s to p n iu  służbow ym , na 
stan o w isk ach  p o d rzędnych , pe łn iąc  p racę  
n icchan .czną  i w ykonaw czą. Zupełnie w yjąt 
kcw o z d a rz a ją  się  ku b lety  na  radcow skich  
i re fe ren ck icli stan o w isk ach , a nieliczne in ­
sp ek to rk i, w izy ta to rk i, czy naczeln iczki w y­
działów . m ian o w an e  przez 15 czy 10 laty , 
zi s ta ły  p rzew ażn ie  już . z redukow ane" lub  
em ery tow ane , a now e nie zostały  pow ołane. 
N e było do tychczas w Polsce ani d y re k to ­
ra  d ep a rtam e n tu , ani m in istra , czy po d se ­
k re ta rz a  s ta n u  —  kobiety . W  reso rcie  o.świa 
ty  zm n ie jszy ła  s ię  znaczn ie  liczba w izytato- 
rek  szko lnych- m am y o wiele m nie j dy rek - 
tc rek  szkól, n iż d y rek to ró w , m im o p rz ew a ­
żającego  udzia łu  k o b ie t w zaw odzie nau czy ­
cielskim  Jest 1 0  p ro feso rek  uniw ehsytetów , 
(IV-ły se top ień  służbow y), 50 lek to rek  i 322 
asy sten tek  przy k a te d rac h , istn ie je  więc n a ­
d zieja  na e w en tu a ln ą  przyszłość tych  pra 
cow nic w k a rie rze  n au kow ej.

W  d y p lom acji 1 w sąd ow nic tw ie  kobiety  
nie są  dopuszczane  n a  stan o w isk a . Mimo 
c-su.gnięcia przez n ie  k w alifik acy j n a u k o ­
wych 1 p rak ty k i w zględnie a p lik ac ji m a rn a  
Jo* się je  w p racy  k a n ce la ry jn e j.

P o trz eb n a  je s t w tym  celu  p lan o w a  akcja  
o ig an izacy j kob iecych , k tó re  po d jęły b y  kon 
k ro tn y  p ro g ram  p rzed staw ian ia  k a n d y d a tek  
na s tan o w isk a  i p o p ie ran ie  ich, ż ąd a jąc  dla 
n ich  m ie jsca  w rządzie  i n a  u rzęd ach  k iero  
wn iczych.

P ierw szy  zary s tak iego  p ro g ram u  został 
z ap ro jek to w an y  p rzez  Po lsk ie  Z jednoczenie 
K obiet P ra c u ją cy c h  Z aw odow o i p rzed sta ­
w iony R adzie N arodow ej' Po lek , jak o  Cen­
trę !, ru c h u  kobiecego w Polsce . P ro g ram  
ten p ro p o n u je  w ysuw anie  i p o p ie ra n ie  kon 
k ro tn y ch  k a n d y d a tu r  kob iecych  na stano- 
w sk a  wyższe w sam o rząd zie  i rządzie , do 
p -n o w isk  m in istró w  w łączn ie; w ysuw anie  i 
po p le n n ie  k a n d y d a tu r  kob iecych  do »amo- 
rządu  ubezpieczeniow ego i gospodarczego; 
In ic jow an ie  s tan o w isk  kob iecych  w  różnego 
r id z a iu  in s ty tu c jach  spo łecznych  I go sp o d ar 
czych; w reszc.e  op raco w an ie  m in im alnego  
p rrg ram n , k tó ry  na raz ie  m ógłby  obejm o­
wać stan o w isk a  w icem in is tró w  w  Opiece 
i O św iacie, w lcep rezy d en tu ry  w za rząd ach  
m u jakich , s tan o w isk a  d y re k to ró w  d e p a r ta ­
m entu w n iek tó ry ch  re so rta c h  Md

Na raz ie  dom agam y s ię  tych stanowisk 
b a rd z o  po tu ln ie  za pomoc.} p rzek o n y ­
w ania. „Takie są nasze oŁ y cza je " .

E. K M.

Związek Pań Domu
W  d n iu  11.11 1938 r. o d b jło  się  O gólne 

Z tb ra m e  O ddziału  Z w iązku  P a ń  Dom u w 
W iln ie. O kazało  się, i e  Z w iązek je s t n ie ­
zm iern ie  ru ch liw ą  o rg an izac ją . Poza odczy 
tsm i, k tó ry ch  w roku uh ległym  odbyło  się 
20 Z w iązek po d e jm o w ał n a jro z m a itsze  p ra - 
c.». Oto jak  np. w ygląda s tro n a  p rak ty czn a -

Kursy 1 pokazyi 1) P rzy rzą d z an ie  rozm a  
i t j c h  ry b  n aw et m o rsk ich . 2) P ieczenie  ciast, 
ela&tek i uiaateczek. 8) M odne sa ła tk i i  su  
rów ki. 4) Użycie m n ie j zn an y ch  ja rz y n . 6 ' 
M aim oladk i, owoce k an d y zo w an e  i inne  sm a 
k o łyk i.

Zebr i. i klubowe (20) —  o d b y w ające  się 
co ty d zień  w p ią tk i —  w y p ełn ia ły  Je poga 
duuk l 1 d y sk u s ja  na  tem aty  ak tu a ln e , ro b o ­
ty szydełkow e, d ru to w e , w reszcie  p rzygo to  
w anie zabaw ek  choinkow ych .

Z eb ran ia  to w arzy sk ie  (9),ten  d ese r jak b y  
p racy  ZPD s ta n o w .ą  ro z m a ite  h e rb a tk i z 
c a stkam l, lub  też liczniejsze zeb ran ia  z za ­
p ro szonym i gośćm i, jak  np. k o lac je  dań re ­
g ionalnych  —  lub  w reszcie o p ła tek  z chp □ 
trą W szystko  to  p rzynosi tak  p o trzeb n e  zży 
cie się 1 zh arm o n izo w an ie  członk iń  Z iązku.

Do praty na zewnątrz należy  12-lekcjow y 
k ura  g o to w an ia  d la  k o b ie t ze s fe r  ro b o tn i­
czych co stanow iło  c iekaw y  m om ent naw ią  
z a r ia  k o n ta k tu  z gospodyn iam i tej sfe ry  i 
p odzie len ie  się  z n im i częścią sw ych w ia 
dnm ości gospodarczych .

W  celu  u zy sk an ia  p o trzeb n y ch  na te p ra  
ce p ien iędzy , urządzony byl pokaz strojów  
lnianych (obecnych 318 osób), k tó ry  s ta l się 
w ielką p ro p a g an d ą  w ileńskiego lnu.

Do poczynań  na  zew n a łrr  należy  też kon 
ferenejd w sprawie służby dom ow ej —  gdzie 
z In ic ja tyw y  ZPD, a łączn ie  z przedstaw i- 
c e lk a m i .n n y ch  o rg an izacy j kobiecych  o- 
m ów iono szereg  b ra k ó w  n aszej służby  1 zw ią 
zanych  z tym  bo lączek  naszych  gosnodarstw .

NB. Do pow ażnych  sukcesów  na leży  też 
uzyskane  o sta tn io  w  K u ra to riu m  szkolnym  
k o n cesja  1 subsydium  na prow adzen ie  Łur 
su d la  p raco w n ic  dom ow ych, k tó ry to  k u rs 
p rzed  p a ru  tygodn iam i się rozpoczął.

C iekaw a też jes t p ra ca  ZPD w Polsk im  
P.adiu, gdzie cz łonk in ie  ZPD coraz częściej 
opracow u ją  i w yg łaszają  odpow iednie  po 
gadnnki.

Na zeb ran iu  zosta ły  uch w alo n e  n astęp u  
ji.ee w nioski.

WNIOSKI.
1) W alne Zebranie ZFD w W ilnie w zy­

wa członkinie do kupow ania jedynie u cl-.rze 
ścljan I, o Ile m ożności, w yrobów krajo­
wych. Jednocześnie wzywa członkinie do ko 
inuniknwanla Zarząd faktów  czy to pobie­
rania nadm iernych ceu, czy też niew łaściw e  
go traktowania kupujących przez Kupców 
chrześcijan, jak rów nież niesolidnego w y­
w iązania się ze swych zobowiązań rzem leśl 
Hków eh-ześcljun, aby we w szystkich tych  
u jpadh-Ch Zarząd ZPD raógl podjąć inter­
wencję u odpowledn. czynników , m ając na 
celu podniesienie rzem iosła i handlu polskie  
go i stopniow e usuwanie jego btPączck.

2 | W alne Zi branie ZPD w zyw a sw oje  
ezłonkinic do skrupulatnego prowadzenia ra 
chunków osobistych, układania prelim inarzy  
budżetow ych rocznych 1 m iesięcznych, oraz 
do racjonalnej oszczędności w wydatkach  
domowy ch.

3) Członkinie W ileńskiego Odd*l*ln ZPD 
zobowiązują się do wystaw iania sw oim  pra 
enwniriim  św iadectw  zgodnych całkow icie z 
w ykazanym i przez nie uzdolnieniam i, oraz 
cecham i charakteru. Zaznaczenie przy pod

> tlkśikkoAJ 1 U U I  Ł l iŁ Ł A ł '
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SZKLANKA WCDY
C eny p ro p a g an d o w e

n m t żr

pisie św iadectw  „członkini ZPD“ pow inno  
być dla następnej pracodawezyni gw irau ją , 
że na w ystaw ionym  św iadectw ie może pole­
gać.

4) C zlookinie Wii< ńskiego O Jziiłu  ZPD  
zobow iązują się  nic daw ać napojow atkono  
low ych dzieciom  1 m łodzieży szkó l średnich, 
■ tekże nakłaniać inne m atki do pow zięcia  
takiego sam ego postanow ienia.

5) WaJne Zebranie ZPD wzywa sw oje  
członkin ie m ające dzieci, do pośw ięcenia jak  
najw iększej on  agi ich w yehow ariu , prrez 
sam okształcenie się w tym  klernnku, oi az 
przez pośw ięcenie im  w ięcej czasu w pianie 
sw oich zajęć praktycznych oraz pratę w 
COR.

0) W alne Zebranie w zyw a członkin ie ,do 
bacznego zwrócenia uwagi na dobór odpo­
w iedniej prasy i literatury w sw oich do­
m ach, szczególnie, gdy w rodzinie są dzieci 
I m łodzież.

Z aznaczyć na leży , i e  p rzew odn icząca  
ZPD pan i Iw aszkiew iczow a rozpoci ęła ze­
b ra n ie  od  uczczenia pam ięci F e rd y n an d a  
Poszczycą  i o d czy tan ia  Jego przem ów ien ia , 
w ygłoszonego ong-ś n a  in au g u racy jn y m  ze­
b ra n iu  ZPD. D obrze to św iadczy  o sercach 
naszych ko b ie t kresow ych .
zwmasBgas, -m e l ’  ■ . 1 - r a B B a

i  D w udziestego  pie.twszego lutego  
t937 r. p u ł k o w n i k • Adam Koc ogłosił 
„Deklarację ideow o-polityczna  Obozu  
Zjednoczenia N arodow ego “ .

Deklaracja ta p iękna  jest i dobra.
Odwracając się od k ie ru n kó w  

skra jnych  pragnie skup ić  w  rzetel­
nym  w y s i łk u  koło  pracy  dłn 0 'c z y z n y  
w szys tidch  łudzi dobrej woli.

Konsolidacja Narodu jest spraw  i 
najw iększej wagi, więc koLit iy -P o lk i  
będą m ia ły  w  dobrej pairieci ciężki 
trud p u łk o w n ik a  A d a m a  Koca i jego 
w ytężoną  w a lk ę  o ideału.

2. Z  przem ów ien ia  przew odn i­
czącego okręgu wileńskiego OZ
na zebraniu  w  rocznicę ogłoszenia
deklaracji  20. II 1938 r.

.m uszą  się znaleźć sposoby , k tó ­
re by calu autorytet Generała Ż e i;■ 
gowskiego z pow ro tem  u iwo iwiły

^ g ^ s s a s s E s r a r e !

t t n & M I K A
—  Kcm unłku;«m y, że ta rn in  20-dn io - 

■vego kursu go łow an 'a  przy L iceum  G o ­
spodarczym  został przesun ięty na d iie ń  
8 marca b r .  B liższych  W o rm ac ji u d z  ela 
kancelaria L iceum  ul. Bazyliańska Nr 2 
w godz . od  8 d o  12, teł 2S  97

  Przypom inam y, i*  w  dniu 27 marca
w W arszawie odbędzie  się  Z jazd  z pow  I-i 
dz 'esięcio Iecia  ZPOK Na zjeździć m ogą być 
w szystk ie  cz łonk in ie  bez w t ją tk u .

Zgłoszenia do S ek re ta ria tó w  ZPOK.

—  K o m u n ik u jem y , ie  w d z rac h  5— n n r  
ca 1938 r  w  W iin iz  odbędęie  się Z jazd  »ef«  
re n te k  S praw  K obiecych z re fe ra tem  p. St. 
S icro icńsk ie j na  a k * n a ln j tem aty  Mii dn* n. 
przew  d u je  się o d e z r t;  , S p r-w a  k o b !eca w 
L 'o re  N arodów "

Z jazd  poprzedzony  b p e łń .pi Za.-zą
de*n Z rzeszenia  W ejew ódzl.V fio  BUT- J e t t  
to czas dorocznego  z !a t l n  „K aziukow ego ' 
w W iln ie , w ięc członkM ie t r '.g ą  to je d m  z 
d ru g im  połączyć. Frzew idw  n .e  się  rówt* ?ż 
waDÓlny t e i  r  4 m arc  i.
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Ka sztokach wvc!eczek narciarskich 
Zw. Propagandy Turystyki

G odzina 9.30 rano . O gródek p rzed  Bazy- 
1 ką. Z Ja loka  już  w idzę n a r ty  o p a r te  o ław­
kę ro zp o zn a ję  b ia łą  w-iatrówkę instruk* tra 
n ieb iesk i k a p tu re k  p an n y  Zosi, re p re z e n ta ­
cy jn ą  posiać  naszego „ k w ate rm is trzu  * 
W szyscy są z te j sta le  jeżd żące j g rom ady. 
Z now ych  — dwie „g ran a to w e"  pan ie . Za- 
p o zn a jem ' 7 się z sobą.

O sta tn ie  chw ile przed w ym arszem .
Jeden  z panów  nie chcąc na w łasn ą  odpo 

« i dzia lność  b rać  dob ieran ia  sm arów , w taś 
nic teraz, po cichym  p o ro zu m ien iu  z n a s n m  
in stru k to rem  M. S tark iew lczcm  — w yciąga 
z kieszeni coś n iezaw odnego i żywo m:.n 
pulu jc p rzy  deskach.

Pocieszam  się n ad zieją , że o ile m ój 
sm ar zaw iedzie, raz  jeszcze m ożna  b ęd z :e 
w etrzeć w n a rty  k tó ry ś n u m er h au g u  czy 
reh ard u . Pow stań  e w ów czas ro d z a j p rzek ła  
d tn eg o  to r tu  i k to  wie czy to nię be-Die 
w łaśnie na jlepsze .

R uszam y.
T rasy  w ycieczek b y w a ją  ró żn e: Rowy Sa- 

p ieżyńsk ie  — Nowa W ilejlca — K aro link i — 
jez. S a ła ta  — Gudele —  K olonia  K olejow a 

1 lip. N ajb liższa  w ycieczka p rzew id z ian a  jak

zw ykle w n iedzielę, ale  po  oczek iw anym  po 
iepszeniu  w aru n k ó w  śniegow ych m ia ła  się 
odbyć do P o n a r.

T ru d n o  uw ierzyć, ie  ta k  p ięk n ie  i tak  1- 
naczej, sze rze j je s t z a .a z  za m iastem . W p ra  
wdzie m ożna o tym  w yczytać w lioanych 
p rzew odn ikach  po W iln ie  i W ileńszczyźnie, 
lecz .teoria  pozo sta je  na jczęśc iej w um yśle 
naszym  n iep o w iązan ą  z życiem  a tra k c ją

Co innego gdy się w yruszy  w śn ieżną 
p rzestrzeń  z dobrze  zo rg an izo w an ą  wyciecz 
cieczką n a rc ia rsk ą , n ie  sk rę p o w a n ą  żadnym i 
drogam i. Gdy w szędzie m ożna d o trzeć . W la  
«rvm i oczam i p a trzeć  jak  b łęk itn o -b ia ly  p as 
h o ry zo n tu  zasęp ia  zieleń  św ierków , a spod 
'sk rą c e j się  w słońcu  p o k ry w y  ta iąceg o  śnie 
gu cze rn ie ją  p o jedyńcze  k am ien ie  i b ruzdy  
ziemi.

P rzy jem n ie  jest su n ąć  tak  jed n y m  śla- 
ć( m R ytm icznie  u m y k a ją  końce n a r t  p o ­
pi zednika. K ijk i p ra c u ją  m iarow o , w ypy­
chając  w śniegu p rzek re ślo n e  kółka.

S nu je  się sym etryczny  w zór n a rc ia rsk ie ­
go szlaku .

P rzy tu p u jem y  w chodząc pod górę, a bia

L  sm u g : naw i-inego g ip su  w y d a ją  dziwny, 
g łuchy odfiłos. *

—  Śnieg „jęczy". Jęk śniegu w ró iy  w gć 
ruch law in y  —  m ów i m ój towarzysz k tó ry  
m yślam i wTaca w c ia i do 1 i.tr .

Lecz oto ju ż  w ierzcho łek  w yniosłego  
wzgórza P rzed  z jazdem  in s tru k to r  dem on 
s tru je  o porow an ie , jak ie  na leży  zastosow ać, 
tu k i i śm iga lek k o  w  dó? b a la n su ją c  w d z ię ­
cznie na  n a rtach .

T eraz  w szystko  w ydaje  się zupełn ie  p rr
ste

Z w ierzcho łka  o d ry w a ją  się k o le jn o  nar 
c ia tze  i n a rc ia rk i, p ro s tu ją  esowy ślad  in s t­
ru k to ra  ż łobią w nim  dz ury . T ylko  pan i 
w ió ł t i  m sw etrze  w idn ieje  d łuże j n a  szczy­
cie w ierzcho łka , p a su jąc  się w ew nętrzn ie  i  
s iną pokusą odpięcia  n a rt

leszcze p a rę  k ilo m etró w  jazd y , u ro zm a­
icanej ćw iczen iam i i s tanęliśm y  w G ndełach. 
Oczywiście w śród  zab u d o w ań  przejechali?  
my* n o n sza lan ck o  p ro p ag an d o w ą  jazd ą, be* 
.k rep ek " . In s tru k to r  zap o w ied zia ł godz n«

(D okończen ie  na str 6).
St. Smotcrowa.
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Opieka społeczna w Nowogródczyźnie
N ow og ródczyzna , narowni z Polesiem , 

jest w Po lsce  boda j najb iedn.e jszym  wo- 
jew ódz lw em , w  którym  kwestia op ie k ł 
spo łeczne j ma dom inu jące  znaczen ie , tak 
p od  w zg lądem  humanitarnym  jak i p o li­
tycznym  (w ooec sąsiedztwa z Rosją So ­
w iecką). N e s fe fy , u bog ie  sam orządy 
gm inne i m ie jsk ie  dotychczas n ie  stoją 
Pa w ysokośc i sw ego zadan ia . Natom iast 
ustawa o op ie ce  spo łeczne j —  w za ło że ­
n iu swym iedna z na jlep szych  —  wyraź­
n ie  w k łada  na sa m o iz ą jy  c ięża r obo w ią ­
zku o p ie k i nad b .ednym i, p rzy  czym 
punkt 1 tej ustawy z dn ia  16 s ie rpn !a 1923 
r. da je  taką de fin ic ję  o p ie k i spo łeczne j: 

„O p ie k ą  spo łeczną  w rozum ien iu  ni­
n iejszej ustawy jest zaspakajan ia ze ś-od- 
ków  pub liczn ych  n ie zbędnych  p o łrzeb zy 
c iow ych  tych osób, które trwale lub chw i 
Iowo, w łasnym i środkam i m ateria lnym i 
lub w łasną pracą uczyn ić łe g o  n ie moga, 
jak ów n ież zapo b iegan ie  w yw a rzan iu  się 
stanu pow yże j o k re ś lonego ".

Inaczej m ów iąc, każdy obyw ate l Po l­
ski, który chw ilow o  lub trwale znajdu je 
się w po trzeb ie , pos iada  praw o do ko rzy ­
stali a z o p ie k i spo łeczne j, bez w zg lędu  
na w iek  i zdo lność do  pracy.

To też jeden  z w yb itnych  sam orządów  
ców  Z iem i N o w og ró d zk ie j tak pow ie ­
d z ia ł:

„ G d y b y  sam orządy gm inne i m ie jsk ie  
ściś le stosowały się do  tej nad wyraz huina 
n itarnej ustawy, to by  rozto czyć musiały 
op ieKę n iem al na 20'Vo m ieszkańców  swe­
go  sam orządu i stokro tn ie  zw iększyć od- 
-lOŚną pozyc ję  w budże c ie " .

I d la tego  być m oże kwestię opieki* 
spo łeczne j sam orządy nasze w o g ó le  lek- 
tow ażą . czego  dow odem  jest choc ia żby  
/akt, że w  roku ub :egtym  sk!erow ano do 
zak ładów  o p ie k i spo łeczne j ty lko  2 
osoby. v

N a jw ięce j oczyw iśc ie  z o d  ek i ko rzy­
stają dz iec i, p rzy  czyrr są dw a rodza je  
o p ie k i, op ieka  otwarta i zamknięta.

O tw arta oo leka  p rzedstaw ia się w for 
m ie w spom agan:a rod z in y  d z iecka , w zg lę 
d n ie  rodz in  zas 'ępczvch , fo znaczy  ro­
dzin , k ló rym  oad ano  d z ie cko  (s'erotę) na 
u trzym an ie P rzez o p ie kę  zam kniętą rozu­
m ieć na le ży  w ychow an ie  d z iecka  w jed ­
nym z zak ładów  op iekuńczych , w fzw. 
schron iskach, c zy li s ierocińcach.

N a jczęśc ie j jednak stosowana jest od  
paru . lat op ieka  otwarta,* ja ko  najtańsza 
W ie le  bow iem  b ;edn /ch  rodz in  chęłn ie  
p ode jm u je  się lej o p ie k i za m in im alnym  
w ynagrodzen iem , licząS* na go tow y grosz

Ze świata kobipcego

Na szlakach 
wycieczek aw arskich

( D o k o ń c z e n ie  ze  sir. 5).

n 5 odpoczynek . W  p o szu k iw an iu  m leka 1 
chleba roz leźliśm y  się po zag rodach . I zaraz  
k toś z jed n e j c h a ty  w y k rzy k n ą ł że są tam  
trzy  l itry  m leka, z inn e j znów, że sześć. 
Nie czek ając  dalszych  w yników  te j licy tac ji, 
nasz k o ch an y  „ k w a te rm is trz "  rozp o czą ł p e r­
t ra k ta c je  z szczęśliw ą p o siad aczk ą  sześciu 
litró w  i po chw ili siedzieliśm y w okó ł s to ­
la, n a  k tó ry m  p o jaw ił się  dzban  z m lekiem  
I chleb , żywo p rz y p o m in a jący  epokę kam ień  
ną. Czym c h a ta  bogata . W iadom o, że p o ­
ró w n an ia  z n a rc ia rzem  żaden  s tru ś  n ie  w y­
trzym uje.

Z resztą  m enu  śn iad an io w e  byw a czasem  
w prost a ry s to k ra ty cz n e , zależy to od m ie j­
sca p o sto ju .

P o s tó j ko ń czy  zazw yczaj te rk o tliw y  
dźw ięk do z łudzen ia  n a ś lad u jąc y  trą b k ę  
hula k tó ry m  nasz  in s tru k to r  d a je  z n ak  na 
Zbiórkę i w ym arsz  w drogę  p o w ro tn ą  I zno 
wu m iarow o  chrzęści pod nogam i śnieg, a 
w dole p rzed  nam i coraz  w y raźn ie j z a ry so ­
waną się  znane  k o n tu ry  m iasta .

Z p ow odu  z tych  w aru n k ó w  śniegow ych 
w ycieczki n a rc ia rsk i p ro jek to w an e  w ubieg  
tą r ie d z  elę n ie doszły  do sk u tk u . Nie po zo ­
sta ło  w ięc n ic innego, ja k  w spom nieć o tym , 
co w arte  w spom nien ia  i p lan o w ać  na przysz 
tość ja k  n a jm ilsze  w y k o rzy stan ie  śniegu.

Mimo co raz  b a rd z ie j w iosennego słońca 
i p ach n ący ch  rzt źwą w ilgocią ziem i p o d n u -  
chów  w ia tru  —  n ie jed en  jeszcze n a rc ia rz  wy 
czekuie  p rzy  a p arac ie  rad iow ym  w iadom oś 
ci P in ia  o zm ian ie  pogody. Cieszy się sk ą ­
pym i op ad am i śn ieżnym i. W reszcie  n iez ro ­
zu m iany  dla n a jb liższego  o to czen ia  pędzi na  
n a r ta c h  za m iasto , poprzez ro zch lap u jące  
się k a łuże, w p o szu k iw an iu  sk raw k ó w  śnie- 
«11-

Gna go zew  śn ieżnych  szlaków , zew  n ie­
sk ręp o w an e j p rzestrzen i. *

P ięk n a  in ic ja ty w a  Z w iązku  P ro p ag an d y  
T u ry sty czn ej, k tó ra  d a je  m iłośn ikom  nart 
m ożność p o zn an ia  okolic  W ilna , a zarazem  
jest n a jra d o śn ie jsz ą  fo rm ą  m asow ego p rze ­
szko len ia  .n a rc ia rzy  — zasłu g u je  na  pełne u- 
znunie i n a jżyw szy  oddźw ięk  w śród całego 
w iieńskiego św ia ta  n a rc ia rsk ieg o . Jeśli już 
t.ie obecny, to p rzyszłe  sezony n a rc ia rsk ie  
niecił n am  m ija ją  pod hasłem , w ysuniętym  
rrze z  Z w iązek P ro p a g a n d y  T u ry sty czn e j.

— W szyscy na n a rty  po radość  i zdrow ie!

St. Smoterown,

(o ko ło 10 z ł m ies;ęczn ie) i nową s iłę  ro­
boczą . Rodz in y  zum ozne i osadn icy , nie 
m ów iąc już o  z iem ianach, z regu ły  uchy­
lają się od  tego  obow iązku , (być m oże 
wsku łek n isk ich optaf), lak  że s iero ty —  
często dość in te ligen tnych  i po rządnych  
rodz n —  trafiając p od  „o p ie k ę "  lu d z i sto 
jących na najniższym  po z io m ie  bytow a­
nia i kultury. Skutki tak ie j „ o p ie k i"  ła iw o  
p iz e w .d ile ć , bo  ani to d z ie cko  nauczy się 
jak iegoś fachu, ani n ie  n abędz ie  podsfa- 
w ow ej, istotnej w iedzy  o swej o jczyźn ie , 
n ie  m ów iąc już o m ora lności Taka „o t­
warta o p ie ka "  dob ra  jest b yć  m oże w  kra 
jach kultura lnych, a le n ie  na B la ło iu s i.

N a jlep ie j przedstaw ia się op ieka  za­
k ładow a. O b e cn ie  na teren ie w o je w ó d z ­
twa n ow o g ród zk ie g o  p rzebyw a w  20 za­
k ładach  (np. Caritas, ks. Sa lezjan ie , T-wo 
Pow śc iąg liw ośc i ’i Praca Z P O K  ifd.) —  
575 d z ie c i, z czego  327 znajdu je się w  za 
k ładach  N o w og ró d zk ie g o  W o jew . Zw iąz­
ku M ięd zykom una lnego . Tenże  zw iązek 
utrzym u!e jeszcze  42 słarców.

W o  .w , Zw iązek  M ięd zyk . pob iera  od 
sam orządów  za utrzym anie i kszta łcen ie 
d z iecka  o o  30 zł m iesięczn ie . I tym się 
tłum aczy ,że jam o. zady w o lą  stosować 
fzw, op 'e kę  otwartą, która jest znaczn ie  
tańsza, niż ponos ić  c iężary utrzymania 
d z iecka  w  specja lnych sierocińcach.

Z upe łn ie  inaczej przedstaw ia się op ie  
ka w zak ładach  Zw iązku  M ięd zykom una l­
nego. Zw iązek  fen utrzymuje d z ie c i do 
lat 7 w przedszko lu  pod  czujną op ieką  
w ykw a lifikow anych  freb lanek, potem

ch łop cy  p rzechodzą  d o  schroniska męs­
k ie g o  w  A dam po lu , a dz iew czę ta  d o  
schroniska w  Id z ię c io le ,  g d z ie  p rzebyw a­
ją d o  ukończen ia  szko ły  pow szechnej. D o 
p ie ro  p o  ukończen iu  szko ły  pow szechnej 
m ło d z ie ż  p rze chodz i do  o p ie k i otwartej 
i uczy się różnych rzem iosł, w c iąż jednak 
p od  nadzorem  w ychow aw ców  Zakładu , 
d o kąd  p rzy jeżdża  na wakacje. W yb itn ie  
u zdo ln ionym  deje się m ożność ukończe­
nia szko fy  średn iej, a naweł i wyższej. 
O b e cn ie  poza  zak ładam i Zw iązku  kształci 
się 47 w ychow anków  i w ychow anek w naj 
rozm aitszych zaw odach, a w ięc: w  szku le 
hand low ej 8, w  szko le  d rogow e j 2, w 
szko le  kroju 1, w szko le  po ło żnych  1, 
w szko le  ro ln icze j 2, w szko le  gospodar­
stwa dom ow ego  4, puza tym w  rzem io­
słach: kraw iectw ie  6, fryzje istw ie  1, w  sto 
larstw ie 9, w  zak ładach  e lektrotech, 4, 
w  m odn iarstw ie 4, ślusarstwie 2 i 2 w  gim 
nazjum,

Poza zaw odow ym  w ykształcen iem  m ło 
d z ie ży  szczegó lną troską Zarządu Zw ią­
zku jest obyw ate lsk ie  w ychow an ie m ło­
dz ie ży , czym p rom ien iu je  dany zak ład  na 
całą oko licę , co tów n ież n ie jesł bez zna­
czenia. Sooro  m łodych  ludzi b. w ycho­
w anków  pracuje dz iś sam odz ie ln ie  ku po  
ży łkow i państwa, czego  zapew ne nie 
można b ę d z ie  p ow ied z ie ć  o sierotach po­
zostających dziś pod  „op ie ką  o łwartą". 
I d la tego  dom agać się należy, aby samo­
rządy w ięcej się troszczy ły  o swoje sie­
roty i k ie row a ły  je do  zak ładów  zam kn ię­
tych. Kaz.

Dziś Piotra Dam iana 
Jutro  Macieja flp.

Wschód słońca — g, 6 m. 26 
Zachód stońca —  g. 4 m. 39

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologl USB 
w W iln ie  dnia 22.11. 1938 r.

C iśn ien ie  755 
Tem peratura średnia —  4 
Temperatura najwyższa 0 
Te.noeratura najniższa —  7 
O p a d  7,0 
W ia tr —  pótn.
Tendencja barom . —  sp adeK  ńnfem  

lekk i w zrost
U w ag i —  śnieg.

t l O Z K A
—  P ow staje  sp ó łd z ie ln ia  be ło n la rsk a  

I b rukarska w Lidzie. Przy Z jednoczen iu  
Po lsk ich  Zw  Zaw. w  L id z ie  mają powstać 
dw ie  sp ó łd z ie ln ie  w ytw órcze: beton.arska 
i brukarska. Pom oc finansową tworzące 
się jp ó łd z ie ln ie  robo tn icze  mają zapew ­
n ioną z Funduszu Pracy, który ma udzie ­
lić  w  form ie  p o życzk i 4 tys zł na b u d o ­
wę beton iarń , op ró cz  teqo  zakup ić po ­
trzebne maszyny oraz u d z ie ,:d 2 łys. zł 
na koszta zorgan izow an ia  spó łd z ie ln i bru 
karskiej

—  Popisy  sp o rto w e  m łodz ieży  G im n. 
K up ieck iego . W  dn iu  1*9 bm. w  ramach 
w ieczo rn icy  sportow ej d la  m ło d z ie ży  o d ­
byty  się pop isy  sportow e g rupy męskiej 
m ło d z :eży  g im nazja lne  pod  k-erunkiem  
p. K. M łyna rsk iego . W ykon an ie  poszcze­
gó lnych  num erów  pop isow ych  b y ło  b. 
dob re  i św iadczy n iew ą tp liw ie  o p odn ie ­
sieniu się kultury fizyczne j m łodz ie ży  te­
go gimnazjum.

BARANOWICKA
—  Z iem ia N o w o g ró d zk a  fundu je  

sz tandar d la  Armii. Z in ic jatyw y w o jew ódz 
k ie go  okręgu  O Z N  Z iem i N ow og ród zk ie j, 
D o san ow ic -o  u fundow ać sztandar d la Dy­
w izjonu A rty le r i Konne; w Baranow iczach. 
Potrzebną na fen ce l kwotę w w ysokości 
o ko ło  4.500 zł postanow iono zebrać z 
o lia r spo łeczeństw a Z iem i N o w og ró d z- 
k ’ej. W  zb ió rce  wezm ą udzia ł w szytk ie  
miasta N ow og ródczyzny .

O negda j o d b y ło  się zebran ie organ i­
zacyjne Kom itetu O b yw a te lsk ie go  w  Ba­
ranow iczach, w  spraw ie om ów ien ia  spo­
sobów  p rzep row adzen ia  te; zb ió rk i w Ba­
ranow iczach

W  zebran iu  w z ię li udz ia ł p rzedstaw i­
c ie le  w ładz adm in istracyjnych i samorzą­
dow ych  na cze le  z p, starostą K a r le m  
W ańkow iczem  i p. burm istrzem  inż, W o l-  
n ikiem . Do om ów ien iu  szczegó łów  zb ió r­
ki ucńw alono, że m. Baranow icze  ma ofia 
rować na fen cel '0 0 0  zł.

Na pok ry c ie  zaś tej kw oty ’ Zarząd  M ie j 
ski o fia row a ł od  razu z w łasnych fundu­
szów 350 zł, resztę postanow iono  zebrać 
na listy o fiar

Do Zarządu  Kom itetu Z b ió rk i w eszli: 
po. O lim p ia  Ze jtzow a, d r M arian  Fiufo, 
sędzia G  S jd z iło w sk i, Józef Karaś I A le k  
sy P igu lew sk i. W B

—  R abuś p o b ił g o sp o d a rz 3 W  dn. 16 
bm. do m ieszkan ia P o rb o w a  Szmula wtar 
gną l D z iadu lko  M iko ła j, m ieszk. wsi A n l-  
s im ow icze , gm. now om ysk ie j i skradł ł / ż -

Posiedzenie budżetowe Rady Powiatowej

wy oraz obrus, wart. 26 zł. G ospoda rz  
zauw ażył rabusia i u s iłow ał ze swym sy­
nem i żoną odebrać skradz ione  rzeczy. 
D z iadu lko  p o b ił całą rodz inę  Portnowa, 
jak o tym poszkodow any  don ió s ł oo lic ji, 
i z b ie g ł ze skradz.onym i rzeczam i.

NiiESWIESKA
— Z aw ieje  śn ieżne , jak ie  naw iedziły  

p rzed  k ilku  dn iam i pow ia t n ieśw ieski, spo 
w o dow a ły  p rzerw an ie  ruchu autobusow e­
go  na k ilku  odc inkach  d róg  b itych. Do­
tychczas ,eszcze, m imo w ytężonej p iacy , 
m e zd o ła n o  oczyśc ić  najgtówn.ejszej ra­
sy w p ow ie c ie  N ieśw ież— Kłeck.

O d b y ło  się w H o ro d z ltju  w alne zg ro ­
m ad zen ie  g m in n eg o  K oła LOPP. Jak wy- 
n 'ka ze  sprawozdań, w p iyw y  w okresie 
1937 w yn ios ły  6,132 zl. Zebrana kwota 
p rzez G m inne  Ko to  LO PP  w H o rodz ie ju  
przekracza  w p ływ y n iektórych obw odów  
pow  atowych woj. n ow og ród zk iego  I w i­
leńsk iego , czy li że m ieszkańcy gm iny ho- 
rodz ie jsk ie j z ło ży li w ięcej, n iż m ieszkań­
cy n iektórych pow id fów . Ch lubny  fen wy­
nik należy p rzyp isać harm onijnej w spó ł­
pracy p racow n ików  sam orządowych, nau­
czycie lstw a 1 w o lnych  zaw odów  w opar- 
J 'u  o w szystk ie  grom ady. Prezesem  na 
okres nowej kadencji został w ybrany po ­
now n ie  hand low iec Poszepcryńsk l Stani­
sław. U d z ia ł w zg rom adzen iu  z ram ienia 
obw . pow . LO PP  w z ią ł por Jasiński Bru­
non.

—  N ow ogródzk i Sąd  O kręg o w y  na
sesji w y jazdow ej w  N ieśw ieżu  rozpatry­
w ał sprawę b y łe g o  dyrektora Chrześc ijan  
sk iego  Banku S pó łd z ie lc ze g o  w Kłecku 
S łow iń sk iego  Józefa —  z oskarżen ia bu­
fa icznego  o  p op e łn ie n ie  przestępstw  for­
m alno-praw nych I p ryw atnego w spraw ie 
zabezp ieczen ia  pow ództw a cyw ilnego . 
Sad wyda} wyrok skazujący S łow ińsk iego  
Józefa z oskarżen ia  p ub lic zn ego  na 1 rok 
w ięz ien ia  z zaw ieszen iem . Sprawę p o ­
w ództwa cyw ilnego  sad uchylił.

WOŁOŻYfiSKA
—  OZN zb ie ra  na FON. Z  Inicjatywy 

zarządu obw odu  w o tozyńsk iego  organ i­
zacji w ie jsk ie j J m ie jsk ie j O Z N  została 
rozpoczę ta  w  całym  pow iec ie  w o łc 'y ń -  
sklm zb ió rka  na FO N . Z sum w  len  spo­
sób uzyskanych zostan ie zakup ione  dz ia ł 
ko p rzec iw pancerne  i u ro czvśr:e  przeka­
zane p u łkow i K O P  w dn iu  12 maja rb., 
jako w  3 roczn icę  zgonu W ie lk ie g o  M ar­
szałka Po lsk i Józefa P iłsudsk iego , d la  za­
dokum entow an ia w ie lk ie go  przyw iązan ia  
i podkreś len ia , że wskazan ia W o d za  Na­
rodu tkw ią g łę b o k o  w  sercach, a ob ron ­
ność państwa jest naczelnym  hasłem.

ś w i n i a r s k a

—  K onferencja  łea tra ln o -ch ó .a l.ia  W
sobo łę  ub. tygodn ia  odby ła  się konfe­
rencja dy rygen tów  chórów  i kape l lu do ­
wych oraz k ie row n ików  zespo łów  teatral­
nych, k tó rzy p rz y b y 1! ze wszyfk ich gm in 
pow iatu. Zeb ran iu  p rzew odn iczy ł inspek­
tor szko lny  p. Ryszard Z y in iew sk l. G łó w ­
nym referentem  b y ł instruktor ośw iaty po­
zaszko lne j z Kuratorium  O S W  W ła d y s łjw  
D z ie d z ic  —  „sp e c "  od  teatrów  1 chórów . 
Referat p. instruktora w zbu dz ił wśród ze­
branych w ie lk ie  za interesow an ie. N ieste­
ty zbyt m ało m iejsca w  nim pośw ięcono  
praktycznym  sposobom  rea lizow an ia 
przedstaw ień, inscen izow an ia , tworzenia

W czo .a j p od  p rzew odn ictw em  starosty 
Trytka o d b y ło  się p o s iedzen ie  w ileńsko- 
frock iu j Rady Pow iatow ej, na którym  m. 
in. uchw a lono pre lim inarz budże tow y na 
rok 1938/39.

W  p rzem ów ien iu  wstępnym  d o  budź® 
łu starosta T ryfek p o d a ł ba rd zo  ciekawą 
charakterystykę pow iatu , opartą na da­
nych statystycznych. M ię d zy  innym i zna­
m ienny jest ten fakt, i e  87 proc. szkó ł 
pub licznych  na teren ie  pow iatu  ma sprzęt 
n ie  nadający się już do  użycia. Do szkó ł 
uczęszcza p rzeszło  29 ly s ię cy  d z ie c i, nau­
ki zaś n ie  pob iera  z p rzyczyn  od n ich nie 
za leżnych  4,4 tysiące d z ie c i. G ęstość za­
ludn ien ia  w  p ow ie c ie  jest słaba i w ynosi 
30 m ieszkańców  na 1 kim  kw. Na 214 ty­
s ięcy m ieszkańców  pow iatu  (op rócz miast 
—  W ilna  i Now ej W ile jk i)  204 tys. osób 
żyje z roln ictwa. P łatność poda tków  w 
8351 ariBtetąjói

chóru :fp, natomiast zby  w ie le  mOwione 
b y ło  o kon iecznośc i p row adzen ia  ośw iaty 
pozaszko lne j i prac wyżej w ym ien ionych. 
Stro' a artystyczna teatru w ie jsk iego  jest 
najczęściej b a .d zo  prym itywna; nasuwa 
m! nę  myśl, ża w ie lk ie  usług i akcji teatra1- 
nej m og lib y  w yśw iadczyć reżyserzy I de­
koratorzy teatrów  w ileńsk ich  zaproszen i 
na łego  ro d Taju konferencje , bo  chodz i 
p rzew ażn ie  o p raktyczne wskazania, jak 
stosuje się „chw yty  artystyczne11.

Ca łokszta łt akcji feafra lno-chóra inej na 
terenie pow iatu św ięc iańsk:ego  za rok 
u b ieg ły  przedstaw ia się następująco: ist­
n ia ły  3 state ze spo ły  teatralne, 9? doraź­
nych, w ystaw iły  razem 246 przedstaw ień. 
P rosperow a ło  ponad to  28 chórów  1 i 2 
g ło sow ych  n ie licząc w iosennych świąt 
p ieśni, które by ty  zorgan izow ane we 
wszystkich w iększych m iasteczkach.

|d .

□ZIŚNIEŃSKA
—  19 bm . w G łęb o k iem  o d b y ł się re ­

jonow y ziazd  lekarzy z te ienu  pow iafu  
d r iśn ień sk iego  przy udz ia le  leka rzy  po ­
w iatow ych  z Postaw i W ile jk i oraz leka­
rzy prywatnych z m. G łę b o k ie g o . Jako 
p rzedstaw ic ie l u rzędu w o jew ó d zk iego  na 
z jazd  p rzyb y ł dr Turuto. Na z je źdz ie  
m. in, w yg ło szone  zosta ły refera 'y  przez 
dr Kozłow ską  „G ru ź lic a  u d z ie c i" , dr W e - 
raksę „Konkursy  czystości w szko łach" 
i d r Zasztowta „ O  k ile  w ro d zo ne j1'

Następn ie uczestn icy zjazdu  zw ied z ili 
rzeźn ię  m iejską i szp ita l w G łę o ok iem

—  2C bm . w G łę b o k ie m  o d b y ł się d o ­
roczny zjazd  Zw iązku P racow ników  Sa­
m orządu  T ery to ria lnego  pow . dz iśn ień- 
sk iego W  foku ob rad  uchw a lono pre li­
m inarz budże tow y zw iązku i za lecono  wy 
branemu zarządow i. ODracowanie planu 
p rzeszko len ia  p racow ników , zorqan izow a 
nie w  okresie  leH im  zjazdu  ko le żeńsk ie ­
go  poza G łę b o k ie m  na 'e reu ie  jednej z 
gm in pow iatu , zo rgan izow an ie  w yc ieczk i 
nad Narocz, zo rgan izow an ie  w yc ieczk i ko 
leżeńskie* do jednej z gm in pow iatu  są­
s iedn iego  d la zaznajom ien ia  się z m eto­
dam i pracy zaw odow ej. Ze  spraw ozdań 
zarządu zasługu je na uw agą ofiarność 
p racow n ików  sam orządowych, którzy z ło ­
ży li na FO N  kwotę zł 3000 oraz na bu ­
dow ę  liceum  w G łę b o k ie m  1000 zł

WILEJSKA
—  K oło m łodz ieży  w iejskiej w e wsi 

C hodasach , lic zą ce  za le d w ie  20 cz łon ­
ków , postanow iło  w łasnym  w ysiłk iem  ku­
p ić  karabm  d la  wojska. Inicjatywa wyszła 
od  samej m łodz ie ży , która z takim zapa­
łem zab.ała  się do  g rom adzen ia  fundu­
szu, że obecn ie  m ało braku je  d o  potrzeb  
nej sumy.

POSTAWSKA
—  P ośw ięcen ie  now ej rzeźn i. W  ooec 

ności p rzedstaw ic ie li w ład z  o d b y ło  się 
pośw ięcen ie  i o tw arcie  now ow zn iesione j 
rzeźn i w  Postawach. O aó ln e  koszła budo­
wy w yn io s ły  ok. 120 tys, złotych .

Rów nocześn ie  z rzeźn ią zo«Jała odda  
na do  użytku pub lic zn ego  nowa targow i­
ca zw ierzęca.
B B n s n m n H B B H H n n
i

N;a ma rozłamu w ZN?
W  n iektó-ych pismach ukazała się no­

tatka o  rzekom ym  roz łam ie  w Zw  Naucz. 
Po lsk iego . Ta inform acja jest fałszywa. 
N ie  tyko żadnego  rozłam u n ie  ma, ale 
przec iw n ie , po c iężk ich  p rzejściach  ostat­
nich m iesięcy konsohdac ia  I zwartość 
ideow a nauczycie lstw a zw iązku  nabrała 
nowej sity. Na jlepszym  dow odem  tego 
jest fakt, że w  grudn iu  i styczniu p rzyby ­
to Zw iązkow i 519 członków .

Ostatn ie  zaś w y ra z ie  i pow ażne prze­
m ów ien ia  p. min Św iętos‘ aw skiego, wy­
kazu jące bezpodstaw ność zarzutów , jak i­
mi ob c ią żono  nauczyc ie lstw o i bo lesne  
przeźyc.a łak w ie lk ie j ilośc i p racow n ików  
na po lu  w ychow an ia  narodow ego , da ło  
nauczycie lstw u należną satysfakcję wska 
za lo  d rog i d a lszego  rozwoju.

Rów no w ag a,  jaką wykaza* Zw iązek  
Dozwoli mu na coraz lepsze  orientowanie  
S'ę w sytuacji i ochroni na przyszłość  od  
tak szk od liw eg o  n ie p o ro z u m ie ń 1-.

H. R

p o w ie c ie  pozostaw ia  w ie ie  do  życzen ia. 
Z a leg ło ść  na rzecz w tadz pow ia tow ych  
wynosi 350 tysięcy z ło tych ; na rzecz 
gm in —  p rze sz ło  500 tysięcy złotych. M i­
mo fo u b ieg ły  rok budże tow y sam orządu 
pow ia tow ego  został zamknięty nadw yżką 

^w w ysokości p rzesz ło  70 tysięcy złotych .
W  przyszłym  roku budżetow ym  na te­

ren ie  pow ia fu  b ęd z ie  uruchom ionych 10 
ośrodków  zdrow ia.

W  dyskusji n a J budże*em przedstaw i­
c ie l gm iny rudzisk ie j p ros ił o p rzyznan ie  
sum na budow ę  w jego  gm in ie  ośrodna 
zdrow ia, pon iew aż szaleje tam jag lica. 
Z pow odu  braku funduszów  sprawę tfl 
o d ło żo n o  na przyszłość.

Po s ied zen ie  Rady trw ało od  godz. 10 
rano d o  w ieczo ra  i up łynę ło  w  atmosfe­
rze troski o rozwój gosDodarczy pow.atu.

W*

GRODZIEŃSKA
—  konfiskata . N ied z ie ln y  numer „D z ie o  

nika K re sow ego " skonfiskow any został za 
w :adom ości o  zajściach w :leńsk.ch.

—  W y k 'y c le  m eliny złodzie jsk ie j. Do- 
konano rew izji w  m ieszkan iu i zabudow a­
niach, zajm owanych przez Ś liw ińsk iego  
A lfonsa , przy ul. P rzedm iejsk ie j N r 46,

Z n a le z :ono ko łd rę , pokrow iec, prze­
śc ie rad ło  i scyzoryk, pochodzące  z kra­
d z ie ży  dokonanej w  marcu 1937 r. na 
szkodę  Doman Le i, O rzeszkow ej 33, ka­
jak pochodzący  z k radz ie ży  dokonanej w 
czerwcu 1937 r. na szkodę  p. M atuszew ­
sk iego  A leksandra , d z ie rżaw cy  maj. Po- 
niemul oraz opony  firmy „S to rn i" .

S liw sk i p rzyznał się d o  k ia d z ie ży  zna­
lez ionych  u n iego  p rzedm io tów  i jako 
swoich w spó ln ików  w ym ien ił Skrobko 
W ładys ław a  i F isk :esa Kazim ierza, zam. 
p rzy  ul. D ruckiej. |g!

—  K arygodny  w ybryk. W ieczo rem  20 
bm n ieznan i sprawcy kam ieniam i ob rzu  
c iii p oc iąg  pośp ieszny  N r 706, zdąża jący 
z Porzecza  do  G rodna , w yb ija jąc szybę 
w jednym  z w agonów . (g)

—  Z ło d z le jaszk o w le  grasują. Atłas 
Izrael, ram p rzy  ul. Bazy liańsk ie j N r 20 
z ło ży ł skargę w  po lic ji, ie  sk radz iono  mu 
portm onetkę z zawartoSc,ą 97 zł. Kra­
d z ie ży  p raw dopo dobn ie  d okona li maił 
z łod z ie ja szkow ie , sterczący przy k in ie.

—  C zyja mufka! Dom aniewski W k io r ,  
zam. orzy ul. Narutow icza 4e z ło ży ! w 1 
kom isariacie  mufkę futrzaną, w  kfórąj znaj 
dow a ły  się pończochy, chusteczki I c j -  
k ie rk i, zna lez ioną na ul. Krasm skiego. (gj

Z«iehxani6 ilości groniad 
w ÎsM i  pow, ś-7feciai sfe ro

Fundam entem  Samorządu jest g i—ma- 
da w iejska. N ie  soe łn ia łd  ona częsfp swej 
roli z p ow odu  w ie lk ie g o  obszaru, bo 
utrudn ione jesł po rozum ien ie  m iędzy 
'udźm i. Na łe ren ie  wojew . w ileńsk iego , 
g rom ady św iędańsk ie  nale*.afy do naj­
w iększych. O b e cn ie  wszystkie gm iny przy 
stąp iły  do  opracow yw an ia  projektu  zw ięk 
szenia ńości grom ad. Na teren ie Dowiatu 
św ięc iańsk iego b y ło  dotychczas 125 g ro­
mad, ma być obe cn ie  o ko ło  300. A kcja  
ta uważana jest p fre z  w ieśn iaków  za ce­
lową 1 pozy łeczną . Jd-

Przad Wszechświatowym 
Kongresem Eucharystycznym 

w Fudappszcie

W  Budapeszc ie  zostały już w ydane p.erm 
sze p lakaty, zw iązane z W szechś wiato* 
wym 34 Kongresem  Eucharystycznym , ktd 
ry o d b ę d z ie  s;ę w sto licy  W ę g ie r  od 75 
d o  29 maja br. P lakat naw ołu je kato lików  
ca łego  świata d o  udzia łu  w w ie lk im  św ię­
c ie  Pokoju, jakim  będ z ie  Kongres Eucha-



„KURJeR" (4371). 7

Kyrsy D*ks*fa*tafącg
Im, Komisji Edukrcji Naród, 

na FON
Dnia 19 bm. o godz. 20 w loka lu  Kur­

sów, przy ul, B eneayk łynskie, ,2, o dby ła  
s ię  w ieczorn ica, na ca łość które, z ło ży ło  
się. 1) .ednoakfów ka Anczyca  „Ło b zo w ia  
n ,e", 2) fańce so !owe, 3) m on o log 1. W y ­
konaw cam i b y li u czn iow ie  kursów  pod  
lc ie row rc tw em  m uzycznym  i rezyseńa p. 
E. Szo lca; spośród  w ykonaw ców  na w yróż 
rre n ie  zasługuję: p p  C zep s łkow ska , W i-  
stówna, S k :erczyński. Rea lizu jąc hasło Sł, 
S iaszyca  „C z ło w ie k  n ie  rod z i się sobie, 
le cz  rod z in ie , spo łeczeństw u" Kom .ie t O r 
gan izacy jny  p rzeznaczy ł czysty zysk na 
F O N  7aznaczyć należy, ie  kostium y wy po 
zyczone  zosta ły p rzez T-wo Teatrów Lu­
dow ych  przy K O , S. W ile ń sk ;ego,

Aresito wanle ossusiów 
doMwlroiyeli

W czo ra j w yw iadow cy  W yd z . ś le d c ze g o  
aresztować Józeta M iko szę  oraz Jana S 'en 
k iew  cza, znanych oszustow  do la iów ico  
wych, k tó rzy w y łu d z ili ostatn io u szeregu 
osób , p od  rozm aitym i p re teKstam i,'do la - 
rów ki, w ręczając wzatn ian bezw artośc io ­
w e pap ie ry . (c)

Tajemnicze giniecie
Przy tajem niczych oko licznośc iach  za­

g inę ła  31-le łn ia  Julia S ie law ow a (Kurłandz 
ka 28). S ie law ow a wyszła onegda j z d o ­
mu, ize kom o  d o  sw ego ojca, le cz  tam jej 
n ie  b y ło . (c)

B u d o w a  c M p d n i
rozpocznie s ląna wiosnę

Magistrat zgłosił akces dc Spółki Budowy Chłodni
W czo ra j o d b y ło  się po s ied zen ie  pre­

zyd ium  Zarządu M ie jsk . Na pos iedzen iu  
tym rozważana by ła  od  dawna aktualna 
w W iln ie  sprawa przystąp ien ia  do  bu do ­
wy ch łodn i w W ‘ln ie. W  w yn iku  d łuższych 
iarad zdecydow ano  już ostateczn ie  zg ło ­
sić p rzystąp ien ie  d o  Spó łk i Budow y C h ło  
dni. S pó łkę  lę rep-ezentują: M inisłers*wo 
Ro ln ictw a (udzia ł 10 m ilionow  zł), Pań­
stwowy Bank Ro lny  (2 m ilion y  zł), m. G d y  
nla (100.000 ił) ,  m. Łód ź  (100.000 zł) 1

obe cn ie  W iln o  rów n ież wnosi udzia ł w 
w ysokośc i 100.000 zł. U dz ia ł fen w n ie ­
siony b ęd z ie  w posłac i p lacu pod  budow ę 
na rynku K ijowsk.m  o pow ie rzchn i 6043 
mtr kw. Ponadto magistrat p rzep row adz i 
na p lacu urządzen ia  kana lizacy jne i w udo  
c iągow e

W o b e c  pow yższe j uchw ały spółka z 
początk iem  w iosny orzysfąp i zapew ne do 
budow y  w  W iln ie  now oczesnej ch łodn i.

W ł a d z e  Pdm rnt s t r a t n e  
:n p e ru n  w  za ta rgu  p ie ka rzy

Z g o d n ie  z naszą zapow iedz ią , w lo­
ka lu  Starostwa G io d z k ie g o  odby ta  się 
orczoraj kcrnterencja pośw ięcona spraw ie 
łikw iaacji p rzew leka jącego  się zatargu w 
płekarstw ie. Konferencję  tę zw o ła ł I 
p rzew odn iczy ł osob iśc ie  starosta g rod zk i 
p. C zern ichow sk i. W  kon ferencji w zię li 
ud z ia ł przfedstawic.ele p ieka rzy  oraz właś 
c ic ie li p ;ekarń.

K ilkugodz inna  narada n ie dała ednak 
na razie  po zy tyw nego  rezultatu. W łaśc i­
c ie le  p iekarń  tw ierdzą stanowczo, że ma­
ją ceny tak ska lku low ane, ie  n ie mogą 
w żaden  sposób podn ieść sławek robom  
czych.

S tanęło na tym, że w łaśc ic ie le  raz jesz

-R0NIKA POLESKA
—  P od z ięk o w an ie  w o jew o d y  B iernat- 

k ie g o  dyrek to row i W ochanko . W  zw iązku 
z odejściem  dyr. Bronisława W ochank i po  
d łu go le tn ie j ow ocnej p tacy na teren ie Po 
lesia na stanow isko dyrektora  Funduszu 
Pracy we Lw ow ie  —  w o :ew oda po lesk i 
<osfek-B.ornacki w ystosow ał do  dyr- W u - 
chanki p ism o z uznaniem  dla jego  p*acy 
I podz iękow am em  za nią

—  O n ch ó d  rocznicy cieklaracjl OZN 
w K osow ie Poleskim , W  dn iu  20 b. m. 
w loka lu  sekretariatu O Z N  w Kosow te Po­
leskim  o d b y ło  się pos iedzen ia  Rad', Po­
w iatowej O Z N  oo d  przew odn ictw em  pre­
zesa kpt. Jędrzejaka. W  zebran iu  w z ię ło  
u d r ia l 30 osób. Na w stęp ie została przez 
p rzew odn iczą cego  odczytana dek la rac ja . 
Następn ie  de lega t z Brześcia p. R Ż ó ł­
k iew sk i w yg ło s ił refer if na femaf id e o lo ­
g ii Zw. M ło d e j Po lsk i Po re ferac ie  wy­
ło n iła  się ożyw .ona dyskusja zamknięta 
d łuższym i p rzem ów ien iam i p rzew odn iczą  
cego  Jędrzejaka i insp. Kam ieńsk iego, W  
w o lnych  wnioskach poruszono m. in. spra­
wą dostarczan ia terenow i dob re j i tan,ej 
prasy i lite ia tu ry po 'esk e,

— Praca ku ltu ralno-ośw iatow a w gm . 
W ie lko ry ła . Gm ina  W idko ry ta  w pow . 
b rzeskim  posiada p odm ok łe  i b a g n r  a 
grunty, ubogą  ludność 1 trudne w e rj.ik , 
pracy.

K ilku le tn ia  d z ia ła lno ść  kuliural i o - o ś -  

wiptowa sam orządu z wójtem  p . Za lew ­
skim na cze le  oraz bez in fe ie sow na  akcja 
p ra cow n ików  spo łeczno-ośw ia tow ych  z 
nauczycie lstw em , z iem 'ańs'w em  I Inte ligen 
cją da ła  w tej gm in ie , m im o wszys'k e 
trudności, b p iękny rezulłat.

W  szczegó lnośc i na ieży p odk re ś lić  o- 
pa rc ie  sie w pracach kubura lno-osw i iło ­
wych o s zk c ły  i dom y ludow e, których 
na teren ie  gm iny zna jdu je  się 4, w ybudo ­
wane w  ostatn im  czasie.

C a ’ ością prac k ie ru je  G m inny  Kom ite t 
Spo łeczno -O św ia tow y . W  roku b ie ż . na 
teren ie gm iny p row adz i się akc ję  w a lk i 
z analfabetyzm em  w  10 szko łach . Praca 
ku ltura lno-ośw iatow a odbyw a się rów nież 
w  10 ośrodkach , op ie ra jąc się o  zesooty, 
z których na podkreś len ie  zasługu,ą sto­
larsk ie  t dekoracyjne Te ostatn ie w  chw ili 
obecne j rozgryw ają konkurs o  ra d io o d ­
b io rn ik , jako nagrodę, za n a jlep ie j urzą­
dzoną  św ietlicę , p rzy  najm rrejszym  w kła ­
d z ie  p ien iężnym

Ch lu bę  d z ia łaczy  spo łe czno -ośw ia to ­
wych I gm iny stanow ią uniwersytet n ie­
dz ie ln y  i cyk le  w yk ładów , zo rgan izow ane  
w 6 ośrodkach gm iny. W y k ła d y  te cieszą 
s ię  dużą popu la rnośc ią  i g rom adzą p rze ­
c iw n ie  ok. 100 osób. W  w y r ik u  postępu­
ją cego  procesu  uobyw atem ien ia  m iesz­
kańców  gm iny, już p raw ie  w szystk ie  szko 
Iy m ieszczą sie we w łasnych, now ych bu­
dynkach . na obszarze  gm iny znc jdu ię  się 
4 dom y ludow e, 3 spó łd z ie ln ie , 6 b ib lio ­
tek !,d. Budżet gm iny na ce le  osw ia ły p o ­
zaszko lnej wynosi 2.800 zk

—  O d d z ia ł Pow . Polsk C zerw . Krzyża 
w K am ieniu Koszyrskim, zakup ił i  sporzą­
d z ił 10 nowych apfeczek, kóre p rzyd z ie lił 
tło  K ó ł P C K  w szko łach pow szechnych  w 
po«viecie Takich ap feczek jest już w p o  
w iec ie  ok. 80.

—  W alne  zeb ran ie  spó łd z ie ln i. W e 
wsi S ied liszcze , pow  koszyrsk iego o dby ­
ło  się w alne zebran ie S pó łd z ie ln i Ro ln .- 
H a-idłowe] na którym  z odczytanych  spra 
wozdań  w ynika, za ob ró i sp ó łd z ie ln i wy- 
hO-.ł ok 10.00U zł za rok ub., czystego 
zysku osiągn ię to  138 zł. Na zebran iu  wy­

brano nowy zarząd spó łd z ie lń ' w skła­
d z ie  p rezes i gospodarz  Sacyk Piotr, 
skarbnik Kap lec  Karp i sekretarz Barfo- 
szyk Konrad

—  D ożyw ianie dziec i. Pos.ia tow y Ko­
mitet Pom ocy D ziec iom  i M ło d z ie ż ”  w 
Kam iem u Koszyrskim  p rzy  w ydatnej po­
m ocy k ie row n ictw  szkó ł pow szechnych 
o n z  Zw iązku  Pracy O byw ate lsk ie j K ob ie t 
i R odz in y  Pol cyjnej p row adz i w 9 o s ied ­
lach na teren ie pow ia tu  dożyw ian ie  405 
d z ie c i w  w ieku  szko lnym . Kom itet zam ie­
rza w krótkim  czasie rozszerzyć zakres 
prac przez d o żyw ia r ie  jeszcze  ok. 120 
d z ie c i w pow iec ie .

—  Serwer sV8zany za obrazę . W  Są­
dz ie  G ro d zk im  w  B iześc iu  n-B. odbyta  
się rozprawa kam  p rzec iw ko  Sarwerow i 
M oszko -M Icha łow i z oskarżen ia  prywat­
nego Chany Szsinszr.a jderów ny, zam ie­
szkałej w Brześciu n-Bugiem - przy ul. Ja­
g ie lloń sk ie j nr 2 o naruszenie n ie tyka lno­
ści cię lesnej i obrazę

Sarwer został skazany z arł. 239 i 256 
na 50 zł g rzyw ny.

—  W ŁAMANIE DO KAPLICY. W e  wsi 
Borow no, pow . koszyrsk iego  nieznani 
spraw cy za po m o cą  w yjęcia drzw i w ej­
ściowych dostali się d o  w nęrrza kaplicy  
praw osław nej, g d z ie  skradli 5 zł w b ilo ­
nie, 13 chustek, 1 obrus, 4 ręczniki. 4 k a ­
wałki p łó tn a  d o m o w eg o  w yrobu  I św iece, 
o gó lne j w artości 56 zł.

—  FAŁSZYWI W YY/IADOW CY. W  
nocy d o  m ieszkania Bosow ca Dymitra, 
m ieszkańca cbufoiu  K orodno , pow  Smo­
lińskiego, zapukali trzej n ieznani o so b n i­
cy, p o  łający się za w yw iadow ców  ze  Sto 
lina I ośw iadczyli, i e  p rzybyć w celu  p rze  
p row adzen ia  rewizji w poszukiw aniu Ł ©- 
nl. J e d e r  z -w obnłkow  uzbro jona  b y ł w 
o b c ię ta  karab in , a d rug i w dubfcilu '1. ?. 
®o splondrow afllu  m ieszkania napastn icy  
zebu  H kożuch żółty, w artości 55 zł, 8 kg  
m iodu I 9 zł 14 gr go tów ki. P osterunek  w 
H orodn le  jako  p o d e jrzan y ch  o d o k o n an ie  
n a p a d u  zairzym ał Józefa  Buczyka I S tefa­
na P ó łto rynow ca ze wsi R zeczyca, k tó ­
rych Bosow lec I je g o  żona ooznall jako  
spraw ców  n ap ad u .

—  Z uchw ała kradzież . W  Brześciu 
n- Bugiem  na w iadukc ie  Kcb ryńsk im  2 nie 
znani osobn icy  spotka li O ksenfiuka  M i­
ko ła ja , zam ieszka łego w Brześciu  n-Bu- 
g iem , przy ul. S zep tyck iego  58. k tó reqo 
jeden  z osobn ików  uderzy ł ręką w  g łow ę  
a d i ag i zab rs ł mu row er. Po dokonan iu  
k redzie zy , jeden z o sobn ików  od jecha ł w 
k ierunku Szpanow icz, a d rug i zb ie g ł 
w kierunku Brześcia.

—  P o d rzu co n e  d z ieck o . M e rd e l 
G ie ch t zam ieszkały w  Brześciu n-Bugiem , 
przy ul. Stefana Batorego nr 75 zam e ldo­
wał Dolicji, że pod rzu cone  pod  m eszka- 
n ie  jego  d z ie cko  prei żeńskiej w w ieku 
ok. 2 tygodn i. D z ie cko  sk ie row ane zo­
stało do  ztóbka m ie jsk iego  w Brześciu 
n-Bugiem .

—  K łusow nictw o. Posterunek w Len i­
n ie  zakwestionow ał u Abram a B o Jeck ie - 
go  4 skórk i lis ie , 7 skórek zajęczych, 
3 skórk i tchórzy i 9 skórek gronostajó , 
pochod  :ąre z kłusownictwa

  N ieudana k re d z le i. N ieznany  soraw
ca, za oom ocą wyrwania lu fcika i otwar­
cia  okna, dosta ł się d o  Biura Zarządu 
M ie jsk ie g o  w Kosow ie  Polesk im , lecz 
sp łoszony przez pracow nika tegoż Zarżą 
du —  Kazim ierza Ku leszę  —■ zb iu g ł nic 
n ie  zac ie ra jąc.

cze  p oddad zą  rew izji swó, cennik i w  tym 
c e l j  zw oła,a na d z ień  d z is ie jszy  w spó lne 
pos iedzen ie  p rzedstaw ic ie li cechu p.eka- 
rzy chrześcijan I żydów , p o  cz/m  w dn iu 
24 bm. .dadzą starostwu ostaieczną o d p o ­
w iedz

D zięk i in terw encji p. sttrosty p rzew lek 
ty ten zatarg B ęd z ie  szybko  z likw idow a­
ny.
ii i iH iriimiii i  jp 4_i ijiiB asB aB jariB S ffia

KRONIKA
WI L E Ń S K A

Przew idyw any p rz e b ie g  p o g o d y  wg 
PlM  a d o  w ieczora 23 bm .:

W  dz e ln icach po łudn iow ych  pochm ur 
no z opadam i śnionym i. Na pozostałym  
obszarze  kraju ro zpogodzen ia , p o s lą p jją -  
ce od  pó nocy ku p o łu d n :ow i. M 'e jsa ,m i 
p rze lo tny  śnieg.

Spadek tem peratury, zw łaszcza na W i 
leńszczyźn ie .

DYżulRY APTEK

D z il w  nocy dyżuru ją noslępu jące ap­
teki: N r  ęcza ( J jg  ećońska 1); Augus* D W - 

sk iego  (K iiow ska 23; Rom eck iego  (W ileń ­
ska 8); Frum kiuów  (Niemiecka 23); Rost- 
kow sk ieqo  (Ka lw ar/jska  31).

Ponadto stale dyżu ru :a apteki: Paka
(An foko lska  42), Szantyra ('Legionowa 10); 
Z a jączkow sk iego  (W ifo ldow a  22).

Jubileuszowy Tydzień Propagandy 
Trzeźwości

Wagon - wystawa przeciwalkoholowa na dwnrco wileńskim

I " T E L

„ST. GEORGES”
w W I L N I E

Pierwszorzędny —  Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny — Ce ry przystępne. 
Telefony w pokoiach Windo osobowe

U R Z Ę D Ó W  \ .

~  DVf«Mc. . . „k a rb o w e j w W ilnie,
W-ac ,w Ga jew sk i, w yjecha ł w  d r .  22 bm. 
na k ilka  dn i do  W arszaw y w  sprawach
służbow ych .

M IE J S K A

l e r m  o b e lm uje  Chwilowe kłe- 
row nlctw z /a izą rś  !m M iasta . Jak s,ę do ­
g a d u je m y  prezyd . M a te szew k i o r«  o b r j 
w icep re z , enc, pp. Nugurs-- I r , rod2;cki 
w sprawach sam orządu .ileń sk .ego  wy­
jeżdża ją  c o  W arszaw y, W  IW ’ 82ku t * 
k ie row n ictw o m iasiem  w  dn iu  2-* bm 
sprawow ać b ę d z ie  nacze ln ik  W yd . atu 
Techn icznego  Zarządu  M ie jsk ie g o  
Henryk lensz.

—  Komisja m agistracka z lustrow ała 
now e lokale  p o d  Jatki. Jak aonosiłiśm y 
z dn iem  1 maja zostaną zn ie s ione  d rew ­
niane stragany, w  kfó iych  m ieszczą się 
jatk, żydow sk ie . W o b e c  łe g e  gtrrna ży ­
dowska p rzyrzek ła  w łaśc ic .s lom  jatek no­
we pom ieszczen ie  w  dom u gm innym  p rzy  
ul. Sfraszuna 6.

W  związku z tym m iejsca komisja sa­
nitarna Badała  now e p om ieszczen ie ,  zaś 
24 bm. zap ad n ie  decyzja  co  d o  przydat­
ności ich pod jatki.

W  pom ieszczen iu  tym zna !d z ie  się lo­
cum, w  razie  aprobaty p ro je k ‘ u gm iny 
żydow sk ie j, 25 jatek —  fzn. tyle, ile  zo­
stanie wyeksm itowanych z terenu Rynku 
D rzew nego.

  M aglsrat nabyw a now y sam ochód .
Na wczorajszym  posiedzen iu  m agis'rat d o  
sfanow if w  najb liższym  czasie  d la  po trzeb  
samorządu nabyć jeszcze  .eden sam ochód 
esebow y. hla ten cel w yasygnow ana zo­
stała odpow iedn ia  suma

—  M agistral n abyw a czw arty koclół 
d ła e lek trow ni m iejskiej. W  zw iązku  z roz­
budow ą e lektrow n i m ie jsk ie j zaszłe ko- 
nteczność nabyc ia  czw artego kotła . Ko­
c io ł 7akuo:cn y  zostan ie w  tab ryce  C e g ie l­
sk iego  w Poznan iu  za sumę 470 000 zł.

Na fen ce l m agistra l zan re rza  zac iąg­
nąć pożyczką .

Zarząd  W ile ń sk ie g o  Towarzystwa 
„M e n s1 d o  w a lk i z a lkoho lizm em  sorga- 
n iz o w ił „Tydz ień  P ropagandy  Trzeźw oś­
c i"  (od 20 d o  27 lutego). W  ramach tego 
tyyudm a towarzystw o to o rgan izu je  caty 
sze rrg  im prez p io pagandow ych . M  in. 
na dworcu osobow ym  w W iln ie  zna jdu ie  
się się specja lny wagon —  wystawa prze ­
c iw a lkoho low a , w  którym  codz ienn ie  po ­
m iędzy godz. 4.30 a 6 w iecz. odbyw ają  
się pokazy  i odczy ty , p rzeprow adzane  
p rzez prot. Z, H ryn ;ew icza , d-ra med. S. 
G n o iń sk ie g o  i H. Bara.

N ie za le żn ie  od  tego odczy ty  tak e od- 
byw a ią  się w innych loka lach , zaś 27 bm. 
na zakończen ie  „Tygodn ia  P ropagandy 
T rzeźw ośc i", z okazji istn ien ia W ileń sk ie ­
go Towarzystwa „ M e n s ' o raz po radn i 
p rze c iw a 'ko h o ’ow ej odbęd z ie  się uroczy-, 
sta akadem ia.

Dziś we środę 23 bm  o g ed z  ó w iecz. 
w  lo ka lu  O środka Zd row ia  nr 1 przy ul. 
W ie lk ie j 46 w yg tos1 od czy l p i ot. Zygm unł 
H ryn iew icz p. t. „A lk o h o lizm  jako czyn* 
n ik zw yrodn ien ia  rasy".

Samozwańczy maior, „don Juan" i szewc 
znowu trafił do wiąz en-a

W  swoim  czasie  donosiliśm y o  „ka r ie ­
rze "  szewca w ileń sk iego  Leona Rom asz- 
k iew icza , kory po rzu c ił drafw ę, w ło ży ł 
bezpraw n ie  m undur majora i odg -yw a ł 
ro lę  w ie lk ie g o  pana, aczko lw iek , jak to 
stw ierdzono w  czasie  dochodzen ia , był... 
kom pletnym  analfabetą.

Brak tych, zd aw a łob y  s:ę zasadn iczych  
w ałorow  (p ize c ie ż  m inęły te czasy, k ie d y  
k ró low ie  i m ożn i tego świata jada li z ta­
lerzy wprost rękam i i n ie  zaw sze potrafili 
podp isać swoje nazw isko), n ie p rzeszko­
d z ił sprytnemu szew cow i dostuć i ię  d o  ł. 
zw. lep szego  towarzystwa, g d z ie  wkró łce 
da ł dow ód  posiadan ia  n iep rzec ię tnych  
zdo lnośc i „d o n  Juana" i uw odzic ie la .

C !ekaw ef że obarą je go  uw odź c eł- 
skich zdo lnośc i p ad ło n ie  ly lko  k ilka  na-

— Zm :ana gran ic  I i II kom isariatu  PP.
W  najb liższym  czasie  projek*owane jest 
p rzep row adzen ie  • na teren ie W 'ln a  zm ia­
ny gran ic n iektórych  kom isar.ałów  p c 'i-  
cyjnych. Zm.ana gran ic do tyczyć  będ z ie  
kom sariatów  I i II. C zęść terenu, pod le ­
ga jącego  obecn ie  kom isaria tow i I, a mia- 
now  c ie  u lice: Ostrobram ska, C e rk  ewna. 
N ikodem a, zauł. Rossa, zauł. Rajski, zauf. 
G łu ch y  i część ul. P iwnej do łączoną  b ę ­
d z ie  do  kom petenci' kom isariatu Ił.

ADMINISTRACYJNA

—  W ła d z e  w o jew ó d zk ie  zatw ierdziły  
b u d ż e t Ż yd. G m iny W yznan iow ej. W y ­
znaniow a G m ina  Ż ydow ska  z ło ży ła  w ła­
dzom  adm :nistracvjnym  d o  za tw .e rdzeria  
swój nowy budże t na rok 1 938 Pan w oje­
w oda po zapoznan iu  się z p rs lim  narzem 
budżetow ym , który spo rządzony  został na 
sumę p rzeszło  40C 000 zł, skreś lił z p o ­
zyc ji w yda tków  w d z ie le  ośw iata i ce ie  
spo łeczne  sumę 90.000 zł. W  pozosta­
łych  pozyc iach  budże t zosfat za*w ierdzo 
ny.

UNIWERSYTECKA

—  Egzam iny m ag istersk ie  na W ydzia le  
H um anistycznym  USB. W  okres ie  z im o- 
wvm 1937/38 r. przysfąpi*o d o  egzam i­
nów  110 osób  sktada iąc 116 egzam inów  
częściow ych , z których 100 d a ło  wyn 'k 
pom yślny. S top ień  magistra T 'o zo fii w tym 
okresie  uzyskali: w  zakresie  nauk fMozo- 
ficznych Suk ienn icka z Barańskich W an­
da, W in cyg s le r G da ła ; w zakres ie  f ilo lo ­
g ii po lsk ie j: Bu jnow ski Józef; w zakresie 
f ilo lo g ii po łsU e j 1 litew sk ie j; SzłapeFsów - 
na G rażyna; w zakresie  f ilo lo g ii k lasycz­
nej: ks. Roki*a Stanisław; w  zakresie  fi- 
lo lo g ć  n iem ieck ie j: Kaźm ie rczyk  Czesław , 
Szafranow iczówna L id 'a ; w  zakresie  hi­
storii: D uszk iew iczów na Bron isław a Fed o  
row iczów na Janina, Pere lm anów na M an ia , 
Sarg iew iczów na W eron ika , Szacki P !ołr, 
U łanow iczów na Janina, W cło chw iań ska  
Roza.

—  Z D zlekana‘u L ekarsk iego  U niw er­
sytetu  S tefana B a to reg o  w W ilnie
Z  okazji odsłon ięc ia  tab licy  pam iątkowej 
ku czci ś. p profesora W acław a  Jasiń- 
sk:eg o  w ykonanej przez artystę rzeźb ia ­
rza p. H em o -Pop ław sk iego  S ianL ław a  
W y d z ia ł Lekarsk i sk łada na tym m ielscu 
w yrazy podz iękow an ia  i uznania za łak 
wortośc'ową i bezinteresovm ą pracę.

SPRAWY SZKOI.Nr

—  K urator o k ręg u  szk o ln eg o  B M 
G o d e c k i w /je ch a ł w  ce lach słu żbow ych  
z W iln L . Zastępow ać go b ęd z ie  w izytator 
G ryg łew sk i.

ZFRRANTA 1 ODCZYTY

—  331 Ś roda  LHe*acl'a . Dnia 23 bm, 
znakom ity  pisarz, cz łonek  A kad em ii L ite ­
ratury Karo! Irzykowski w yg ło s i odczyt 
pt, „O  p lag  flc ie". Temat ten w vw o ła  n ie - 
wątoli-wie o żyw ioną  dyskusję.

—  III P o s ie d z e r te  N aukow e W :leń- 
sk iego  T-wa Leka rsk iego  o d b ę d z 'e  się w 
środę d n :a 23 iu fego br. o  ged z. 20 w  lo ­
kalu przy ul. Zam kow ej 24. Na porządku  
dziennym  referaty: prot. d r W ładys ław
Bujak —  C ho roba  Bet -tier-Boeck-Schau- 
mann. Dr M  Burak —  Z ab ie g i ope racy j­
ne a choroby serca.

d oLn ych  wHnianek, le cz  i pew ien  zacny 
obyw ate l naszego miasta, u k tórego po ­
trafił w y łu d z ić  20 tysięcy złotych .

Na rozprawach sądow ych k o b ‘efy ro t- 
nęły w ysunięte p rzec iw ko  niemu oskar­
żen ia  i sprytny „s ze w c "  zna laz ł się na *voł 
ności.

Zna laz łszy  s:ę na wo>ności, szeorc wy­
jecha ł d o  Rów nego , g d z ie  w króce  potra­
fił uw ieść pewną m ieszkankę tego grodu, 
Anastazję  P iaseczn ików nę. kfó-ej p rzy­
rzek ł ożenek  i w y łu d z ił 1000 z ł w  gotów ­
ce oraz w artośc iow e prezenty, P rzed ślu­
bem  jednak „pan  m ajor" z b ie g i d o  W il­
na. Po lic ja  rów ieńska zdem askow ała oszu 
sta, pow iaco rnda  o nim p o l‘c :ę v 'ieńską 
i w czo raj sam ozwańczy „m a jo r" zosta ł po ­
now n ie  aresztowany. (c)

m & ©  i  c»
ŚRODA, d n ia  23 lntejro 1938 r.

6.15 P ieśń . 6 20 G im nastyka. 6.40 M uzyka, 
i 00 D ziennik  por. 7.15 M uzyka. 8.00 Audy 
cja  dla szkól. 8.10 P rze rw a. 11 15 A udycja 
d la szkól. 11 40 Z k ra in y  b a jek . 11.57 S \g  
r a i  czasu  i h e jna ł. 12.03 A uJ3_c ia  p o ludn io  
wa 13.00 W iadom ości z m iasta i p row inc ji. 
13 05 C hw ilka litew ska. 13.15 Z u tw orów  
F ran c iszk a  S ch u b erta , 14.25 „G ran d z ia rz "— 
n o n e la  G abryeli Z apolsk ie j. 14.35 M uzyka 
p o p u la rn a  14 45 P rze rw a. 15430 W iudom oś 
ci gospodarcze. 15 45 „T om asz Alva E d ison’*
—  p o g ad an k a  d la  dz :eci. 16.00 Uczm y s'ę  
m ów ić. 16.15 O rk ie stra  sa lonow a. 10.50 Po 
g i.danka. 17.00 KOP śladam i zagnńczyków — 
fd c zy t. 17.15 P ieśn i na  so p ran , a ltów kę i 
fo rtep ian . 17 50 Wy k ru czen ie  — p ogadanka . 
18.00 „ N arc ia rsk a  Liga N arodów  o b ra d u je "
—  felieton . 18 10 . S to łpce nad N iem nem ’* — 
p o g ad an k a  W . L arouy  18,20 „S taro p o lsk i wi 
ry d a rz y k "  —  au d y c ja  słow no - m uzyczna  w 
c p r . Z. K opalki i W  T ro śc ian k ,. 18 50 P ro ­
g ram  n a  czw artek . 18.55 W il. w iad . sp o rto ­
we. 19.00 „W  łap a ch  m an d a ta riu sz a  ’ —  epi 
zod z pow ieści E. Paw łow sk .ego  o. r Kur 
n iaw a" . 19.20 W arm ijsŁ ie  i m azursk ie  p ie i 
n i. 19.35 N ow oczesne zn ach o rstw o . 19.50 Po 
g sd u n k a . 20.00 „P an i z p u szk ą"  —  m onolog 
w opr. W andy  B oyś. 20.15 K on cert k a m e rs l 
r.V 20.45 D ziennik  wiecz. 20 55 Pogadanka 
ak tu a ln a . 21.00 K oncert C hopinow ski w wv 
kc n an iu  M. M iinza. 21 45 Czym jest poezja
— dialog. 22.05 M uzyka tan eczna . 22.50 G- 
s ta tn ie  w iadom ości. 23.00 M uzvka lan ^ -zn s . 
23 30  Z ak o ń czrn ir.

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  Dziś, w śro d ę  dn ia  23 lu tego  o godz, 
8 1 5  wiecz, p o w tó rzen ie  d o sk o n a łe j kom ed ii 
w p ięc iu  a k ta ch  E. ScnLe*s p Ł „S zk lanka  
w ody" w w y k o n an iu  p rem ie ro w ej obsady 
zespołu , z p< Jad w ig ą  Z ak licką  w ro li k ró ­
lo w ej Anny. Ceny p rop ag an d o w e.

—  Ju tro ,  w czw artek , dn ia  24,11 o godz. 
6 .1 5  wiecz. „W iele  hałasu o n ic“

—  W  pierw szych  dn ach  m arca, w T eat 
rze M iejskim  na P o h u lan ce , w ystąp i po raz 
d rug i i o s ta tn i —  św iatow ej sław y  p ian ista  
M ieczysław  M unr-

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

—  Ceny zniżone. Dziś „Czar walca", ope
re lk a  O skara  S trau ssa  o p rzep ięk n y ch  m elod 
jach  i w eseło j zab aw n e j treści.

—  „R ose M arie" z N enią Grey. K ierow nic 
tw o m ając  na uw adze og ro m n e  pow odzeEie 
w idow iska operetk o w eg o  -R o se  M arie" F n -n  
la  p o stan o w iło  w ystaw ie  tę op ere tk ę  w no­
w ym  opraco w an iu . P rem ie ra  w dn u 1 m a r­
ca

- Ju b ileu sz  35-leeia p racy  scen icznej Mle 
czysław a D ow m unta . W czo ra j odbyło  się 
w spólne posiedzen ie  za rzad u  T w a P o p ie ra  
n ia  Sceny P o lsk ie j, oraz  członków  K om itetu  
H onorow ego O bchodu , na  k tó ry m  w yznaczo 
n j  jub ileusz  n a  soDOtę 12 m arca . G rana bę- 
d z .e  op era  kom iczna  „M uszkieterow ie  Lud-
w ika* Kii II*.

  T ea tr  d la  dzieci w „L u tn i" . W  n iedz ie
dzielę n a jb liższą  p o w tó rzo n a  zostan ie  baśó  
, K ap ry śn a  k ró lew n a  1 zaczai ow any kró le-

i  » IL
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Kor/er Spoi jowg

Jutro mecz hokejowy p mistrzostwo
P liski

ju tro  o godz. 17.30 w  parku spor­
towym  m łodzieży szkolnej odbędzie 
się elim inacyjny  m ecz hokejow y o mi 
strzostw o P olsk i m iędzy W arszaw ian  
ką a KPW  O gniskiem .
Mecz ten w zbudzi n iew ątp liw ie ogro­
m ne zaciekaw ię ze w zględu na dosko­
nale sk łady drużyn. W  W arszaw ian­
ce grać będzie reprezentacyjny atak  
Polsk i na czele z Przedpełskim , An­
drzejew skim  i innym i. W  Ognisku  
w ystąpią  m iedzy innym i Staniszew s­
ki, G odlew scy, :7iro Kiro, Grzybows 
k i.  L akm an i in n i

Ceny biletów : siedzące 1 zł 20 gr„ 
stojące 70 gr. Spotkanie rozpocznie  
się  punktualn ie o godz. L7.30. Mecz 
rew anżow y odbędzie się  27 bm. w  
W arszaw ie.

Gra będzie n iew ątp liw ie bardzo  
ciekaw a, gdyż w iln ianie na w łasnym  
boisku będą chcieli wygrać.

D otychczas O gnisko KPW  z W ar­
szaw ianką w ychodziło  rem isow o, ma 
jąc jeden m ecz przegrany i  jeden w y ­
grany. W arszaw ianka w sezonlo 1937 
r. m iała w icem istrzostw o P olski.

Młodzież szkolno startuje na trasie 
Zułów -  Wilno

J a k  p o daw aliśm y , w ra m a ch  III  M arszu 
Zim ow ego Z ułów — W ilno  ku  Czci I M arsza! 
k a  P o isk i Jó ze fa  P iłsudsk iego  odbędzie  się 
bieg sz ta fe t m łodzieży szkól średn ich .

D zięki za in te re so w an iu  i p o p a rc iu  K u ra ­
to riu m , o raz  p rzy  w y d a jn e j pom ocy  O kr. 
Urz W F  i P W  w ezm ą u d z ia ł w M arszu szko 
ly  śred n ie  z w o jew ództw  p ó łn o cn o -w sch o d ­
nich.

Do biegu tego zo rg an izo w an eg o  jak o  szta 
fe ta  zgłosiło  się  poza  dziew ięciu  m iejscow ym i 
także 4 szko ły  pozam iejscow e.

Po  o sta teczn y m  u sta le n iu  i zg ran iu  w 
c z n s e  p ro g ram  p rzed staw ia  się  n a s tę p u ją ­
co:

25.11 br. w ieczorem  złożen ie  H ołdu  "na 
Rossie. U tw orzen ie  k o lu m n y  w sp ó ln e j z za 
w o d n ikam i na  p lacu  K a ted ra ln y m  o godz
17.20

26.11 br. godz. 6.35 w y jazd  sz tafe t (poc. 
spec zaw o d n ik ó w ); godz. 7.20 w yjazd  m ło ­
dzieży poc pop . na  s ta r t  w Z ułow ie; godz.
9.20 s ta r t  sz ta fe t szk o ln y ch  po czym  s ta r t  
p a tro li i zaw o d n ik ó w  zaw ód, indyw . do I-go 
e topu .; około  godz. 13.00 p rzybycie  sz ta fe t 
do N iem enczyna

27 II b r. godz. 8.00 s ta r t  sz ta fe t i p a tro li 
do II e tap u  około  godz. 12.00 przybycie  szta 
fet n a  m etę W ilno ; godz. 20.00 ro zd an ie  n a ­
gród  w Sali Śniadeck ich .

Jak  się  dow iad u jem y , 3 k o le jn e  na jlepsze  
zespoły o trzy m u ją  od w ładz szko lnych  i O- 
k ręgow ego Nrz. W F  . P W  nagrody  1 d y p lo ­
my zespołow e, o raz  p lak ie tk i pam  ą tkow e 
III M arszu.

M iędzy innym i ta k ie  p rezy d en t m iasta 
u fu n d o w a ł n ag ro d ę  d la  na jlepszego  zespołu 
szk  m. W ilna.

P o za  tym  w szyscy uczestn icy  o trzym ują  
dyp lom y pam ią tk o w e.

S tan ie  w ięc do zespołow ego w ysiłku  13 
sz ta fe t — 10 razy  p rzek azy w an y  zostanie 
w ereezek  z zm iem ią zu łow ską  z ra k  do rą k — 
zan im  zaw arto ść  jego zostan ie  w sy p an ą  do 
U rny.

10 m łodych  b iegaczy  podzieli się trudem  
p o k o n an ia  tra sy  —  z gro n a  tych  zaw o d n i­
kó w  dziś uczn iów  szkó ł śred n ich  w yjdą n a r  
cia rze  k tó rzy  we idą w sk ład  n a tro li n astęp  
nych m arszów  zim ow ych Z ułów —W iln o  ku 
Czci P ierw szego  M arszałka  P o lsk i Józefa  

P iłsudsk iego .

Zakończenie marszu Szlakiem ll-ej Brygady Legionów
Zakończy ł 5,ę w  W o ro ch c ie  fi ndyry jny  marsz narciarski szlakiem  II Brygady Le­
g ionów . Ostatn i etap marszu obe ,m ow a l szlak Ż ab ie— W oroch ta , na dystansie 
30 kim I n ag rodę  p rzechodn ią  im. P ie rw szego  M a rs z a k a  Po lsk i Józefa P iłsudsk ie ­
go otrzym ał zw yc ięsk i patro l I k lasy W K S  w Now ym  Sączu.

 .

’ d ro l gó ra li na strze ln icy w W o ro ch c ie  *

Zw yc ię sk i patro l na m ecie  marszu.

Zachwyt. Ko losa lne  powodzenie.CASIH3I _  .  „
s r - ; M a e ;  D o n a l t f

9,®H*iśągŚw nowym  
sukcesie

Kurs dla działaczy 
rpiłfltnlczydi

D nia 27 lu tego 1938 r. odbędzie aię w lo 
ka tu  Z jednoczen ia  P o lsk ich  Z w iązków  Zawo 
now ych p rzy  ul. T a ta rsk ie j  5 o tw arcie  k u rsu  
dla dz ia łaczy  ro b o tn iczy ch  o k ręgu  w ileń ­
skiego.

K urs ten  ob liczony  je s t n a  50 osób, a ma 
ua celu w yszkolen ie  k a d ry  p rzyszłych  dzia 
(aczy robo tn iczy ch , k tó rzy  by w m yśl dekla 
rac ji ideow ej p łk  A dam a Koca m ogli produ  
k lyw nie  p raco w ać  n ad  n a leży tym  znrgan i 
zow aniem  św iata  p racy .

P ro g ra m  k u rsu  o b e jm u je  zag ad n ien ia  oś- 
w ia to w o -k u ltu ra ln e , in sp ek cji p racy , ustaw o 
daw stw a so c jalnego  o ra z  w y b ran e  zagadnie 
n 'e  z dziedziny  ekonom ii p o lity czn e j 1 n a j 
Ł ardzie j ak tu a ln e  p ro b lem y  gospodarczo  
socjalne.

K urs jes t o rg an izo w an y  s ta ran iem  P r a ­
cow niczego T -w a O św iatow o K u ltu ralnego  
'm  S te fan a  Żeiomskie-go —  O ddział w Wi-1 
nie p rzy  p o p a rc iu  R ady Z aw odow ej Z jedno 
czenia P o lsk ich  Z w iązków  Z aw odow ych i 
Sekcji R obotn iczej O bozu Z jednoczen ia  Nar.

Ukarani
S ta ro s ta  g rodzki w ileński u k a ra ł Ja k u b a  

R óżańskiego za u rząd zen ie  we w łasne j sali 
ta ł ców  p rzy  ul. N iem ieckiej 19 p ła tn e j zaba 
wy tan eczn e j bez p ozw olen ia  — grzyw ną w 
kw ocie zł 40 i  zam ian ą  w raz ie  n ieściągal 
ności na  10 dni aresz tu .

W ac ław a  P aw te la  za u rząd zen ie  hazard o  
w ej g ry  w k a r ty  w celach zysku po raz 
p ierw szy  — u a  20 zł g rzyw ny z zam ian ą  na  
10 dn i a resz tu , po raz  d rug i n a  2 tygodnio  
wy bezw zględny  a resz t i no raz  trzeci na 30 
dn iow y  bezw zględny areszt.

Z enona .Jankow skiego za u rząd zen ie  gry 
haza rd o w e j w celach  zysku grzyw ną w  kw o 
cle zł 50 z zam ian ą  w razie  n ieściągalności 
r.a 3 tygodn ie  aresz*u.

J a n a  Olcsfcklewicza za d e fra u d a c ję  d rz e ­
wa olszow ego w k o lon ii W yszygary  grzyw 
ną  zł 10 z z am ian ą  n a  5 dni a resz tu  przy 
p o b ra n iu  odszo k d o w an ia  zł 2 1 0 .

E u g en iu sza  F lllm an o w a  i H ip o lita  Sicn 
k iew icza z W ierszu liszek  za d e frau d ac ję  do 
fiau d a c ję  d o k o n an a  w  lesie  fo lw a rk u  Zato 
ka  —  każdego po zł 20 grzyw ny  z zam ian ą  
na 15 dn i a resz tu  p rzy  p o b ra n iu  z ł 11 70 od 
szkodnw an ia.

L eona Szum skiego za zak łócen ie  sp oko ju  
publicznego k a rą  14-dniowego bezw zględne 
go aresz tu .

A lpksandra  W lszom irsk iego , Feliksa  Je leń  
skiego, W ik to ra  G raw żela  o raz  W ładysław a 
S ienkiew icza, m ieszkańców  wsi W ierszu lisz  
ki, za  d e frau d ac ją  d rzew a sosnow ego z 'a su  
fo lw a rk u  Z atoka — każdego  g rzy w n ą  zł 10 
z zam ian ą  na 7 dni a resz tu , p rzy  ró w n o cze i 
nym  zasądzen iu  zł 11.70 odszkodow an ia .

O b w ieszczen ie
S ęd zia-kom isarz  u p ad łe j firm y „Seal —  fa 

b ryka  w y p raw ian ia  i fa rb o w an ia  fu te r  sp ó ł­
ka  z ogr. o d p  w  W iln ie" obw ieszcza że plan 
p o dzia łu  fu n duszów  u p ad łe j f irm y  m ożna 
p rzeg lądać  w se k re ta ria c ie  I  W yd zia łu  Sadu 
O kręgow ego w W iln ie  i w ciągu dw óch ty- 
gc dni od d a ty  obw ieszczenia w M onitorze 
P o lsk im  w nieść p jko p lanow i zarzu ty . Sygn 
ak t. U. 12/35.

Sędzia K om isarz  (podpis n ieczytelny).

freŻYPRZEZIEri'lNRI| 
f i  ~>Y P IE ?K A T A a - S

Ceny nabiału I Ja|
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jaiczarskich notował 
22 b. m. następujące ceny nabiału i 
ja] w złotych:
Masio za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 3.60 3.90
stołow e 3 50 3.80
so lo n e  2 70 3 .—

Sery ze 1 kg:
edam ski czerwony 2.40 2.80
edam ski żółty 2 20 2.50
litewski 2. — 2,30

Jaja kopa: sztuka:
nr. 1 5 .40 0.10
nr, 2 5.10 0.09
nr. 3 4.59 0.03

Q!ełda zboźowo-towarow? 
i lnlarska w Wilnie

z dn ia 22 lutego 1938 r.
Ceny za towar średniej handlowej ja­

kości, za 100 kg. parytet W ilno , przy nor­
malnej taryfie Drzewozowe] (jen za 1000 kg 
f-co wag. st. zał.) Z iem iop łody — er ładun­
kach wagonowych, mąka I otręby— w mniej­
szych Ilościach. W złotych i 
1. y t I stand. 696 g/l 19 75 ">0.50

n  . 670 .  19.25 19.75
Pszenica I .  748 .  27 50 28.—

II .  726 „  26 50 2 7 -
In czm leń l .  678/673. fk a sz ) —  —

.  II /  649 .  „ 18 *0 19.—
.  III . 620 ,;, 'pas*.) 17.50 18 25

Owies I
n

Grytc*

468
445 „
630 .

.  610 . 
Mąka żytnia gał. I 0— 50%

, i' .  I 0 -6 5 %
.  .  .  II 50— 65%
, , razowa do 95%

Mąka pśzen-gat. I 0— 50% 
i- f l o -6 5 %  

„ . , II 30 -65%

19.50 20 —
18.50 19.—  
17.75 18 25 
17.25 17.75 
33.—  34.—  
30.—  3 1 . -  
??.—  22.50 
22.— 2 'U— 
43 — 43.50 
41 50 42.25 
33.— 33 50

.  II-A 50— 65% 25.—  .26.—
,  ;  . III 65— 70% 2? 50 2 3 .-
,  pastewna 19 25 20.—
,  zlerrr.'.aczana .Sunerlcir* —  —
,  ,  .P rim a* —  —

O tręby żytnie p' zem s ta n d . 12 50 13.— 
Otręby psren. śred. przer.1,stand. 14.—  14.50 
Wvka 19 50 20,—
Lubin n iebieski 14.50 15.—
SIem 'ę In<ane b. 90% I-co w, s.̂ z. 44 75 45.50 
Len trzepany Wołożyn 156U.— 1600.— 

Horodzlej 1970,—  2010 .- 
Traby 1560 .- 1630 —
M o n  1460.—  .5 T 0 .-

2160,—  2200 .- 
15T .—  1626 — 

Targanlec m oczony 790.—  850.—
,  „ Wofożyn 940.—  S80.—

Len czesany i iorodziej 
Kedzlel horbdzlejska

CYBUB. SK I
Wisiniewska, Wysocka, Orwfd i in .  w piękn. film ie  po lskim

DZIEWCZYNA M IŁ O Ś C I  nadprogramkolorowy

HELIOS | Ulubien ica
wszystklcti

i JO E  MC CREfl 
w najnow . k reac ji

SYLV9A SiDtfEY
z a u łe k "  I5ś r'!“ rt'i,,r j5,’i0",ch

Nfdprogram ; A T R flK C Jft I AKTUALNO ŚCI

Chrześcijańskie k ino Dziś. Najweselszy I nalprom ienn ie jszy film  sezonu

św ia towid l 99§ Ł r a ś
W rolach głównych: Urocza Gusti Huber i niezrównany A  bert Matterstock. 

Melodyjne p iosenki. Czarująca Muzyka. W spaniały balet. Porywająca treść. 
Początek seansów o godz 5—7—9. W n iedzie lę od goJz 3 ej

I’ Dziś. Czołowy film  produkcji austriackiej p t.

— 1" 0| Marla Baszkircew
W roiach głównych; L iii Darras, Maria Balcerkiew iczówna, Hans Jaray, Szokę Szakal i ln. 
Natl program U RO ZM AICO N E DO DATKI. Pncz. seans, o 4-ej, w nledz. 1 Sw. o 2-ej.

j/ .i | M H D C I  Dziś. F i lm — potęga! Wzruszający dramat życiowy, przewyż- 
I szający ujęćięm  I tematem .N iepo lrzebnego człow ieka"

Za nawiasami życia s S 5
Piękny kolorowy nadprogram

Zamach s -n  tJjcry
W czoraj w ieczorem  w m ieszkaniu przy 

ul. N iedźw iedz ie j 5 za tru ła  się esen c ję  oc­
tow ą 49-lefnla A nna N a rw o /izo w a .

P o g o to w ie  ra tunkow e p rzew ioz ło  ją 
d o  szp itala . P rzyczyna zam achu sam o b ó j­
c z e g o  —  ciężki stan m aterialny [ej

M adonnie; radiowe
KONCERT KAMERALNY.

Dzisia j o godz. 20.15 Rozg łośn ia  W i­
leńska nadaje koncert kameralny w  wy­
konaniu: M  chał Sznbsaj (skrzypce), Fran­
ciszek Tcho-z (w io loncze la ) I W ło d z im ie rz  
T rock i (fortepian)

W  program .e trio d -m o ll op  49 F. 
M ende lsohna .

■ B H B B B i

Gruźlica 
płuc

jesi n ieu b łag aln a  i corocznie, n ie ro b iąc  ró ż ­
nicy  d la  płci, w ieku  i s tan u , pociąga bardzo  
w iele o fiar. P rzy  zw alczan iu  chorób  płuc- 
n jc h :  b ro n c h itu  ,g rjp y , u p ro cz j wegc m ęczą 

cego kasz lu  śtp. s to su ją  pp. lekarze  

„BALSAM TRICOLAN - AGF“ 
k tó ry  u ła tw ia  w ydzielan ie  sie  p lw aciny , u su ­

wa kaszel.

iliUM  (h tiiC/M

ZA2YJ n a t y c h m ia s t

HOTOHBYNY
..M O T O R '

BIURO OGŁOSZEŃ
J. KARLIN
Wilno, Niemiecka 35, teł. 535

OGŁOSZENIA
DO WSZYSTKICH PISM I  

D O G O D H E WARUNKI
m   ra
U U U l i i l l U ł U U i i  u  U U 1  l u t u t u u u i

b e l
fTTYYYYYYTYYYTTTYTYTTYf▼▼YYTf ▼▼▼YTTf♦?

DOKTOR MED.
J. Piołrowicz-Jurczen owa

O rd y n a to i S zp ila la  Sawicz. C horoby skórne  
w eneryczne  kch iece, ul. W ileńska dr. 84, 
lei. 18-66. P rzy jn .u j'e  od ii— 7 wiecz

D O K T O R
B l u m o w i c z

cho ro b y  w eneryczne, skó rn e  i m o czo p trio , e 
uL W ielka  21. teł. 921. P rz v :m u j-  o dąodz. 

9— 1 1 od .3—t

^ A K U S Z E R K I I
A K ‘U S Z E  R K A

M a r i a  L a k n s r o u y a
przy jm u  je od godz. 9 ran  i do go:'z 7 wierz. 
— ul. Jak u b a  Jasiń sk ieg o  1 a —3, róg ul. 

'3 -go  M aja obok Sądu.

A K U S Z E R K A
^ M i a ł o w s k a

o ra z  G ab inet K osm e'ycznv . o d m ładzan ie  
cery, usuw anie  zm arszczek , w ągrów , p ie ­
gów, b ro d aw ek , łup ieżu , u suw an ie  tłuszczu 
z b io d er i b rzu ch a , k rem y  odm ł. dzające, 
w anny  elek tryczne, e lek try zac ja . Ceny p rz y ­
stępne  P o rad y  bezp łatne . Zam k iw a 2 6 -  6.

A K U S Z E R K A
M. B r z u z i i f a

m asaż leczniczy 1 e lek try zac ja  Ul G rodz­
ka Nr. 27 (Zw ierzyniec).

t z ł i i ł ł ł ł ł t t ł i ł n ł r * .

P  R  \  C A
rr?

P o trzeb n y  o g ro d n ik  na p ro cen ty . Adres; 
m aj. S ta tkow szczyzna, puczla  R ohotna pow 
Słonim .

STARSZA GOSPODYNI z p ra k ty k ą  z a g ra ­
n iczn ą  um iejąca  w ykw in tn ie  go tow ać wszei 
k ie  p rzy staw k i i c iasta . B ardzo  oszczędna, 
p raco w ita  i rzetelna. P o szu k u je  p osady  do 
w ększego k asyna  lub p en sjo n a tu  B ieńków  
ska, Saw icz 3 m. 2.

R E D A K C JA  i A D M IN ISTR AC JA  
Kontp P.K.O . 700 312. Konto rozrach. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a ;  W ilno. ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. G odziny  przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: lei. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  Now ogródek, ul. Bazylinńską 35, tel. 169; 
U d a , ul. Górtilańska 8. tel. 166; B a ranow ic te , 
Ułańska U ; B rześć n/B.. Pierackiego 19, tel. 224, 
P iń sk , Dominikańska 40.

P rzed staw ic ie ls tw a ; Kłeck, Nieśw ież, Słonim , Stołpce, 
Szczuczyn, Wołożyn, W ile jk i, Grodno -  3 Maja L, 
Suwałki —  Em. Plater 44, Równe —  3-go Maja 13, 
W ołkowysk —  Brzeska 9/1.

C E N A  P R E N U M E R A T Y  miesięcznie: 
z odnoszeniem do domu w kraju —  
3 zł., za granicą 6 zł., z odbiorem w 
administracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie niema urzędu po­

cztowego ant agencji zł 2.50.

C EN Y  O G ŁO SZEŃ : Za wiersz m ilimetr, przed tekstem 75 gr., w tekś.ie 60g r, 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. za wyraz, krorika  reoakc. i komunikaty 60 gr 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
nie 50°/o- Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-tamowy. Za 
treść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane" redakcja nie odpowiada, Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9 .30— 16.30 1 17— 19

W yd a w n ic t w o  -K u r ie r  Wileński* Sp.  z o.  o. Druk. , Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40, Redakto r  odp .  Józef Onusajtls


